
PRZEGLĄD

P O Z N A Ń S K I .

PISMO MIESIĘCZNE.

XI.

m i e s i ą c  l i s t o p a d .

JP O % X  A  X.
C Z C I O N K A M I  W.  S T E F A Ń S K I E G O .



IMPRIMATUR.

Poznań, dnia 3. Listopada 1847.

Czarnecki, Cenzor.



Obraz rządu i prawodawstwa dawnej 
Polski.

L I S T  IIIci 

Forma rządu — Mról.
Co z n a c z y ł  w  P olsce ty tu ł R ze c zy p o sp o lite j — O pi­

nia o form ie rzą d u  daw nych  publicystów  polskich — T e- 
o rya  szk o ły  d z is ie jsze j  —  U d z ia ł w ła d z y  m onarchicznej 
w  w szec h w ła d z tw ie  narodow em — E lekcye k ró ló w  —  p a ­
c ta  conventa  —  o d p o w ied zia ln o ść  osobista m onarchów  —  

Cechy zew n ętrzn e  ich dosto jności  —  u ro czys to ść  k o ro n a -  
c y i  —  pom pa m ajesta tu  —  system  d o ta cy i k s ią żą t k rw i  
pan u jące j  —  fo rm y  c zo ło b itn o śc i poddanych  w zg lędem  
k ró la  —  d w ó r kró lew sk i  —  uposażenie korony  —  a try b u -  
cye w ła d z y  m o n a rsze j — tcyo b ra żen ia  n a ro d o w e  o k r ó -  
lew skości.

SPolska miała k ró lów  a nosiła  nazwisko R z ec zy p o sp o ­
litej. —  Anomalia p o d o b n a  p o trze b u je  w ytłóm aczen ia .  —  
W y ra z  R zeczpospolita  nigdzie nie b y ł  dawniej b r a n y  w  z n a ­
czen iu  tak śc isłem ja k  dzisiaj. —  B ył on p ro s tem  tłó- 
m a cz en ie m  łacińsk iego  R esp u b lica , o zn a cz a jące m  nie tę  
lub o w ą  form ę sp o łe c z e ń s tw a ,  ale każde  spo łeczeńs tw o ,  
k a ż d ą  p o w sz e c h n ą  r z e c z ,  czyli pospolitą  rzecz. —  S to ­
sow ano  go w ięc  do w szys tk ich  form rz ą d u :  i do  r z ą d u  
z k ró lem  i do  r z ą d u  bez  k ró la ,  i do monarchii i do nie- 
monarchii.  Nje każda rzeczpospo li ta  b y ła  m o n a rc h ią ,  ale 
każda m onarch ia  b y ła  rzecząpospoli tą .  R zym  pod  cesa­
rzam i nosił nazw isko  r z e c z y  pospoli tej ; b y ł  czas że je  no- 
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siła i monarch ia  francuzka.  (1 69)  Do XVIII. nieomal  wie­
ku ,  ile r a z y  pisano o stanie po l i tycznym jakiego kraju,  
zaws ze  go n az yw ano  rzecząpośpol i tą .  Mamy nawet  dzieła 
de R epnblica  M oscodiae  170).  Krom er  zacy tował  swoją  hi- 
s lo ry ą :  O n -e c z y  p o sp o lite j k ró le s tw a  Polskiego. ( V e  s i lu , 

m o r ib u s , m a y is tra tib u s  e t R epublica  R e y n i  P o l o n i a e )  
l ak j a k b y  chciał  mówić o pańs twie ,  o na rodz ie  k ró le­
s twa Polskiego.  Pub li cyści  trzymali  się w tej mie rze  g r e ­
ckich wyobrażeń .  Już Arystotel es  s tosował  w yr a z  r zecz ­
pospoli ta do każdej  fo rm y r z ą d u ,  nau cza jąc ,  że t r zy  są  
gatunki r zeczypospol i t e j :  M onarchia  czyli  r ząd  j ednego ,  
A r y s to k ra c y a  czyli r z ą d  k i l k u , i P olicya  lub D em okracya  
czyli  r z ą d  wszystkich.  Nasz Modrzewski  t łó macząc ,  co 
to by ła  r zeczpospol i ta  polska,  powiada wyraźnie ,  że wy ­
raz  r zeczpospo l i tą  b r a ć  należy za  sp o łe cz eńs tw o  po w sz e­
c h n e ,  pospo l i t e ,  dla odróżnienia go od spo łecz eńs t wa  
p rywatnego ,  r z e c z y  p r yw a tn e j ,  r ze cz y  dom ow ej ,  r zeczy 
familijnój 171).

Nie można wszakże z a p r z e c z y ć ,  że k ie d y  w y ra z  r zecz­
pospo l i t a  p r zy b ie ra ł  gdzie indziej  ściślejsze znaczenie ,  i 
zacz ą ł  wy o br a ża ć  formę rzą d u  bez  k ró la ,  Po l ska nie 
chciała go  porzuc ić ,  zachow ała  go nawe t  z p e w n e m  u- 
p o d ob an i em ,  w stylu p a r l a m e n t o w y m , dy p lomatycznym,  
admin i s t r acy jnym;  chociaż dla tego n ieobrażała  się b y ­
najmnie j ,  jeśli  j ą  kto n azwał  k ró les twem.  Wiad omo  ka­
ż d e m u ,  j ak  się b y ł  upowszechn i ł  w Po l sce  j ę z y k  łaciń­
ski. Kazimierz Jagiel lończyk nie m og ą c  się rozmówić 
z  Karo lem królem Szwedzk im na zjeździe w klasztorze 
Ol iwsk im,  i nie zna laz łszy nikogo z d w o rz a n ,  k tó r yb y  
b y ł  b iegły  w ł ac ińskim ję zyk u ,  w y d a ł  rozporządzen ie ,  
iż nikt nie będz ie  p r z y p us z cz o n y  do  u r z ę d u ,  kio nie 
b ęd z ie  umiał  po łacinie 172).  Od tego czasu j ę z y k  ł a ­
ciński r o z s z e r z y ł  się w  Po l sce  n ies łychanie i Starowol-  
ski poś w iadcza ,  że więcej  mówiono w Pol sce  po łacinie, 
niż w  sa m em  Lat ium 173).  Lat inomania ta wzbud za ła  
n ie raz  podz iwienie cudzoziemców.  Pomi jam,  j ak  się uno­
sił de  T h o n , n ad  e r u d y c y ą  k las syczną  p r z y b y ły c h  do 
P a r y ża  Po lak ów  w posels twie do Karola IX., j ak  się ru-
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mienił nieumiejętnością dworzan francuzkich. Legat W e- 
necki Lippomano mało kogo widział w Polsce, nawet 
pomiędzy rzemieślnikami, k tóryby  nie umiał po łacinie I 74). 
Podług Karola Ogier mówili po łacinie nawet ciury po 
obozach 175). Kiedy łan D antyszek, biskup Warmiński, 
sprawował poselstwo w Wiedniu, imieniem Zygmunta 1., 
dworzanie cesarscy biegli jak na jakie widowisko, oglą­
dać woźniców posła, mówiących po łacinie 176). Do 
szesnastego wieku pisano w Polsce po łacinie prawa i 
kor.stytucye sejm owe, do ostatnich czasów przywileje, 
dekre ta ,  akta no taryalne ,  a w końcu XVII. wieku łaci­
na tak skaziła mowę potoczną Polaków, że już nie mo­
żna było ujrzeć i śladu pięknego języka  Kochanowskich 
i Skargów.

Za upodobaniem w języku szła naturalnie obsze r­
niejsza niż gdzie indziej znajomość literatury klassycznej, 
a za nią i zamiłowanie w inslytucyach Rzymskich. Mło­
dzież polska uczęszczała do uniwersytetów Włoskich; na­
byw ając  wyobrażeń o wolnościach dawmego Rzymu, mi­
mowolnie zwracała uwagę na rozległe już swobody w wła­
snej ojczyźnie. Uczucie dum y narodowej obudziło chę­
tkę do pochlebnych porównań, do zawięzywania bra ter­
stwa z najwolniejszą i najpotężniejszą niegdyś panią 
świata. Przyczyniali się do rozognienia w tej mierze 
umysłów niektórzy pisarze, mianowicie Jan Zamojski, 
najprzód u czeń , a polem rektor akademii Padewskiej, 
którego słowa stawały się zwykle dla reszty szlachty 
wyrocznią. W dziele swojem de Senatu  llomano  po ró ­
w nywał on już niektóre urzędy  polskie do rzymskich. 
Lubo między Rzymem a Polską, stał taki sam przestwór, 
jaki rozdziela wolność starożytnych republik , od wolno­
ści feudalnej nowoczesnych narodów, nie ustala odtąd 
moda naciągania maxym rzymskich do Polski, bez wzglę­
du na zgubne skutki, jakie wywierać zwykły nieczyste 
wyobrażenia polityczne, na konstytucyą państwa 177). 
W  braku tożsamości rzeczy, pożyczano przynajmniej wy­
razów, a pożyczać je  było łatwo, bo tu i tam język  pu­
bliczny był łaciński. Tym sposobem przywędrowały do
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Po l sk i :  C om ilia  —  p a tr e s  con scrip ti —  ordo e t/u e ttr is  —  

tr ib u n ilia  p o les la s  —  ve to  i t. d. ;  t y m  s p o s o b e m  u tw ie r ­
d z i ć  s i ę  mus i a ł  i w y r a z  R e s p u b l i c a  c zy l i  R z e c z p o s p o ­
lita. K t o b y  chc i a ł  o d m a w i a ć  P o l s c e  t y tu łu  R z e c z y p o s p o ­
l i te j ,  p o p a d ł b y  tak i e j  s a m e j  n i e ł a s c e ,  j a k  g d y b y  j e j  z a ­
p r z e c z a ł  p o p u l a r n y c h  p a m i ą t e k  p o w i n o w a c t w a  z R z ec zą -  
p os p o l i t ą  R z y m s k ą .  R z ą d  s z l a che ck i  p o l s k i , b y ł  to r z ą d  
n i e z m ie r n i e  k o n s e r w a t o r s k i ;  od  cz a s u  j a k  s z l a ch t a  s t a ­
n ę ł a  na  s zc zy c i e  s w y c h  s w o b ó d ,  c z u ł a  w s t r ę t  n i e z w y ­
c i ę ż o n y  d o  po l i t y c zn y ch  now ośc i .  Im więce j  w idz ia ł a  
z m i a n  n a  o k o ło  s i e b i e ,  im więcej  s ł y sz a ł a  p io r u n ó w  u-  
d e r z a j ą c y c h  w  p r zy w i l e j e  f e u d a l n e ,  t e m  się g ł ęb i e j  z a -  
g r z e b y w a ł a  w  d a w n y c h  i n s ty t u c y a c h ,  t e m  t roskl iwiej  
p r z e c h o w y w a ł a  d a w n e  n a w e t  n a z w y  i w y r a z  r z e c z p o s p o ­
li ta  p o z o s t a ł  u n iej ,  n ie  j a k o  d o w ó d  n a t u r y  j e j  r z ąd u ,  
a l e  jako ś l ad  d a w n y c h  n a r o d o w y c h  p a m i ą t e k ,  j a k o  św ia ­
d e c t w o  n i e r u c h o m o ś c i  j e j  ko ns t y tucy i .

P o l s k a  w ię c  z w a ł a  s i ę  r z e c z p o s p o l i t ą  a  p r z e c i e ż  n ie  
b y ł a  r z ec zpo sp o l i t ą .  W s z y s c y  daw n ie j s i  p u b l i c y ś c i ,  k r a ­
j o w i  i o b c y  s p ó ł c z e ś n i  j e j  b y t o w i ,  ci co  n a  z e w n ę t r z n y  
m e c h a n i z m  jej  r z ą d u  w ł a s n y m i  pa t r za l i  o c z y m a ,  ci co 
że  t ak  r z e k n ę  do tyka l i  s i ę  j e j  c i a ł a ,  j e d n o m y ś l n i e  zg a ­
d z a j ą  s i ę  na  to, że  f o rm a  r z ą d u  po l s k i e g o  b y ł a  m i e sz a ­
n ą ,  że z a m y k a ł a  w  s o b i e ,  l u bo  w  n i e r ó w n y c h  p r o p o r -  
c y a c h ,  t r z y  p i e rw ia s tk i :  m o n a r c h i c z n y ,  a r y s t o k r a t y c z n y ,  
i  d e m o k r a t y c z n y .  W e d l e  n ich  Po l s ka  b y ł a  m o na r ch i ą ,  
a l e  m o n a r c h i ą  p r a w a m i  o g r a n i c z o n ą ;  g d y b y  by l i  znal i  
t e r m i n o lo g i ą  d z i s i e j s zą ,  n a z w a l i b y  j ą  n i e z a w o d n i e  m o n a r­
chią k o n s ty tu c y jn ą  albo re p re ze n ta c y jn ą  178) .

Za  dni  d o p i e r o  n a s z y c h  i nna  u k a z a ł a  s i ę  t eo r ya .  
N i e k t ó r z y  p i s a r z e  u t r z y m u j ą ,  że  P o l s k a  b y ł a  r z e c z p o s p o ­
l i t ą  n ie  t y l k o  z na z w i s k a  ale  i z  r z e c z y ,  że  je j  k r ó l o ­
w ie  n ie  by l i  n i c ze m  więce j  j a k  d o ż am i  W e n e c y i ,  k ró l a ­
mi  L a c e d e m o n u ,  l u b  p r e z y d e n t a m i  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w  
A m e r y k i ;  że p i e r w i a s t e k  m o n a r c h i c z n y  z a w s z e  b y ł  w  P o l ­
s c e  obc y ,  a  l u bo  się w d z i e r a ł  do  j e j  ł o n a  p r z e z  dz i e ­
w i ę ć  w i e k ó w ,  n a r ó d  c i ąg l e  p r z e c i w  n i e m u  p ro t e s t ow a ł ,  
a  w  k o ń c u  wo la ł  s ię p o g r ą ż y ć  w  p r z e p a ś ć ,  niż do puś c i ć
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inslytucyi, do której czuł wstręt niezwyciężony \ 79). P o ­
dobną  jednak teoryą  trudno pogodzić z historyą.

Przedewszys tkiem to t rzeba mieć na uwadze ,  że wła­
dza monarchiczna w Polsce nie była urzędem ale sta­
ne m,  dostojność królewska nie wyobrażała osoby, ale 
za sadę ,  to jes t  j eden  z pierwiastków wszechwładztwa 
narodowego.  Wszechwladztwo narodowe polskie skła­
dało się z trzech stanów: z króla,  sena tu,  i reprezen-  
tacyi rycers twa  180). Król więc nie by ł  em anacyą  in­
nych stanów, ale stanem oddzielnym, a zatem w zasa­
dzie swej niepodległym,  noszącym wszystkie charakte ry 
prawdziwego monarchy.  W prawach naszych znaczenie 
s tanów nie zawsze jest  jasne. Wielhorski utrzymuje,  że 
stanami wszechwładztwa były właściwie u nas,  nie król, 
nie senat ,  nie izba poselska, ale ziemie i województwa; 
przyznaje przecież,  ze praktyka legalna inną ustaliła do­
ktrynę  181): król nieprzestał  być  stanem, chociaż anar ­
chiczne urządzenie reprezentacyi  narodowej  czyniło go 
częstokroć bezwładnym.

Władza królów polskich by ła  dożywotnią,  nie dzie­
dziczną, tron ich elekcyjny i ta to podobno okoliczność 
służy stronnikom szkoły Rcpublikanekiej za główną po d­
stawę ich teoryi. Wszakże wybieralność i dożywotność 
władzy  najwyższej, nie jest  wyłącznie cechą formy rzą­
du republikanckićj.  Wszystkie niegdyś monarchie euro­
pejskie były wybieralne,  dziedziczność tronu jest  w Eu­
ropie instytucyą nową, niedawną, wszędzie ją  zaprowa­
dził p rzypadek  182), albo raczej długowieczne ludów 
przekonanie,  że zasada najpiękniejsza w teoryi  n ieprzy-  
nosi zamierzonego pożytku w praktyce. Zasada wybie­
ralności tronu jes t  j ed yną  z politycznych teoryi ,  która, 
że tuk rzeknę, zgasła już dziś bezpotomnie.  Mamy stron­
ników monarchii, mamy stronników republiki,  ale nie ma­
my stronników monarchii elekcyjnej. We Francyi  przez 
pierwsze dwie dynastye  Merowingów i Karlowingów tron 
był  wybieralny 183). Wybranego  króla wojsko obnosiło 
po obozie na tarczy. Pierwsi Kapetowie wypraszali za 
życia następstwo dla synów, dopiero Filip August (ł 1 80
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—  1 2 23)  za n ie dba ł  tych s ta rań ;  syn j ego  nas tąpi ł  po 
nim pr aw em  dziedzictwa i pamiątka w yb o ru  zachowała  
się tylko w ob rz ą dk u  koronacyi ,  w czasie której  pytano 
ludu  dla f o r m y,  czy  chce mieć uk or on o wa n eg o  królem. 
W  Niemczech  t ron w yb ie ra lny  by ł  j e szcze  wyraźnie jszy;  
i w takiej postaci  do trwał  do  naszych czasów.  Cesarze  
n iemieccy  od począ tku  do końca byli  w y b ie ra n i ,  zrazu 
consensu  to tiu s popu li, później przez siedmiu e l ek to rowi  84).

W  Hiszpanii  wyb ie r a l noś ć  k r ó ló w  t rwała p rzez kilka 
w ie k ó w ,  później us t ąpi ła  zwycza jowi  wybie ran ia  syn ów  
za  życia ojców,  a  na reszc ie  p rzesz ła  w  dziedzictwo.  Pa­
mię tn ą  jest  formuła wybie ran ia  królów hiszpańskich:  „My, 
k tó r zy  tyle znaczymy,  co ty, wy b ie ra my  cię za naszego 
k róla i pana,  p od  w a r u n k i e m , żebyś  szanował  nasze swo ­
b o d y  i p rawa,  bo jeże li nie, to n ie“ 185). W  Anglii wy ­
b ie ra lność  t ronu by ła  zrazu  mniej  w y ra źn ą ,  z a p e w n e  dla 
t e g o ,  że pierwsi  królowie Anglo - Norman dz cy  panowali  
w  ch a r ak te rze  zd o b y w c ó w  obcego  kraju.  Ale juz Hen­
r y k  II. ( 1 1 5 ! — 1180)  prosić musiał  u na rodu  o za p e­
wnienie  nas tęp s t wa  synowi.  Rysza rd  I. (1180)  o b r an y  
b v ł  z wielką u roczys tośc ią  p r zez  duchowieństwo  i lud, 
a  i r a x y m a  „ s c  kroi nie ut/ueva'*  to j e s t  dziedziczność  
t ronu ,  datuje  się dop ie ro  od E d w ar d a  II., to j e s t  od XIV. 
wieku  186).  W  dawnie j szych  p ań s t w ac h  włoskich nie 
znano  innego  tronu,  j a k  wybieralny  ; Lo n g ob ar d o w ie  w y ­
bierali  swych  królów',  j a k  u nas ,  pod  go le m niebem,  na 
dolinie Roncagl ia n iedaleko  P lacencyi  1 87). N a r o d y  pół­
no cn e  i wschodn ie  p rz e c h o w y w a ły  najdłużej  zasa dę  wy­
bieralności .  W  Danii j e szcze  w ro ku  1 4 4 8 .  wznowiono 
p rawo ,  że k ró les two  duńskie będz ie  zaws ze  wolne i e l ek­
cyjne,  s ł aw ny  w y r o k  stanów,  za pr ow a dz a ją c y  tron dzie­
dz iczny  i absolutny,  w in te res ie  wolności  i całości  kraju 
n ie nas tąpi ł  j ak w  drugiej  połowie  XVII. wieku.  1 8 8 ) - —  
W  Szwecy i  zamieni ły  s tany t ron wy b ie r a l ny  na dziedz i­
czny z o b aw y kato l i cyzmu,  dopie ro  w roku 1544.  pod 
Gus ta wem  Wazą .  Z p om ię dzy  na ro dów  słowiańskich,  
Czechowie  mieli zwycza j  wy b ie ra n ia  k rólów u źródła 
r zeki  Jeziorka p o d  W y s z o h r a d e m ,  sadza jąc  ich na k rze -
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śle Lubuszy,  ub ie ra jąc  ich w torbę  i chłopskie  sanda ły ,  
a po tem w mitrę i s zaty książęce 189).  Dom aus t ry-  
acki  nie p rzyszed ł  do dziedzictwa ich t ronu aż w roku  
15*27., a i w tedy  wzięli od sweg o  mona rchy  r e w e r s  w a ­
r u ją cy :  że p raw o  k rólów do tronu nie spoczy wa  na ża­
d n y m  innym tytule,  j ak  tylko na wolnym i n i epodleg łym 
w y b o r z e  narodu  190).  W ę gr o w i e  obycza jem d aw ny ch  
Jadźwingów,  obierali  k rólów pod go łem n iebem na polu 
R a/tosz  (od  s łowa  rak  n iedaleko Pesztu);  w XVI. wieku 
przenieśl i  w y b o r y  pod dach do miasta ,  powierzając je  
s tanom,  nie ca łemu ludowi z tego mianowicie powodu,  
iż w y b ó r  na o twar łem polu,  wś ród uzbro jonego t łumu 
n igdy  nie by ł  n iepod leg łym,  i że zaw sze  dyktowal i  kan­
dy da t a  mocniejsi .  Dom aus l ryacki  nie p rzyszed ł  do czy­
s tego dziedzictwa węgierskiej  korony,  j a k  w roku 17 12 .  
dla linii męzkiej ,  a  w roku 1723 .  dla linii żeńskiej  191).

Jeźli p rze to wy bie ra lność  t ronu by ła  zasa dą  powsze­
chną  we wszystkich E ur op y  na r odach ,  jakżeż nie miała 
nią b y ć  w Pol sce  l iczącej się zawsze z ró wn em  p r a w e m  
ja k  inne do rzę du  wolnych społeczeństw.  Co większa,  
g d y b y  p r zysz ło  t łóm ac zyć  natu rę  w ład zy  monarchicznćj  
w  Pol sce  z tych tylko skazówek ,  j akie nam pr zechowały  
w łas ne  nasze dzieje ,  nie zaś  z ducha ogólnego w s z y ­
stkich ś redn iowiecznych  monarchi i  ch rześc iańskich ,  mo-  
żnaby  prędzej  sądzić ,  iż początkowo tron polski b y ł  czy ­
sto dziedziczny,  aniżeli, j a k  gdzie indziej, dziedz iczno-wy-  
bie ra lny .  Żaden  z naszych  dawnyc h  k ron ika rzy  fo rmy 
w y bo ru  k rólów nie opisuje,  a jeżeli  k i edy ws po mi na ,  że 
n a r ó d  rozs t r zygał  p rawa  do nas tęps twa t ronu,  to tylko 
wte nc zas ,  g d y  zm ar ły  monarcha  nie zostawił  potomstwa,  
lub zostawił  j e  małoletnie,  z k t ó r em ,  j a k  to zw yk le  b y ­
wa —  ubiegal i  się inni członkowie dynastyi .  Kad łub ek  
wyraźn ie  powiada ,  że pierwsi  mona rchowie  Po l scy  byli  
dziedziczni ,  principes  succedanei  1 92). Kiedy po nagłej  
śmierci  Kazimierza Sprawied l iwego w r. 1194.  na z e b r a ­
nej  r adzie p an ó w  ktoś się o d ez w ał ,  aż eb y  lepiej  pomi­
nąć małoletnie dzieci  k ró lewsk ie  i wyn ieść  na tron j e ­
dnego  z dal szych k r e w n y c h ,  dojrza lszego wieku,  odpo-
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w iedzia ł  p re z e s  senatu  Fuiko a rcyb iskup  Gnieźnieński: 
„nie o w y b ó r  tu idz ie ,  ale o p raw o  do nas tęp s tw a  tro­
n u ,  od  k tó rego  naw et małoletni w y łączen i  b y ć  nie mo- 
g ą .“ Ta u w aga  p rze k o n a ła  w szy s tk ich ,  i o d d an o  tron 
na js ta rszem u  z sy n ó w  Kazim ierza,  m ałole tn iem u Leszko­
wi. 193). W ś ró d  takich w yobrażeń  o na tu rze  t ro n u ,  p a ­
n ow ała  d y n as ty a  P ias tów  p rze z  cz te ry  wieki; jej k ró lo ­
wie roz rządzal i  k ra jem  ja k  sw o ją  w łasnośc ią ,  dzielili go 
a rb it ra ln ie  p o m iędzy  dziec i,  pisali się w yraźnie  dziedzica­
m i (haeredes),  mianowali sob ie  za życia nas tępców . W szak ­
że pomimo tylu d o w o d ó w  za dz iedz icznośc ią  tronu  w e- 
p o c e  Piastów, nie ma już dziś p rzy c zy n y ,  zby tn ie  się 
p r z y  niej upierać. S p ó r  o to, czy  tron b y ł  dziedz iczny  
e z y  w yb ie ra lny ,  wiedli n iegdyś  m ię d zy  s o b ą  h is to rycy  
każdego  niemal na rodu  194.) P rz y  tegoczesnćm  atoli wy­
jaśn ien iu  dziejów  ś red n io w ie cz n y ch ,  s p ó r  ten w szędz ie  
uzn a n y m  zos ta ł  za n iepo trzebny .  P rzekona l iśm y  się t e ­
r a z ,  że w dziejach ś redn iow iecznych  je s t  a rg u m e n t  dla 
każdej  opinii. Kto chce m onarch ii,  znajdzie  m onarch ią ;  
k to  chce rzeczypospo li tó j ,  zna jdz ie  rze czp o sp o l i tą ;  kto 
c hce  konsty tucy i m ieszanej ,  znajdzie  k o ns ty tucyą  m ie­
szaną .  W  spo łeczeńs tw ie  m a ło le tn ie m , o d b y w a ją ce m  po­
l ityczne p ró b y ,  szukającym  dop ie ro  zasad  uorgan izow a-  
nia pań s tw a ,  w szys tk ie  z a sa d y  m usia ły  się ustawicznie 
m ięszac  i k rzyżow ać ;  obok  a ry s tok racy i  stała d em o k ra -  
e y a ,  obok  k ró ló w  ludy, obok  w ład z y  św ieckiej w ładza 
duchow na. Dzisiaj n. p. b y ło b y  sp rze cz n o śc ią ,  nazyw ać  
s ię  raz em  i k ró lem  dziedz icznym  i k ró lem  elekcyjnym , 
i k ró lem  z Bożej łaski i z woli narodu .  Dawniej ta 
sp rze cz n o ść  nie u d e rz a ła ;  k ró low ie  Angielscy pisali się; 
„ ju re  haeredilario e t mediante tum  cleri e t populi consensu  
el fa r  ore albo „ successione liaered ilaria , ac procerum re-  
gn i voluntate“ 195). Co więc b y ło  gdzie indz ie j ,  było  
p o d łu g  w sze lk iego  p o dob ieńs tw a  do p ra w d y  i w Polsce. 
Istn ia ła  t e o r y a ,  że n a ró d  ma p raw o  w yb ie rać  sob ie  m o­
n a r c h ę :  tej n a w e t  te o ry i ,  póki ludzkość ludzkośc ią ,  ża­
d n a  fo rm a r z ą d u  całkowicie  nie z a t r z e ; ale w  p rak ty c e  
s zanow ano  p raw o  dziedzic twa. J e d n o  i d ru g ie  p raw o
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stały obok siebie; jeżli k iedy wybierano, wybierano nie 
osoby ale dynastye, i równie b łądzą  ci, którzy utrzy­
mują, że za Piastów lub Jagiełłów tron był czysto dzie­
dziczny, jak ci, k tórzy u trzym ują, że był czysto ele­
kcyjny. Jagiellonowie noszą wyraźniejszą cechę królów 
elekcyjnych aniżeli Piastowie. Wyznawali oni: „ae re- 
ges electoa non nalos esse“  a przecież do Zygmunta Au­
gusta używali tytułu panów i  dziedziców; naród nie po­
zwalał im mianować za życia synów za następców, a prze­
cież na unii w Horodle z r. 1400. zastrzegł sobie pra­
wo wyboru tylko na wypadek zejścia królów sine libe­
ria et successoribua legitimis 196). Po śmierci królów, 
odzyw ały  się czasem głosy na zjazdach za innymi kan- 
dytatami do korony, zawsze jednak  ogromna większość 
przeznaczała ją  wedle porządku starszeństwa dziedziców. 
Za Jagiellonów nie było przepisanej żadnej formy elek- 
cyi, koronacya w kościele, za zgodą stanów, wśród o- 
krzyków ludu: radzi, radzi!  była jedynym  uroczystym 
aktem, stanowiącym wybór 197). Co większa nawet po 
śmierci Zygmunta Augusta nie zmieniły się też same 
o dziedzictwie królów wyobrażenia. System bowiem w y­
borów po Zygmuncie zaprowadzony, mylnie niektórzy 
biorą  za zmianę formy rządu ,  za ustanowienie republiki 
w miejsce monarchii, za instalacyą prezydenta w miej­
sce króla. Naród ani myślał pozbywać się monarchii 
lub odmieniać fundamentalną konstytucyą państwa; wszy­
stko co działał, rozumiał, że działał ex  antigua consue- 
tudine; obyczaje jego pozostały zawsze monarchiczne; 
czul jakby  instynktem, że majestat królewski jest jedy -  
nem ogniwem, które trzyma w całości rozkielznane czą­
stki społeczeństwa; a jeżeli skutkiem wysokiego o swych 
wolnościach wyobrażenia, lekceważył władzę królów, mo­
żna z pewnością wnosić, iż poniewierałby jeszcze bar­
dziej rządem  republikanckim, rządem równych. Kiedy 
p o  ucieczce Henryka chciano zaprowadzić rząd  tymcza­
sowy złożony z obywateli, owa drobna «zlachta, którą 
nazywają dem okratyczną, bojąc się nawet cienia rządu 
równych, rządu republiki, zaczęła głośno wołać ,}nom ini 
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parebimns n isi rc g i,cc ł m usiano na tychm ias t  p rzy s tą p ić  
do  w y b o ru  now ego króla 198). Zdaje s ię ,  że na ród  nie- 
pojm ował,  co to je s t  r z ą d  b ez  k ró la ;  o k az y w ał  to je szcze  
w yrażnićj ow ym  pa tryarc lia lnym  i p oe tycznym  sy m b o ­
lem ża łoby  po śmierci królów, jak iego  żaden  inny n a­
ród  nie p rzeds taw ia  przykładu. W  bezk ró lew iu  miał in- 
te r r e g a ,  miał u rzędników , a przecież najważniejsze magi- 
s t ra tu ry  w czynnośc iach  zaw iesza ł ,  k ła d ąc  na nie kaptur. 
K onfederacye kapturow e,  s ą d y  kapturowe  d aw a ły  mu po­
stać  rodziny  osieroconej p rze z  o jca ,  dowodziły , że r z e c z ­
pospoli ta  uw aża się za m a r tw ą ,  skoro  je j  b rakn ie  n a j ­
ważniejszego członka. Cała reform a po  śmierci Zygm unta  
Augusta ,  co do elekcyi królów , zależała na tern, że p r a ­
w o  ich m ianow ania rozc iągano  do większej liczby w y ­
borców . Dawniej za Jagiełłów, o b ie ra ł  a raczej za tw ie r­
dza ł  k ró lów  se n a t  w  obecnośc i u rzędn ików  i innej szla­
ch ty  zgrom adzonej p rz y p a d k o w o  pod dachem  1 9 9 ) ;  po  
Jagiełłach p rzy p u sz cz an o  do w y b o ru  ca łą  s z la c h tę ; i kil­
k u se t  w y b o rc ó w  zamieniono na k ilkadziesiąt tysięcy. Że 
zaś ciżbę kilkudziesięciu ty s ięcy  trudno  by ło  pomieścić 
w je d n y m  b u d y n k u ,  p rzypom niano  sobie daw ne obyczaje  
n iek tó rych  narodów , jako  to: Longobardów , Jadźwingów, 
a  na jpodobniej W ęgrów  200)  i c zynność  w y b o ru  m onar­
chy  przeniesiono na o twarte  pole. Nowa ta zmiana nie 
osłabiła  w niczem uroku p rz y w ią zan e g o  do p ra w  d y n a ­
s tycznych . Jan  Zamojski, g łów ny  i można pow iedz ieć  
je d y n y  jej tw órca ,  nie miał innej myśli,  jak  tylko z a ­
bezp ieczyć  narodow i praw o wolnego  w y b o ru ,  na p r z y ­
padek wygaśnięcia dyn asly i;  ubo lew ał głośno, że anarch i­
ści chcą  b rać  w y b o ry  literalnie 201).

Stefan Ba to ry  z rzek ł się ty tu łu  domini et liaeredis, ale 
w yraźnie  zastrzegł,  iż to czyni dla tego , a b y  jedyn ie  po 
je g o  i potomków jego zejściu  na ró d  p rzys tępow ał do  wy­
bo ru  kogo mu się podoba  202). S am  n a r ó d ,  pomimo 
w ład z y  w y b o ru ,  nie m ógł odw yknąć  od poczytyw ania  
sy n ó w  królewskich za  natura lnych  nas tępców  tronu  203). 
P rz e z  ca łe  d w a  ostatnie wieki uważał k rew  dy n as ty cz n ą  
za p ie rw szy  ty tu ł  do k o ro n y  204),  a jeżeli w tej epoce
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żadna d v n a s ty a  nie dosz ła  trzeciej g e n e ra c y i ,  p rzy p isać  
to należy nie konstytucyi p ań s tw a ,  ale szczególniejszemu 
p rz y p a d k o w i ,  iż w tak kró tk im  czasie  c z te ry  razy  z e r ­
w ały  się d y n as ty e  przez  b ra k  po tom stw a 205). H en ry k  
W a le zy  nie inaczej dos ta ł  się na tron , jak  pod  w arun ­
k iem , źe zw iąże sw oją  d y n a s ty ą  z d y n as ty ą  Jagiełłów, 
żeniąc  się z Anną Jagiellonką, siostrą Zygm unta Augusta, 
i mówią, że w s trę t  do  tej poważnej m atrony  b y ł  je d n y m  
z pow odów , k tó ry  go  w y s tra sz y ł  z Polski.  P o  ucieczce 
H e n ry k a  w y b ra n o  w pros t  kró lem  Annę, ja k  n iegdyś  W an­
d ę  i Jadwigę, d a jąc  je j  za męża Stefana Batorego. Zy­
gm unt III. ob ranym  został dla te g o ,  że b y ł  najbliższym 
potom kiem  męzkim dynas ty i  Jagiellonów. W ładys ław  IV. 
nie miał p raw ie  w spółzaw odników , bo b y ł  synem  sw ego  
p o p rze d n ik a ;  m ało  co n ie za rą b a n o  na sejmiku szlach­
cica, k tó ry  się odw aży ł w spom nieć  o przeniesieniu ko­
ro n y  z dynas ty i  panującej do obcej 206).  Ja n a  Kazi­
m ie rza  pow ołano  na  tron jako  „ciało z ciała ,  kość  z ko ­
ści k ró lów  p o lsk ich “ 207) .  In try g a ,  co w łożyła k o ronę  
n a  sk ron ie  Michała, tern tylko p rze b łag a ła  opinią publi­
czną,  że dow iodła  rodu  je g o  z Jagiełłów, z linii bocznej 
po  K orybucie .  N aw et d y n as ty a  sa ska  m usiała dow odzić  
p ra w  swoich do tronu  g enea log ią ,  w ykazu jącą ,  iż w niej 
p ły n ie  k rew  Jagiellońska 208). Je d en  ty lko stanow i w y ­
ją te k  d y n a s ty a  Sobieskich. N aród  w y łą c z y ł  od  tronu  
dzieci królewskie . Ale też b y ł  to w y p a d e k  szczegól­
niejszy, trafiający się n aw e t  w czysto  dziedzicznych m o­
narch iach ; mieliśmy jego  p rzy k ła d y  w e  F rancy i za  dni 
naszych . Sobieski p rz y  końcu  życia stracił ca łą  sw oją  
popu la rność ,  o b u rza ła  n a ró d  jego  chciwość w zb ieran iu  
bogactw , intrygi jego  żony, o raz  g o rszą cy  ob raz  kłótni 
m iędzy  m atką a synem  na dw orze  królewskim . P o sz ły  
w ięc  w n iepam ięć  lau ry  zb ierane p o d  W iedn iem , otwo­
r z y ły  się narodow i oczy  na m ałe  z nich dla kraju ko ­
rzyśc i i b o h a te r  ch rześc iańs tw a um iera ł  w śród  sz y d e r -  
skich w y rz u tó w : „ocaliłeś  W iedeń, a n ie u ra tow ałeś  Ka­
mieńca." S yn  zaś je g o  Jakób  za ledw ie u szed ł z życiom 
przed  za jadłością w yb o rc ó w  209). D uch  czystej elekcyi,
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e lekcyi repub likanck ie j ,  e lekcyi zasadzonej je d y n ie  na 
z a s łu d z e ,  tak  mało panow a ł  w  um ysłach  Polaków, że 
w  b raku  kró lew sk iego  po tom stw a woleli pospolicie szu­
kać  k an d y d a tó w  w  krwi książęcej cudzoziemskiej,  niż o- 
b ie ra ć  w łasn y ch  ro d ak ó w  n iekró lew skiego  rodu. Kan­
d y d a tu ry  obywatelskie, czyli j a k  je  nazw ano P iastow skie  
n ig d y  nie ś c iąg a ły  na się wielkiej uw agi; albo j e  o d p y ­
chano  ja k o  rzecz uw łacza jącą  pow adze  narodu ,  2 1 0 )  albo 
j e  zbyw ano  sz y d ers tw em  211). P anow ie też po lscy  g rze­
szyli czem  innem , niż a m b icy ą  ub iegan ia  się o koronę;  
woleli rządz ić  t ro n em ,  niż na  nim zasiadać; ods trasza ła  
ich zaw sze  opinia pub liczna ,  p rzec iw na panow aniu  ró ­
w nych  nad rów nym i i p rzew idu jąca  zg u b n e  dla kraju  
skutki z w ynoszen ia  się rodzin p ry w a tn y ch  na czoło  na­
ro d u  212) .  Dwie naw et p ró b y  w y b o ru  osób  p ryw atnych , 
jak ie  n a ró d  uczynił, w yb ie ra jąc  W iśniowieckiego i Sobies­
kiego, tak mu się da ły  w e znaki, że po  śmierci Sobies­
k iego s tanęło  p raw o  w y łą c z a ją c e  na zaw sze  P iastów  od  
tronu. Cofnęła j e  dop ie ro  w późniejszych  czasach  p rz e ­
m oc obca.

W y b o ry  k ró lów  pod go łem  n iebem  za p ro w a d z o n e  do 
Polski w chwili,  k iedy  inne ucywilizowane n a ro d y  chę­
tnie lub n iechętnie o trząsa ły  się z tej instytucyi,  sp ro ­
w adz i ły  n a  kraj najokropniejsze  klęski. One to zam ie­
n iły  kolo e lekcy jne  w pole in tryg  kilku m agna tów , one  
p rze n io s ły  w y b ó r  k ró la  na  koniec szabli ,  3 1 3 )  one w p ro ­
w adziły  zwyczaj puszczania ko ro n y  p rzez  licytacyą, 214)  
one podały  m ocarstw om  cudzoziem skim  p ie rw sz ą  m yśl 
podziału, 215 )  one znarow iły  n a ró d ,  zaszczep iły  w nim 
sp rzeda jność  i n ie rao ra lność ,  2 1 6 )  one  w ystaw iły  go n a  
pośm iewisko u o b cy c h  2 17 )  i nareszc ie  w trąc iły  pod  
b e r ła  cudzoziemskie. In s ty tu c y e ,  co c iągną  za so b ą  ta­
kie skutki, s ą  z na tu ry  r ze czy  ana rch iczne ;  ale anarchii 
n ie t rze b a  b ra ć  za  republikę. Republika  je s t  fo rm ą rz ą ­
du  w  daw nych  położeniach, pow ażną i p rak ty c zn ą  ; anar­
chia n iezgadza się z by tem  żadnego  rzą d u ;  anarch ia  tak 
się różni od republiki, jak  sw aw ola  od wolności.  Polska 
w  dw óch  ostatnich wiekach b y ła  m oże m onarch ią  anar-
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chiczną,  a le nie by ła  republiką. Ludzie szlacheckiego 
rodH w  P olsce  —  zapow iada  już w r. 1 6 05 .  P e t r y c y  
—  racze j  zuchw alstwem  ce lu ją  inne narody, niżeli p ra ­
w ą  wolnością.

K rólowie p o lsc y ,  w s tę p u jąc  na t ro n ,  zap rzy s ięg a l i  
tak  zw ane  pacta  conventa, w k tórych  n a ró d  z a s t rze g a ł  
sobie p raw o  ich upom inan ia  i odm aw ia  im posłuszeńs tw a 
na p rz y p a d e k ,  g d y b y  nie dotrzym ali p rzy rzeczeń .  Jes t  
to d ru g a  okoliczność,  w której n iek tó rzy  w idzą  c h a ra ­
k te r  r z ą d u  republikanckiego. W szakże insty tucya paclów  
cnneentów, nie je s t  in s ty tucyą  ani li polską, ani li r e p u -  
blikancką. Pacta conventa  b y ły  te m ,  czem  dzis ie jsze 
konstylucye  m onarch iczne,  z tą  tylko różnicą, że n ie b y ły  
tak zu p e łn e  i że się odm ienia ły  z każdem  panowaniem . 
Znała j e  ca ła  p raw ie  E u ro p a  i daleko  dawniej niż Pol­
ska ;  w szędz ie  ogran iczano  w ładzę  królów ; czys ty  abso­
lu tyzm , abso lu tyzm  azyatyck i nie je s t  pierw iastk iem ro­
dzim ym  żadnego  z n o w o cz esn y c h  m ocars tw  chrześc iań-  
skich. C esarze  n iem ieccy  zaczęli podp isyw ać  p a d a  con­
venta, czyli lak  zw ane  kapitulacye na p ięćse t  lat w cze­
śniej aniżeli k ró low ie  po lscy  (od H enryka  IV. 1 0 5 6  do 
1129) .  W  tych  kap i tu lacyach  n a ró d  dyk tow ał im roz­
m aite  warunki, a p o m ię d zy  innemi i te n ,  że b ę d ą  zacho­
w y w a ć  się trzeźw o; tak upow szechn ionym  by ł nałóg  pi­
ja ń s tw a  w  N iem czech 21 7). Królowie w ęg ie rscy  podp i­
sywali od czasów  n iepam ię tnych  tak  zw ane  conditioner. 
D uńscy  tak  zw ane  Handfdstninge. W  sam ej n aw e t  Polsce 
p rz e d  za p ro w a d ze n iem  paclów conrentów, znano coś po­
dobnego  w ak tach ,  k tó re  podpisywali Jagiellonowie p o d  
ty tu łem  Confirmaliones privileyiorum . K iedy  w r. 1 426 .  
W ładys ław  Jagiełło  po  uznaniu  sy n a  za n a s tę p c ę ,  nie 
chciał drugi raz  po tw ierdzić  p rzyw ile jó w , sz lach ta  na  z je ­
ździć w Ł ę c z y c y  p o c ię ła  na  kaw ałk i  d y p lo m ,  ob e jm u ­
ją c y  p rzy rz e c z e n ie  oddan ia  k o ro n y  synowi.

Gdziekolw iek  w ładza  najw yższa  podejm ow ała  się  r z ą ­
du p o d  pew nem i w arunkam i,  musiała b y ć  za ich do trzy ­
m anie  odpow iedzia lną .  Dzisiejszej fikcyi konstytucyjnej,  
to je s t  n ieodpowiedzia lności m onarchy ,  a odpowiedział-
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ności m in is trów , je szcze  nieznano. Ztąd szło, że wszę­
dzie n a ro d y  za chow yw ały  sobie p raw o  ich upominania. 
W e  F ra n cy i  w arow ała  to p raw o  us taw a króla Ludwika 1. 
z r. 8 1 7 .  s tanow iąca ,  że n a ró d  po trzyk ro tnem  bezsku- 
tccznem  napom nieniu  k ró la  (semel bis et ter) p rzez  sta­
ny, wolen je s t  od posłuszeństw a 218). W  Anglii Magna 
charta  z r. 1 2 1 5  pow ierzała  p raw o  upom inania  królów  
dw udziestu  pięciu b a ro n o m ,  raz na zaw sze  do pilnowa­
nia sw o b ó d  n aro d o w y ch  w yznaczonym ; ich obowiązkiem  
b y ło  p rzy s tą p ić  do w ykonan ia  p ra w a  w 40  dni po do- 
n ies ionem  sob ie  nadużyciu  219). W  W ę g rz e c h  w edle  
bulli złotej z r. 1 2 2 2 .  n a ród  miał ta k ie  facullatem  resi-  
stendi e t controdicendi sine u/la nota infidelitatis, a a rc y ­
b iskup  G ram e posiadał  naw et p rzyw ile j ,  w yrokow ania  
p rzec iw  królowi bannicyi. Co do Hiszpanii, dość  p rzy ­
toczyć na  dow ód  tegoż sam ego  obyczaju , s ław ną  formu­
łę  si non non. W  P olsce  na upominanie kró lów  n iebyło  
z razu  w y ra źn e g o  p ra w a ,  poczytywali je  za swój p r z y ­
wilej biskupi ty tu łem  ogólnej n ieg d y ś  zw ierzchności ko ­
ścioła nad  m onarcham i świata W  XVI. w ieku z zap ro ­
w ad z en ie m  paclów  conoenlótc zastrzeżono  po raz  p ier  
w sz y  w yraźn ie ,  że n a ró d  wolny je s t  od pos łuszeństw a 
k ró lo w i  na p rz y p a d e k  n iedotrzym ania  umów. W szakże 
i w tenczas  p ie p rzyp isano  je sz c z e  żadnej formy, pod ług  
jak ie j  miało nas tąp ić  to  rozerw an ie  zw iązków  m iędzy  
k ró le m ,  a na rodem . I g d y  H e n ry k  W alezyusz ,  p rze d  
p rzy ję c ie m  korony ,  za s traszony  ogólną g roźbą  praw a, 
żąda ł  jój w y tłóm aczen ia ,  Rzeczpospolita  zaspokoiła  go 
upew n ien iem , że odm ów ienie  pos łuszeńs tw a nie ma się 
rozum ieć,  za  k aż d ą  je g o  czynność, w k tó re jb y  jako  czło­
w ie k  pobłądził ,  ale ty lko na p rz y p a d e k ,  g d y b y  niechoiał 
s łuchać  p rze d s taw ie ń  rep rez en ta cy i  narodow ej i rozm y­
ślnie gwałcił sw o b o d y  konsty tucy jne  220) .  Rokosz Ze­
b rzy d o w sk ie g o  p rzeciw  Zygmuntowi 111. zniewolił s tany  
d o  ściśle jszego określenia form odpowiedzia lności m onar-  
szój. K onsty tucye z lat 1(507 i 1609 . p rze p isa ły  formę 
upom inan ia  króla. Upominanie to p rzechodzić  musiało 
p r z e z  t rz y  s topnie  semel, bis , et ter , ja k  n iegdyś  w e F ran-
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cyi. N aprzód  w ychodzić miało od p rym asa  i senatu, 
po lem  od  sejm ików, a nareszc ie  od sejmu, k tó ry  s tano ­
wił de non pracstanda obedientia. S u row e  k a ry  w yzna­
czano na tych, k tó rz y b y  się ważyli pomijać te  fo rm y 
i sam ow olnie pos łu szeńs tw o  w ypow iadać  221). Naosta- 
tek  praw o  w ypow iadan ia  pos łuszeństw a kró low i,  b ę d ą c  
jednem  z tych, p rz y  k tó rego  u trzym aniu  najwięcej o b ­
s ta w a ły  o bce  m ocarstw a, zam ieszczonem  zostało  w p r a ­
w ach  k a rd y n a ln y c h  z r. 1768 .  222). I królowie więc 
polscy byli za sw e czynnośc i odpow iedzia ln i.  O d p o ­
w iedzia lność la je d n ak  by ła  monarchiczna, nie rep u b li -  
kancka. D aleko inaczej działo się w republikach. W e-  
n e c y a n ie  mogli sw ych  dożów  sądzić  za życia i po  śm ier­
ci, ja k  p ros tych  urzędników , skazyw ać  ich na  k a ry  p i e ­
n iężne lub hańbiące,  o d d aw a ć  g łow y  ich pod  to p ó r ,  r o z ­
c iągać  odpow iedzia lność  za r z ą d y  na ich sukcesso rów  
223). W P olsce  do katastrofy, ja k a  sp o tk a ła  Karola I. 
w Anglii, lub Ludw ika XVI- we F rancyi,  p o t rz e b a  b y ło  
j a k  w tam tych  m onarch iach  rew olucyi.  J e d y n y  sejm 
inkw izycy jny  p rzec iw  Zygmuntowi III. pom im o udow o­
dn ionych  królowi za rzu tó w  ro zsz ed ł  się na niczem. Ca­
lem  zagrożen iem  przec iw ko  kró lom  polskim było ,  ja k  
w innych m onarchiach, odm ów ienie  posłuszeństw a. A g d y  
p o  śmierci S ob iesk iego ,  k on fede racya  Jlna, dzieląc po­
w sze ch n ą  p rz e c iw  rodzinie je g o  n ienaw iść ,  n iep rzes ta jąc  
n a  odsunięciu  j ś j  od tro n u ,  chcia ła  jej skonfiskow ać p ry w a ­
tny  m ajątek  i uczynić j ą  odpow iedzia lną  za n iedo trzym an ie  
poetów  eonrenlów  p rze z  Ojca; w niosek  len ja k o  p rzec i­
w n y  obyczajom  n a ro d u  nie w zią ł  żadnego  skutku.

D ostojność m onarsza  w Polsce ,  pos iada jąc  tenże sam  
co gdzieindziej cha rak te r ,  pod  w zg lędem  obieralności i od ­
powiedzia lności ,  ró w n a ła  się także innym  m onarchiom, 
pod  w zlędem  p o m p y  i cech  zew n ę trzn y c h  majestatu. -—  
K oronacye  k ró lów  polskich o d b y w a ły  się w ed le  tychże 
sam ych, co gdzie indziej, ob rzędów . T ow arzyszy ł w s tą ­
pieniu ich na  tron  o b rz ą d e k  nam aszczen ia  p rzez  kościół,  
p iętno świętości ich w ładzy , p rze ję te  w  dziedzictwie 
p rzez  ca ły  św iat chrześciański po królach Izraelskich i
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cesa rzach  Rzymskich 224). K orona , znak  dostojeństwa, 
m iecz ,  znak  spraw ied liw ośc i i o b ro n y  w iary, berło , znak 
opieki,  na leża ły  do insygniów ich dostojności. Zaszczytu 
ko ronacy i  d o s tę p o w a ły  i królowe. W  w yobrażen iu  pol- 
s k ie m 'k ro lo w a  uw ażaną by ła  nietylko za żonę k ró lew ­
s k ą ,  ale i z a  monarchinią . Królowie po lscy  nosili tytuł 
M ajestas, je s z c z e  od czasów  kró la  Ludw ika  225). Od 
pap ieżów  otrzym ali ty tuł Orlhodoxus (S a  m ajeste Ortho- 
doxe~). —  N aró d  n az y w a ł  ich N ajjaśn iejszym i panami 
albo  m iłościwym i panami. M ieszkańcy nie wstydzili się 
n igdy  imienia poddanych. Jan  Kazimierz abdyku jąc ,  dzię­
ko w a ł  im w yraźnie  „ z a  dotrzym anie w ia ry  i poddaństwa. “  
K aż d y  w iek m a swoje w yobrażen ia ;  E u ropa  po cz y ­
tu jąc  k ró lów  polskich za p raw dziw ych  m onarchów , p rze ­
znacza ła  im w hierarchii m ocars tw  s to sow ne  miejsce 
m ięd zy  m onarcham i nie republikami. N aród  pilnował 
troskliw ie tego  przywile ju . Na s o b o rz e  T rydenck im  
posłow ie  po lscy  pro tes tow ali ,  że ich k ró la  po łożono  
niżej portugalsk iego  226). O d na jdaw nie jszych  do o- 
statnich czasów , królow ie polscy pisali się z B ożej 
L aski (Dei gratia); uznaw ano  ich w ładzę  za divini nie 
humani ju ris  2 2 7 ) ;  n az y w an o  ich pom azańcam i Boskimi, 
i nie b y ły  to czcze tylko oznaki p o ch leb s tw a ,  używ ano 
ty c h  s p o so b ó w  m ówienia w  p raw ac h ,  w pism ach , w roa- 
n ifestacyach  n a ro d o w y c h ,  p rzeciw  k tó ry m  nie m asz śla­
du, a b y  ktokolwiek pro tes tow ał 228). W y chodz i ł  czasem  
z pod  p ióra  o ra to rów  w y ra z :  prim us in ter pares, ale 
w iadom o, że w takiem znaczeniu  b ra ła  m onarchę  cała 
feudalna E u ro p a ;  F r y d e r y k  B a rb a ro s sa ,  k tó ry  p rz y  p o ­
m o c y  praw ników  chciał b y ć  ce sa rz em  w  znaczeniu  rzym - 
s k ie rn , śc iągną ł  p rzec iw ko  sobie s ław ną  Ligę Lom bar-  
d z k ą 2 2 9 ) .  W szędzie  szlachta miała się za ró w n ą  k ró ­
lom 230), nie dla tego, żeby  im zap rzecza ła  majestatu, a le 
że się uw ażała  za  w olną od ich arbitralności ś redn io -  
w iecznćj;  prim us inter pares  w całej Europie  nie b y ł  ni- 
czem  w ięce j ,  ja k  tern, co dziś nazyw am y królem konsty­
tucyjnym . P om im o wielu w y p a d k ó w  swawoli, zw łaszcza 
w dw óch  ostatnich w ie k a c h , pomim o śmiałości słów, z ja-
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kiemi odzywali się do królów ludzie stanu na sejmach 
poszana w Polsce dla dostojności monarszej tak byłi 
wielką, że weszła w powszechne przysłowie: Kullan%
uni/uam gentem  —  mowi Hartknoch —  lanto amore suos 
reges proseculam esse quanto Polonia prosequilur.u Je ­
dna podobno Polska zakazała swym królom nawet ab- 
dykacyi, nie chcąc spuścić z tronu ni chętnych, ni nie­
chętnych, i od tego dziwnego praw a, które zrodził żal 
po Janie Kazimierzu, wyprosił się dopiero Sobieski. —  
Polacy  nie przestawali się szczycić przed cudzoziemcami, 
że żaden z ich królów śmiercią gwałtowną nie zginął, 
że monarcha polski mógł spokojnie na łonie każdego szla­
chcica zasypiać i może dla utrzymania tej opinii, ukarano 
tak okropnie spraw cę zamachu na życie Zygmunta III., 
acz uznanego za człowieka pomięszanych zmysłów'. Je­
dyny  królobójca polski (Piekarski) poniósł teżsame m ę­
czarnie, jakim ulegli Clement i Ravaillac, m ordercy  Hen­
ryków  III. i IY. w absolutnej Francyi. P rzyk łady  krwa­
w ych sądów  przeciwko królom, zdarzające się w innych 
krajach, nigdy nie wzbudzały  spółuczucia w sercach Po­
laków. Sejm polski z r. 1630., jakby  mszcząc się za 
czyn spełniony przez naród  angielski na Karolu I., na­
łożył na kupców angielskich w całym kraju podatek ku 
ratowaniu pretendenta  angielskiego in  islius ca lam ila te23\).

Obraza osoby  królewskiej w Polsce zawsze by ła  sro­
żej karaną, niż obraza osoby prywatnej. Polska, jak  inne 
monarchie, znała od najdawniejszych czasów crirnina lae- 
sae majestatis 232). Szczególniejsze to uszanowanie dla 
w ładzy królewskiej, było naturalnem następstwem panu­
jących  w narodzie wyobrażeń, z k tórychby kto inny mógł 
wyprowadzić wniosek zupełnie przeciwny. Szlachta czciła 
królów właśnie przez interes równości. G dyby na wzór 
zachodnich narodów  miała w swem łonie jaką  hierar­
chią, gdyby  musiała oddawać hołdy  pomniejszym boży­
szczom, nie o taczałaby może swoich monarchów urokiem 
tak wielkiej świętości. Wiadomo, jakiśj doznało oppozy- 
cyi małżeństwo Zygmunta Augusta z Barbarą. Nie miano 
tej pani nic do zarzucenia, oddawano sprawiedliwość jej 
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cnotom, oburzano się tylko, że była poddanką.  Związek 
króla z poddanką,  wyniesienie poddanki do stanu g ó ­
rującego nad narodem,  uważano za najzgubniejszy za­
mach na przywilej  równości  narodowej .  Andrzej Górka 
nie wahał się,  w obliczu sejmu, nazwać to małżeństwo 
infamią; a Boratyński u t rzymywał :  iż związek między 
nierównymi , między panem a poddaną , między pomazań­
cem bożym a wdową,  nie idzie z  Boga na tę cną panią 
—  zakończył  —  nic nie wiemy, jedno,  iż j es t  małżeń­
stwo n ie równe,  i » niesławą korony te jc‘ 233).  Stałość 
Zygmunta Augusta przezwyciężyła  wprawdzie opór  na­
r od u ,  ale od tąd małżeństwa królów z poddankaini już 
się więcej nie powtarzały.

Charakte r królewskośc i, p rzywiązany  do osoby  na­
czelnika r z ą d u ,  rozciągał się także i do jego rodziny. 
Mówiliśmy wyżej, że pomimo zasady wybieralności tronu, 
synów królewskich nazywano królewiczami,  następcami 
tron u ; z tychże samych przyczyn córki  królewskie n a ­
zywano Infantkami 234).  Za Zygmunta 111. sam naród 
włożył  na dzieci królewskie obowiązek przypat rywania 
się sejmom obok tronu ojca, a to dla tego, żeby się o- 
swaja ły  z czekającem ich kiedyś rzemiosłem rządzenia.  
G d y b y  był  przekonany,  że dzieci królewskie nie mają 
żadnego prawa do tronu,  albo mają takie prawo,  jak 
każdy  poddany,  by łb y  był  zapewne tego systemu w y ­
chowania książąt nie przepisywał.

Wiadomo, jakiego doznaje dziś oporu w konstytucyjnej 
Francyi  system dolacyi książąt krwi panującej;  korona go 
popiera jako konieczny warunek formy rządu  monarchi- 
cznej, opinia znacznej części narodu odpycha  jako wsteczną 
myśl absolutyzmu. W Polsce, acz przy tronie wybieralnym, 
sys tem dolacyi książąt szanowany był  bez najmniejszego 
oporu.  Królowie na  wzór  monarchów zachodnich, nie mo°li 
posiadać własnego majątku, chyba za szczególnein zezwo­
leniem stanów, 235) ale naród  nie odmawiał  nigdy hoj­
nego uposażenia ich rodzinie.  Pr zy  każdem żenieniu się 
króla, zachowywano zawsze  feudalny zwyczaj składania 
c a ró w  nowo zaślubionej  inonarchini; i łatwo się domyślić,
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iż w span ia łość  panów  polsk ich  nie us tępow ała  w niozem 
tego  rodza ju  h o łdom  w m onarch iach  zagran icznych . S ą ­
d z ą c  po p o d a ru n k a c h ,  jak ie  o trzy m ała  Cecylia  l lena ta ,  
żona W ła d y s ła w a  IV., żaden  pan  polski nie daw a ł  d a ru  
mniejszćj wartości niż 1 ,000  dukatów, a n iek tó re  docho ­
dziły  do 1 0 ,0 0 0  dukatów. O gó łem  d a r y  w ese lne  Ce­
cylii,  l icząc w  to i hojność je j  cesarsk ie j  rodziny ,  sza­
cow ano  na c z te ry  miliony w złocie ( T heatrum  Europe~ 
urn ad a. 1637).  P ró c z  d a r ó w  p ry w a tn y c h ,  żony  k ró ­
lew sk ie  o trzy m ały  od  s tanów : op raw y ,  w iana ,  p rzyw ianki;  
b r a c ia  lub synow ie  k ró lew sc y  s ta ros tw a lub p e n s y e  236). 
Co w ięk sza ,  n aw e t  po tom stw o  k ró lów  w y łąc zo n e  od  tro ­
nu  o p a try w a n o  z funduszów  pub licznych ,  a Stanis ław  
August o t r z y m a ł  d o ta c y ą  na dziec i ,  k tó ry ch  je szc ze  nie 
miał i k tó re  się  n ig d y  nie n a ro d z i ły  237).

Je d n e m  z b a rd z o  w ażnych  znam ion n a tu ry  rz ą d u ,  je s t  
forma czci p o w ie rz c h o w n e j ,  j a k ą  n a ró d  o d d a je  w ła d z y  
najwyższój. F o rm a  ta b y w a  inną w rzą d ach  m onarchi-  
c z n y ch ,  inną  w rzą d ach  republikanckich  i cz ęs to k ro ć  do­
bitniej w y ra ża  d u ch a  w ła d z y  k ró lew sk ie j ,  niż te lub ow e 
a t t r y b u c y e  w  rządzie. Dla tego też u w szys tk ich  n a r o ­
d ó w  b y ła  i j e s t  uw ażaną  za rzecz  wielkiej w ag i,  i gdz ie­
ko lw iek  zam ieniano  m onarch ie  na republik i,  nie p rze p o -  
m niano n iw eczyć  w obyczajach  u p o k a rz a ją c ą  cześć  m a­
je s ta tu  dla o so b y  nacze ln ika .  K iedy  w r. 1 2 4 0 .  W e n e-  
cy a  zam ieniła  w ła d z ę  n iem al m o n a rc h icz n ą  sw ego  Doży, 
księcia D a lm ac y i ,  na u r z ą d  p ro s teg o  nacze ln ika rz e c z y -  
pospo li te j ,  za w aro w a ła  w yraźn ie ,  a b y  nikt się  nieważył 
„ m /hiać p rze d  n itn  kolano lub calow ac po w  rękę  2 3 8 ,1. 
W P o lsce  p rz e z  ca ły  ciąg je j  b y tu ,  w  chwilach n a w e t  
na jop łakańsze j  anarch ii ,  o d d aw a n o  kró lom  cześć  m o n a r ­
chiczną. Do czasów  panow ania  S tan is ław a Augusta trw ał 
zw ycza j ca łow ania  ręki k ró lew skie j.  Nie uw aln ia ło  od  
n iego  na jw yższe  dosto jeńs tw o  ni d u ch o w n e  ni świeckie. 
P rz y  każdem  o tw arc iu  se jm u ,  p r y m a s ,  b iskupi ,  sena to ­
ro w ie ,  m in is trow ie ,  pos łow ie  z iem scy  wołani z listy imien­
ne j ,  p rz y s tę p o w a l i  kole jno do podnóżka  tro n u ,  dla po­
całowania ręki k ró le w sk ie j ;  o so b y  św ieckie zde jm ow ały
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kołpak i 239). Jeżli się zda rzy ło ,  że k ró l  dla słabości z d ro ­
w ia  nie m ógł b y ć  o b e c n y  p r z y  o tw arc iu  se jm u ,  m a r ­
sz a łe k  se jm u  ca łow ał  go  w r ę k ę  w  imieniu Iz b y  p o s e l ­
skiej. Tak się stało  za  Ja n a  K azim ierza w  czasie se jm u 
z r. 1 6 52 .  B y ły  p rz y k ła d y ,  że tę  czo łob itność  okazy­
w an o  j e s z c z e  w  w yraźn ie jszy  sposób. Na se jmie z r. 
\  5 49 .  ca ły  s e n a t  i cała izba p o se lsk a ,  rzucili się lite­
ra ln ie  do nóg  Zygm untowi Augustow i,  p ro sz ą c ,  ab y  ze ­
r w a ł  n iem onarch iczne m ałżeństw o z B a rb a r ą  240).  Na 
se jm ie  z roku  1 5G6. a rc y b isk u p  Uchański, p ry m a s  i p ier­
w sz y  dygn ita rz  k ró les tw a ,  w imieniu rzeczypospo li te j ,  
k lękną ł  i pad ł  na tw arz  p rz e d  tym że  sa m y m  Z ygm un­
te m  A ugustem , b ła g a ją c ,  a b y  się  pogodzi ł  z d ru g ą  sw ą  
żoną  księżniczką a u s t ry a c k ą  241). Też sam e ho łdy ,  któ­
r e  o d d aw a n o  osobie  k ró la  w  św ią tyn i p raw odaw czej ,  
sp o ty k a ły  go i w dom ach  Bożych. W  czasie m sz y  św ię­
t e j , b iskup  ce leb ru jący ,  u b r a n y  in pontif icalibus,  k lęcząc  
p rz e d  nim, nakadza l  go i p o d a w a ł  mu ewanielią .  Na 
ten  rodza j  poddańs tw a  ze  s t ro n y  p a s te rz y  kośc io ła ,  na rz e ­
k a ł  już sam  O rzechow ski,  n az y w a ją c  go abom inacyą, idolo- 
m anią  2 4 2 ) ;  p o k o rą  b isk u p ó w  rumienili się n a w e t  sami 
m onarchow ie.  K iedy w  roku  1 6 6 9 .  c a ły  s e n a t  chcia ł 
się rzucić do nóg  Janowi K azim ierzow i,  c h c ąc  go odw ieść  
od  a b d y k a c y i ,  Kazimierz p o rw a ł  się z tronu  i pok łonu  
n ie  dopuśc i ł ,  p rz e k ła d a ją c ,  że p o d o b n a  u n iżoność ,  p rz y ­
najmniej ze  s t ro n y  p ie rw szych  d y g n i ta rzy  kośc io ła ,  je s t  
n ie p rzyzw o itą  24 3). Uniżona cześć dla k ró la  m usia ła  
b y ć  g łę b o k o  w k o rz en io n ą  w  n a r o d z i e , k ie d y  j ą  uw aża­
no za za sz czy t ,  nie za  pow inność .  Na se jm ie z roku  
16 5 8 .  nic d opuszczano  do  poca łow an ia  ręki królew skiej 

je d n e g o  p o s ła ,  z p o w o d u ,  że jako  A ryanin  nie b y ł  g o ­
dn y m  tej łaski 244). Nie usuwali się od  chę tnego  okazy­
w an ia  czołobitności królom ci naw e t  z o b y w a te l i , k tó rzy  
p rzec iw ko  nim podnosili oręż, lub w chwili zapom nien ia  
dopuszcza li  się jakiej ob razy .  Każdy ro kosz ,  każda kon-  
łe d e r a c y a ,  u śm ie rzo n a  a m n e s ty ą ,  k o ńczy ły  się  zw yk le  
tern, że nacze lnik  bun tu  k lę k a ł  p rz e d  królem , ca łow ał go 
w  r ę k ę  i p rze p ra sza ł .  Zdaje s ię ,  że p rz e d  obliczem
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kró lew sk ie g o  m ajes ta tu  g a s ły  najzac ię tsze  nam iętności i 
n ienawiści.  Ow h a r d y  L ubom irsk i ,  k tó ry  w iódł wojnę 
z sw ym  kró lem  o m ianow anie  n a s tę p c y  tro n u ,  g d y  po­
sz ło  do przepros in ,  u z n a w a ł  się n a jn iż s zy m  jego podnóż­
kiem , leżał u n ó g  je g o  w raz  z dziećm i i spoinie  z innymi 
naczelnikam i kon fede racy i  że b ra ł  p rzebaczen ia  od  tego, 
k tó reg o  o ręż em  zw ycięży ł 245) .  Za Augusta II. j e d e n  
z postów  pow iedz iaw szy  n iep rzyzw o ite  s łowo n a  króla, 
nie inaczej sw ą  w inę o d p o k u tu w a ł ,  j a k  czołgając się  po 
kotanacli p r z e z  tr z y  pokoje w pa łacu  kró lew sk im  246).  
Zw yczaj okazyw an ia  czci szczegó lne j  kró low i za cb o w y  
w a n y  był i p rz y  zda rzen iach  mniejszej wagi, np. w  cza­
sie ucz t ,  z a b a w  lub p rez en ta cy i  u dw oru. Każdy sta- 
w a ją c y  p r z e d  k ró lem  winien b y ł  dopełn ić  cerem onii  p o ­
ca łow an ia  go w rękę .  Od tego ho łdu  nie byli naw e t  
w yjęc i pos łow ie  zagran iczn i,  i częs tokroć  ze  s t ro n y  o b ­
cych  m ocars tw  zachodz iły  skarg i ,  że Polacy , w ym aga­
j ą c  tak  wielkiego u sz an o w an ia  dla k ró ló w  w łasnych , nie 
c h c ą  się w y p ła c a ć  w za jem nośc ią  w zg lędem  innych : oko­
liczność ,  k tó rą  sp raw ied liw a dum a n a ro d o w a  ła tw o  tło- 
m aczy .  C a r  m oskiew ski n a r z e k a ł ,  że posłow ie  po lscy  
n ie ty lko  go w r ę k ę  całować, ale n a w e t  czapki p rz e d  nim 
uchylić  nie chcą  247). P o d cza s  ucz t  na  k ró lew sk im  dw o­
r z e  b y ł  zw y cza j ,  że g d y  kró l  p ił ,  w sz y s c y  pow stawali 
z m ie jsca; a j e d e n  z pod ró żu ją cy c h  w P o lsce  cudzoziem ­
ców  w XVI. w ieku p o św ia d c z a ,  że naw e t  n a  bankie tach  
p ry w a tn y c h  P o lacy  zwykli byli za cz y n a ć  kolej kielichów 
od zd row ia  k ró la  i je g o  ro d z in y  248).

W ład z y  m onarch icznej  k ró lów  polskich  odpow iada ło  
i uposażen ie  m onarchiczne. D o ch o d y  ich za s to so w a n e  
b y ły  nie tylko do p o t r z e b  i r e p re z e n ta c y i  nacze ln ika  
r z ą d u ,  ale i do u t r z y m a n ia  p o m p y  k ró lew sk iego  m a je ­
statu. Król i k ró lo w a  mieli sw oje  d w o ry  u rz ą d z o n e  zu­
p e łn ie  na  w z ó r  d w o ró w  zagran icznych ,  złożone z u r z ę ­
dn ików  c e re m o n i i ,  kan c e la ry i ,  s to łu ,  sz a t ,  stajni, i t. p. 
Do s traży  sw y c h  osób  u trzym yw ali  g w a r d y ą  249). P rzez  
p ie rw sz e  p ięć  w ieków  cały  doch ó d  k ra ju  za l e ża ł  od ich 
dow olnego  ro z p o rz ą d z e n ia ;  w XVI. d o p ie ro  wieku od-
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dzielono skarb królewski od n a ro d o w eg o ;  a jeszcze  i 
wtenczas dochody przeznaczone królowi stawiały go 
w rzędzie najbogatszych monarchów Europy 250;. Kie­
d y  pensya doży W eneckiego niewynosila więcej jak 
3 5 0 0  dukatów, lista cywilna królów polskich wynosiła 
miliony. Zygmunt August miał dochodu 6 ,00 0 ,0 0 0  sku- 
dów , Henryk Walezyusz około 3 ,00 0 ,0 0 0  Złotych; Zy­
gmunt 111. około 6 00 ,000  dukatów 251), Stanisławowi 
Augustowi po pierwszym rozbiorze, po odpadnięciu naj­
bogatszych prowincyi, wyznaczono jeszcze  listę cywilną 
w ilości 7 ,0 0 0 ,0 0 0  złotych 252). Królowa na utrzyma­
nie dw oru miała osobny fundusz. W roku 1647. Ma­
ryi Ludwice w skutek woli sejmu, wyznaczono na utrzy­
manie fraucymeru 6 5 0 ,0 0 0  złotych polskich rocznie.

Królowie polscy, nieustępując innym m ouarchom pod 
względem zewnętrznej powagi, okazałości i zamożności, 
nieustępowali im także pod względem rozciągłości wła­
dzy. W  dzisiejszych monarchiach nierozstrzygnioną jest 
jeszcze kwestya, czy król rzą d zi  lub tylko panuje Qle roi 
regne et ne gouverne pas'). W Polsce stało axioma, że 
król i rządzi i panuje. Izby sejmowe ubolewały nad 
Janem Kazimierzem, iż abdykując, porzuca ,,regnum et 
dominationem“ 253). Do XIV. wieku władza królów była 
niemal absulutną; żadne wyraźne prawo niekładło jej 
granic; łączyli w osobie swojej moc p raw odaw czą, s ą ­
downiczą i wykonawczą. W późniejszych czasach attry- 
bucye  ich monarchiczne uległy ograniczeniu, niemogli bez 
woli sejmu uchwalać nowych podatków , stanowić nowych 
praw , wypowiadać wojny zaczepnej, zawderać nowych 
traktatów, w ysyłać  poselstw za granicę w interesach wa­
żniejszych, alienować d ó b r  narodow ych, zmieniać stopy 
monety, zwoływać pospolitego ruszenia, zawierać mał­
żeństw, udzielać nobilitacyi, w wielu czynnościach admi­
nistracyjnych musieli radzić się przybocznej rady  sena­
tu ; ale to był kres, za k tóry  przechodzić naród  niewi- 
dział potrzeby. Pozostały im jeszcze  a t t ry b u cy e ,  jakich 
żaden z dzisiejszych królów konstytucyjnych nie posiada. 
Od początku do końca bytu  Polski pozostali w prawie
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dowolnego szafowania majątkiem publicznym, przeznaczo­
nym na chleb dobrze zasłużonych-, w prawie rozdawania 
łask, nominowania na wszystkie prawie urzędy duchowne 
i świeckie;  od początku do końca bytu Polski zachowali 
charakter  najwyższych sędziów narodu, naczelników siły 
zbrojnej ;  p rzy nich jednych pozostało prawo ułaskawia­
nia winowajców, zwoływania sejmów i sejmików; w ich 
imieniu i pod ich pieczęcią ogłaszały sie Łonstytucye, 
przywileje,  sądowe wyroki i inne akta publiczne. Pier­
wotne więc ich wszechwładztwo z koleją wieków wielo 
straciło; z monarchów absolutnych zamienili się w kon­
s tytucyjnych,  ale to, co z niego ocalili, stawiało ich wy­
żej od wielu nawet monarchów absolutnych XVI. wieku; 
i nie bez przyczyny wyrzekł  pisarz francuzki de  T ho n : 
„ incredibilis e s ł regum in polonia m ajeslas!11 254)  nie bez 
p rz y c z y n y  zgadzało się z tem zdaniem wielu innych 
pisarzy 255). W ogólności t rzeba pamiętać,  że nie spo­
niewierały władzy królów prawne  jej ograniczenia, ale 
inne instytucye anarchiczne,  niedozwalające nawet  sa­
memu  narodowi  korzystać z tego, co odbierał  monar­
chom. Naród nie w tem chybił ,  że ograniczał władzę 
królów, ale, że to, czego ich pozbawił,  p rzy  sobie nieza- 
t rzymał;  że związawszy  ręce królowi, związał je i sobie 
samemu.  G d y b y  nie nieszczęsne liberum veto , co krę­
powało tak despotycznie wolę powszechną,  kraj pod kon­
stytucyjnymi nawet królami,  wydźwignąłby się pomału 
ze wszystkich swoich utrapień,  ze wszystkich b łędów 
i p rz esądów  niezgodnych z postępem oświaty. Czego- 
b y  niezdołał król sam przez się, zdoła łaby  większość 
reprezentacyi  narodowej ,  bo rozsądek większości może 
b łądz ić  chwilowo, ale doświadczeniem się uczy, niebez- 
pieczeństwy miarkuje i prędzej  czy później osobistą na­
miętność dobru powszechnemu poświęca. Gdzie władza 
najwyższa nic nie może, nietylko sama,  ale nawet  przez 
na ród ,  gdzie wola jednego prywatnego mocniejszą jest 
niż kroi ,  mocniejszą niż se jm,  mocniejszą niż wszystkie 
władze krajowe, tam nie masz rządu,  tam nie jest  re­
publika, ale rodzaj  zamieszania,  które czyni zasvisłym
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c a ły  b y t  n a ro d u  od szczęśliwego  p rzy padku .  Pomimo 
ty lu  trudności,  z jak iem i miała do w alczenia w ładza  naj­
w yższa  w  P o lsce ,  w ie l e ,  b a rd z o  wiele je szc ze  zależało 
od osobistej zdolności królów . K o n s ty lu c y a  pańs tw a po­
mimo o g ran ic ze ń ,  ty le  im je szc ze  zos taw ia ła  sposobów , 
że w e d le  je d n o z g o d n e g o  św iadec tw a wielu daw nie jszych  
publicys tów , p rzy  z r ę c z n e m ,  ro z tro p n em  i ene rg icznem  
w ła d z y  sw ej użyciu ,  mogli b e z  w y ra źn e g o  gw ałcen ia  
p r a w a ,  rządzić  n iem al w ed le  u p odoban ia  256). O kró ­
lach to polskich pow iedzieć  m ożna ,  że ich k o ro n a  b y ła  
o b r ę c z ą  z m e ta lu ,  k tó rego  w artość  zależała od  g łow y  
nią o toczonśj .  J e d e n  przyw ile j  szafowania ła sk am i,  u- 
rzę d am i,  h onoram i ,  m ajątk iem  p u b l ic z n y m ,  p o d a w a ł  im 
w  r ę c e  najłatwiejsze n a rz ę d z ie  skłaniania  ku swojej woli, 
w iększości r e p re z e n ta c y i  narodow ej.  Ale n ie s te ty ! O pa­
trzność  odm ów iła  P olsce  k ró lów  genialnych w epoce,  g d y  
byli  na jpo trzebn ie js i ;  a s y s te m  n a ro d o w eg o  w ychow ania  
p o d  p rze m o żn y m  w p ły w em  Jezu itów  nie w yksz ta łca ł  lu­
dzi s ta n u ,  k tó r z y b y  mogli n ap raw ić  n iedo łężność  tronu. 
Stefan B a to ry ,  co m a w ia ł ,  „że acz ob rany ,  k ró lem  ma­
low anym  nie j e s t  i n ie b ę d z ie ,"  b y łb y  w yplen i ł  nas iona 
złego, g d y b y  b y ł  dłużej panow a ł  257). P o  nim już się 
n ikt nie zna lazł,  c o b y  też sa m e  w ym ów ił s ło w a ,  a  tem  
mniej taki, coby  ich d o trzym ał 258).

To, co się wyżej pow iedzia ło ,  dos ta teczn ie  pokazuje, 
że w ładza  m o n a rsz a  w  P o lsc e ,  pom im o u d e rz a ją c y c h  j ą  
n iek iedy  g ro m ó w  n iep o s łu sz eń s tw a ,  pom im o zaw ichrzeń  
n iw eczących  jej dos to jność ,  pomim o p raw  uszczup la ją ­
cych  jej a t t ry b u c y e ,  pos iada ła  też sa m e c h a ra k te ry  k ró -  
lew skośc i ,  co w szystk ie  m onarch ie  europejsk ie .  Lecz 
j e s t  j e szc ze  fakt h is to ryczny ,  k tó ry  góru je  nad  w szystk ie  
inne i w sze lką  p rzec ina  w ątp l iw ość ;  to  j e s t  w łasne  w y ­
znanie  narodu ,  uczyn ione  w chwili, k ie d y  dostąp ił  szczy tu  
swoich sw obód. Opinia szko ły  dzisiejszej,  uw ażająca  
w kró lach  polskich p ros tych  naczelników rep u b lik i ,  po ­
d o b n y c h  dożom w eneckim , k ró lom  Lacedetuonii, lub p re ­
zy d e n to m  S tanów  Z jednoczonych  A m e ry k i ,  nie je s t  ca ł­
kowicie  n o w ą ;  m ia ła  ona swoich wyznawców w XVI. wie-
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k u ,  z tą  tylko różn icą ,  iż co dziś je s t  t e o ry ą ,  dawniej 
b y ło  w y ra z e m  zawiści lub szy d e rs tw a .  W iadom o, że 
w owej e p o c e  w szystk ie  p raw ie  konsty tucy jne  m onarchie  
e u ro p e jsk ie  zam ienia ły  się w m onarch ie  czyste  i abso­
lu tne , w szędzie niemal, na  g ruzach  obalonego  feudalizmu, 
w znos i ł  sw ą  g łow ę sy s tem  w ład z y  centralnej n ieograni­
czonej. Jodna  tylko Polska zachow ała  rząd  daw nej po ­
staci, rząd  w o lny ;  m ów im y je d n a ,  bo  naw et i królow ie 
angielscy  zaczęli pon iew ierać  k a r tę  k o n s ty tucy jną  sw ego  
naro d u .  Z tąd  p o sz ło ,  że ludzie p rzyuczen i  do now ych  
form służals tw a, zapom niaw szy  w łasnej  p rzeszłości ,  na­
wykli lam tylko w idzieć  r z ą d  m onarch iczny  i potężny, 
gdzie  go w n iczem  nie k rępu je  kontrola narodu , zaczęli 
p a t rz y ć  na P o lskę  pew nem  okiem politowania, śm iać się 
z je j  k ró lów  e lekcy jnych  i p rzez  sz yders tw o  lub zawiść, 
p o ró w n y w a ć  ich do Dożów W enecyi.  P o d o b n e  opinie, 
d o ch o d z ąc  do uszu Polaków, o b raża ły  n iepom ału  ich du­
m ę n a ro d o w ą  i da ły  po w ó d  wielu pisarzom św iadom szym  
rze czy  k ra jow ych  do w ykazyw ania  niew łaśc iw ości p o ró ­
w nań  i objaśniania form y monarchicznćj rzą d u  polskie­
go 269). N areszc ie  p rzysz ło  do tego, że sam n a ró d  li­
zną ł  za  rzecz s to sow ną  objaśnić, jak  uważa sw ą w ładzę  
m on a rc h icz n ą ,  i sam a rzeczpospo li ta  polska o św iadczy ła  
światu, że nie je s t  rzeczpospolitą .  K iedy w roku  1 5 74 .  
d e p u ta c y a  polska z jechała  do P a ry ża  z o łia rowaniem  tro ­
nu H enrykow i W alezyuszow i,  p re z e s  jej, b iskup poznań­
ski K onarski,  s tosownie  do udzielonej sobie od  n a ro d u  
instrukcyi, podczas  uroczyste j au d yency i  tak  się o d ez w a ł:  
„ S ły sz ę  ja  takich, k tórzy  m ajestat k ró ló w  polskich do 
u rz ę d u  doży w eneckiego porów nyw ają ,  nie wchodzę, czem  
są  dożow ie ,  ale j a k  się ma rzecz  w P o lsce ,  za raz  ci 
ksiąze  o p o w ie m /1 Tu zaczą ł  wyliczać ju ra  majestatis 
k ró ló w  polskich, d o w o d z ą c ,  że n ie ty lko są  ró w n i ,  ale 
na w e t  wyżsi od innych  m onarchów  E uropy . W ys taw ia ł  
nas tępnie,  o j|e  rzeczyw is tą  je s t  w ładza  m onarchy  abso­
lu tnego, i za k o ń cz y ł  temi s łow y : „zas iądz iesz  książę na 
tron ie ,  na k tó rym  królow ie n igdy  nie byli więźniami, 
k tó ry  n igdy nie zna ł  i n igdy  się nie obaw ia ł  ręk i m or-  

P rzeg ląd  Poznań sk i. — v. 02
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derców" 260 ). Gdzie sam naród przez swój własny or­
gan w ten sposób się tłum aczy, tak uroczyście formę 
swojego rządu wyjaśnia, tam sumienie dziejopisa le­
pszego nie potrzebuje światła.

Ś O T f
do L istu  trzeciego.

169) F ranciszek  I. w ydal  r o k u  1539. w  Villers C o t te re ts  uchwalę 
ń as tępu jącćj  t r e śc i :

O rd o n n o n s  q u e  ceux, qui  a u ro n t  co nsp irć ,  m achinć  on  en trop r is  
c o n t rę  n o t r e  pe rsonne ,  nos  enfunts e t  poste r i ty  ou la republique de 
n o tre  ro ya u m e. so ie n t  e t ro i te m e n t  e t  r ig o u reu sem en t  punis  etc. etc. 
C onfr. de Gitenois T. II. 1. 9.

170) Dość p rz e j rz e ć  ty tu ły  w y d ań  E lzewierskich  de R epub lica  
B o h em a , de R ep u b lica  H anyaria ,  de R epub lica  M oscoviae  itd. ty tuły,  
k tó r e  dzisiaj b y ły b y  n iezrozumiale .

171) „Consi lia co e tu s q u e  hom inum , ju r e  socsatos ex multis vici— 
niis p e r f e c to s ,  e t  a d  b e n e  b e a te q u e  v ivendum  constitu los .  Non enih) 
re ip u b l ic ae  nom ine  una familia au t  una dom us  ap p e l la tu r .  Haec enim
est  res p r i r a ta ,  res fa m ilia r is  ac  dom estica  u   .................t r e s  autem
m e m o ra n tu r  form ae r e ru m  pub l ica rum :  M onarch ia ,  Oligarchia v. A r i-  
s tocra t ia ,  Politia v. d em ocra t ia ."  D erep . em endanda  1559 lib. I. p. 10. sq.

172) Jo a n n e s  L oecenius Hist. Suec. u  H ar tknocha  lib 1. c. II.
173) „N e  in m edio  qu idem  Latio tam m ultos  r e p e r ie s ,  cum  quibus 

lat ine loqu i  possis.“  P olonia  p. 71.
174) , La l ingua latina e cosi fra li polachi  in uso  ch e  pocili  sono 

n o n  p u r  nobili ma aneo  a rteg ia n i  che  non I' in tonduno  e non la p a r -  
lano c o m o d a m e n te ."  R elazione  del C taress G irolam o L ip p o m a n o  
anno  1575. Mss. w bib l io tece  Chigi.

175) „Język  łaciński najmniejszy c iu ra  rozum ie .  Relacva z roku  
1635. P a m ię tn ik i N iem cew icza  I I I .  826-

176) l la r tk n o c h  — Tak wielkie  upow szechnien ie  języka  łaciń­
skiego w Polsce, musiało m ieć  ten  sku tek ,  że mniój uczeni nie zawsze 
zachow yw ali  w w ym aw ian iu  p raw id ła  p r o z o d y i , z tąd  to pedanci  n ie­
m ieccy  u tw orzy l i  sobie na lac inników polskich  nas tępu jący  szydersk i  
f razes :  „ n o s  sum us  nobi les  p o l o n i ; non  c u ra m u s  quan t i ta tem  s y l l a b a -  
rum , m odo  sit o ra t io  co n g ru a ."  C onsu lta tio  de p r in c ip a tu  Thoroae 
Lansii 1635, p .  701.

«
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177) Polacy naśladując m asymy rzymskie, sami niewiedząc o tem, 
grób swojój ojczyźnie wykopali. Maciejowski H ist p r a w o d .s ł .  III. 51.

178) Przytoczymy tu przynajmniój Modrzewskiego Starowolskie- 
go, Lippomana i Mariniusa. „N ec  p o p u la r is  nec optim atum  adminis- 
tratio murius suum tueri potest, nisi quasi imaginem monarchiae  p r i-  
iBum indua . . ■ ąm 3 melius est, ut unus supremam gerat potestatem, 
quam plures pari gaudeant, qui inter se d ssentient.es, fuctiones excir
tarent,  nec alicujus imperio coerceri p o s s u n t .............R eyia  po testas
quam maxime esse d iv in a  pu tanda/ '  Modrzewski De rep. em endandą  
L. I. 29. — „Poloniae regimen compositum est de tribus primis et 
simplicibus rerum  publicarum formis . . . .  Atque ita potentissiuius 
quam vis re q  Poloniae s i t  et supremus omnium coronae subjectarum 
proviuciarum dom inus, tamen secundum legem et senatus praescripta 
vivere tenetur:  reynuinque ejus am plissim um  licet rey io  im perio  gu- 
bernatur,  nobilium nihilominus vigilantia et l ibertate ,  tarn reyia  m a -  
je s ta s  quam senatus aucthoritas quodammodo temperatur • • • nibiio- 
ininus rey ia m  m ajesta tem  sic cuncti  reverentur,  amant et honorant,  
u t  itijussu ill iu s  nih il penitus in  rep itb lica  fa c ia n t.'1 Starowolski 
P olon ia  1636. s. 85. — „Se potra dire che sia un guverao misto anzi 
piutosto una m odera ta  m onarchia  . . . non v’ha che far la plebe sen -  
za che non puo esserc R epublica  de quel si v o y l ia  sorte, poiche quelli 
chce governano non sono radunati in una cita solo ma sparse in d i-  
versi pacsi et diverse provincie.“ R elazion e  del C lar. G erol. h ip p o — 
mano nell s.enato Venetiano  anno 1575. Mss. „Formam reipublicae 
ad simplices referri non posse sed ad mixtas . . .  mea senteotia est, for­
mam reipublicae poloniae R eyiam  esse, sęd aristocratia mixtam.“ — 
Marinins de scopo R eip . po t. V rat. 1645. s. 33.

179) Lelewel Considerations s. 215. „To pewna, ze Polska i Li­
twa były nie monarchią, jak inne w Europie królestwa, ale zupełnif 
rzeczpospolitą,  w którćj stan szlachecki władał. Tak była rzeczpospo­
lita jak rzeczpospolitą były :  Weoecya, Hollandya, jak w starożytności 
były Ateny i Rzym, jak dziś są rzeczpospoli tą  Stany Zjednoczone Ame­
ryki." Lelewel D zie je  P o lsk i p o toczn ym  sposobem  opow iadane. B ru -
xella 1837. s. 112.

180) ,,Tres autem sunt status sive Ordin.es hujus Reip. R ex, se­
n a tu s et nobilitas .-  Hartknoch hb. 11. c. i. Toż samo wyraźnie wy­
rzekły prawa kardynalne z r. 1767.

181) E ssa i sur le G ouvert de Polog  1780.
182) Chateaubriand E tudes h is t  . . . Sismondi Etudes su r  les  

Constitutions. Najdawniejszą średniowieczną konstytucyą, która usta­
nowiła tron czysto-dziedziczny, jest konstytucyą królestwa Jerozolim­
skiego. (A ssises de Jeru sa lem )  założonego przez Gotfreda de Bouillon.

183) Chateaubriand E tu d es hist.
184) Schmidt H ist, des A lim . 11. 404. Pfcfell Abrege Chron. I. 184.
185) Hallam 1 H I .  Robertson hist K arola  V  L nota 31.
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186) Hallam U. 117.
187) Sismondi Hist, des rep. ita l. I. 57.
188) Malet H isto ire  du D anem ark.
189) Stransky de rep. Bohem. s. 183.
190) Itoberson IV. 109.
191) Petri de Reuva: de sa cra  Corona H ungariae  II. 189. 75*. 

L u d u ń k  Tuberonis Comment, str.  H8, 179.
192) „Non plebei, aborigenes, non venditarie illis principalae sunt 

potes ta tes ;  sed prin c ip es succedanei"  etc. Chroń. poi. I. Ep. 1. p. 21.
193) Poświadcza to również Kadłubek, niemal naoczny świadek 

tego wypadku. Chroń. lib. IV. c. 21. p. 259. q.
194) We Francyi H ottom an i llo u la in v illie r s  dowodzili, że Iron 

francuzki był elekcyjny; de F oncem agne,  że by 1 dziedziczny. Co do 
Czech wyborny wykład tćj kwestyi podaje Henclius w swojćj S ile so -  
gra fii C U. s. 878 Kończąc uwagą, że w zbiegu tylu zdań za i p rze ­
ciw trudno wyrokować: p o lilic is  determ inandum  relinquim us.

195) Hallam II. 115.
196) Przyłuski L eg es s ta tu ta  e t C onstitutiones lib . V. e. 1.
197) W Bibliotece Załuskich znajdował się pod liczbą 26 szaco­

w n y  jeden rękopism, zabrany póżnićj z biblioteką do Petersburga, 
wyobrażający w malowaniach koronacyą króla Alexandra [1501] 1 opi­
sujący formę koronacyi. Arcybiskup zapytawszy się króla: czy chce 
rządzić wedle praw, strzodz wiary i t. d. , otrzymywał od niego odpo­
wiedź: volo, a potem w ten sposób odzywał się do ludu:

„Vultis tali principi et rectori  vos subijcere, et ipsius regnum fer­
ma fide stabilire,  atque jussionibus ipsius oblemperare juxta a p o s t o -  
lum, omnis anima potestatibus subhmioribus Subdita sit sive regi quasi
precellenti."

Na to przytomny Klerus wraz z ludem odpowiedział: R a d z i , r a d z i!
Po koronacyi mówił do króla arcybiskup: „ s ta  et tene a modo 

locum, quern hue usque p a tern a  successione ten u isti h a ered ita tis  
j u r e  “ Janocki: Specim en C atlia loyi C odicum  M S. bibł. Z a lu sc ia n a e  
1752. s 5.

Ta formula przypomina uroczystości koronacyi czyli wyboru we 
wszystkich innych krainach. We Francyi lud wołał: ,,Laudam us v o -  
lu m u s , f ia t ,  f ia t ,  a m e n !"  Don Martene A m p l. Co/lectio  II. c. 611. 
612. Thiery: L e ltre s  su r  1'hist. de F rance. R evue des deux  mon des 
15. Grud. 1838. W Węgrzech lud wolał po trzykroć: Volum us. Pelri 
de Reuva C om entarius de sa cra  Corona  II. 812.

198) A n d  M ax. F red ro  s. 177.
199) Że elekeya króla by ła  dawnićj  p rzy  senBCie, pokazują następu­

jące  w y ra z y  odpow iedzi  Zygmunta  I. danej r. 1528 p osłem  X. P rusk ie ­
go, chcącego  także  należeć  do e l e k c y i ............... , ° b s e rv a tu m  esse venni
tempore, ne quis alius exeellentioris ordinis p rae te r  C onsiliarios H e- 
y n i ju s  eligendi Regis h a b e re t“ [V.L.I.  485]. Że każdy mógł b \ ć  ta -
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kiej e lekcyi p rzy tom ny ,  konrmby się podobało ,  ale zapew ne  bez p r a ­
w a  w o to w ao ia ,  pokazuje  d e k re t  Zygm. I z roku  1529. przyznający ,  że 
w ed le  daw nego  zw yczaju ,  se n a t  , ,conven tum  electionis s ta tu 'Tit,  et  il­
ium om nibus m em br is  ab  o rd in ib u s  Kegnl d e n u n tia re t,  u t  unusquisqne 
qni v e l le t  a d  iliu m  ven ire  p o s s i t"  [Vol. Leg [. 495]. Dopiero  w roku  
1538. po  uznaniu  syna  za nas tęp cę  t r o n u ,  p rz y rz e k ł ,  że na przyszłość 
do elekcyi króla  ca ły se jm  p rzy zy w an y  będzie  . . . „comitia  regni edi-
c a n t u r .................ita u t  ot om nium  Regni S e n a to ro m ,  Consil iariorumque,
p r a e la to ru m  b a r o n o m ,  militum nobi l ium , qu icu m qu e C o m itia  is ta  
o b ie r in t e isqu e in te r fu e r in t} c o n s en su  e t  yo lun ta te  novus  r e x  e l iga-  
tu r  e t  d e n u n c ie tu r ."  [Vol. Leg. 1. 515],

200) P rz e k o n y w a  o tćm  podo b ień s tw o  koła e lekcy jnego  polskie­
go pod  Wolą z ko łem  elekcy jnćm  w ęgier jk ióm na po lu  Rukosz, tudzież  
n iek tóre  ce rem o n ie  koronacy i  np. w ywijanie  m ieczem  na cz te ry  s t r o ­
ny  p rzez  nowo o b ran eg o  króla  i k re o w a n ie  ry c e r z y  lub  sz lachty. — 
W resz c ie  od W ę g ró w  nauczyli się Polacy ro k o sz u ,  od W ęg ró w  p r z e ­
jęli czw a rc izn y ,  po nich p o d łu g  w szelk iego podob ieńs tw a  odziedziczyl i  
zwyczaj  ob ierania  kró lów  v i r i t i m ,  in te r  a rm a  p o d  golem n iebem .

201) Zam ojsk i , chcąc  ograniczyć formę e lekcy i^  p rzeds taw ia ł  w tej  
m ie rze  p ro jek t  na se jmie 1589., ale zam iar  je g o  spe łz ł  na niczem. Żale 
sw o je  z tego  p o w o d u  w taki sposób  w y n u rz a ł :

„ r e s  om nium  m a x im e  s a lu ta r is  de  in te rre g n o  nie w zięła  końca  
sw ego. D obrzy  o b y w ate te  byli zatem, ab y  e x c lu d e re tu r  a m b itu s  e x -  
te ro ru m  i zos taw ić  tylko p o t o m k i  k r ó l a  JMCi, albo, jeś liby  to m a n -  
kow ało ,  słowiański  n a ró d ;  ci zaś ,  k tó ry m  ex te rn u s  am bitus  jeszcze  
się n ie u p r z y k rz y ł , byli alieni od t e g o . . .  I tak  n iek tó rzy  w różnćj  rzeczy  
m a to  a n im o  con ten den do , ci re m  m in o rem  n egan do ,  a zaś m a jo ­
rem  concedendo, owi m in o rem  p o stu lu n do ,  a większój non a c c ip ien d o , 
te rm in  se jm ow y naznaczony  „ e tu se ru n t."  List do K. Reszki w  s t a -  * 
ro ż y tn o śc ia c h  G ra b o w sk ie g o  II. 397.

20-2) Vol. Leg. II. 917.
203) S karga ,  w d edykacy i  Z ygm untow i III. kazań sw o ic h ,  mówi 

do jego syna W ładysława IV., b ę d ące g o  jeszcze  w  p ie luchach :  „ ty  s y -  
naczku kró lem  polskim z w a n y .  . . po c iech ą ,  na k tó rą  w szystka  k o ro ­
na  czeka ."  -  I p o d o b n y  sposób  mówienia  nikogo n ieob raża ł .  A rcy b i ­
sk u p  gn ieźnieński ,  p rzeds taw ia jąc  now o  p rzyby łe j  z F rancy i  k ró low ćj  
Maryi L u d w ice ,  małego królewicza Z y g m u n ta ,  syna  W ładys ław a  IV. 
dnia 5. Marca 1640., tak  m ów ił ;  „ lubo na ró d  polski ma w o lną  elekcyą 
k ró lów  sw o ic h ,  ten  ma jed n ak  affekt ku p o tom stw u  kró lów , że  z a w s z e  
p ie r w o ro d n y c h  sy n ó w  k ró le w s k ic h  do r z ą d ó w  w z y w a  i tak iego k ró ­
lewicza Z ygm unta ,  do  edukacy i  WKMci n a  p o c ie c h ę  i  nadzie je , k r ó ­
le s tw a  z rozkazu  kró lew sk iego  p rezen tu ję ."  P a m ię tn ik i  U a d z iw i l la  
11. 188. —

Gdy się rozesz ła  w ieść ,  że Zygmunt III. chce  m ianow ać  następcę 
za życia ,  Zamojski tak do niego m ów ił :  — , ,nie  ma to być:  nie dia
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tego, żebyśm y  m u  [królewiczowi W ładys ław ow i]  ko ro n y  życzyć niemieli, 
ale dla tego, że ko ronacye  za żyw ota  m ogłyby  to b e r ło  dziedzicznćm 
uczynić  i p o z b a w i ć  n a s  p r a w a  p r z y  e le k c y i  w k ł a d a ć  n a  pa n u ją ­
cych  p o tr z e b n y c h  w a r u n k ó w .  P ra gną  wszyscy,  by  po WKMci nie k to  
inny j a k  k r ó l e w i c z  J K M C .  nastąpił.  Z aw sze  ten  zacny naród  p a n y  
s w e  i  k r e w  ich  m i ło w a ł ,  szukał  ich po w szystk ich  k ra jach ,  po kla­
s z to ra c h ,  po k ośc io ła ch ,  sam WKMć je s te ś  św iadk iem , żeśm y go p e r  
l iberam electionem w y b ra l i ,  d l a  tego ż e ś  p o to m e k  J a g i e ł ł ó w ,  d a w ­
nych  p a n ó w  n a s z y c h .  N ie  m in ie  k o ro n a  sy n a  J  K fl lc i .“  — N i e m c e ­
w i c z  D z ie j e  P a n .  Z y g  II I .  I. 514.

204) N otandum  e s t  quam  vis vehem enter  s tu d e n t  nob i les .  non 
ex c lu d er e  r e g u m  f i l ios  a  s u c c e ss io n e ,  quo facilius e t  felicius b e l lo -  
r u m  in tes t ino rum  fomenta e x t in g u a n tu r "  Marinius.

205) P. Raspail repub l ikan in  f rancuzki w dzie łku  sw o je m  o Po l­
sc e ,  p r z y p i s u j e  to częs te  gaśnięcie d y nas ty i ,  oczywistej woli Opatrzno­
ści tw ie rd ząc ,  że  w kraju tak  czys to  r epub l ikańsk im  jak Po lska ,  sa­
m a na tura  odm ówiła  kró lom bodźca  do p ło dzen ia  istot n iepo trzebnych .

2 0 6 ) La B iza rd ić re  II. 120.
207) Na se imię konw okacy jnym  z 1648 ro k u  biskup żmudzki,  z a ­

lecając Kazimierza, tak mówił:  „ Nieprzychodzi  on  z obcego  św ia ta ,  
ale dom ow y je s t ,  ciało z ciała, kość  z kości kró lów  n as zy ch ,  k tó rzy  
tą  r zeczp l tą  p rzez tak wiele lat rządzil i  "  Na tym że  se jmie po elek­
cyi Kazimierza,  Radziwiłł  kanc le rz  W . X. L. tak się wyraził :  „Bóg n a j ­
w yższy tego króla  dał nam  p rz e d  wieki od siebie  o b ranego ,  a my ty l­
ko naszemi s u f f ra g ia m i  a p p r o b o w a l i ś m y . Pamiętniki Radziw. II. 348.

208) W b iblio tece  w o jew o d y  W . w Dreźnie znajduje się rycina, 
rob iona  ro k u  1739. p rzez  B o d e n h e ra ,  w ys taw iająca  d rz e w o  genealogi­
czne  dynasty i  Sassów i w yw odząc a  ich od Jagiełłów.

209) La B izardićre  u t  s u p ra  — Andr. Max. F re d ro  s, 177.
210) Kiedy w b ezk ró lew iu  po ucieczce H enryka  p ro p o n o w a n o  na 

t r o n  Tenczyńsk iego  i Kostkę , se n a t  uw aża ł  to  za ubliżenie  narodowi,  
g ro ż ą c ,  że  jeżeli  ma b y ć  m o w a  o w ynies ieniu  p r y w a tn y c h  obywateli ,  
to oni w szyscy  p o d ad zą  się na kró lów. Jakoż ani Tenczyńsk i  ani K o ­
s tka  do k a n d y d a tu ry  p rzy zn ać  się niechciał i obad w a  o św iadczy l i :

„że ro ze rw an eg o  kró les tw a  pod jąć  się niechcą, z d ro w ie  sw e w czem 
in n e m  Rzpitój o f ia ru jąc ."  Vol. Leg. II. 868. -  „ cum  v e ro  p e t i to rem  
se p u r p u ra e  p a ł a m  f a t e r i  nem o  ob v e re c u n d ia m ,  au t  invidiae metuin 
a u d e re t ,  omnis de  incola  rege  delibera tio ,  sua  s p o n te  c o n q u e r i t . "  A n d r .  
F r e d r o  Gestor,  pop.  po t .  1 6 3 9  s. 10 1.

2 1 1 )  W  t y m  s a m y m  czasie m a r s z a ł e k  W .K .  Opaliński,  chcąc  śm ie ­
s z n o ś c i ą  z a b i ć  k a n d y d a t u r ę  p r y w a t n y c h  o b y w a t e l i ,  z a p ro p o n o w ał  n a  
t r o n  jakiegoś S ł u p s k i e g o  B a d u rę  i wszystk ich  do śm iechu  p o b u d z i w s z y ,  

celu sw ego dokazal. W czasie  b e z k r ó l e w i a  po  H e n ry k u ,  na z j e ź d z i e  
w  A n d r z e j o w i e  n i e j a k i  Stanisław S tadruck i  o d e z w a ł  s ię :  „ ż e  j e ż e l i  m a  

b v ć  w szystk im  droga  do t r o n u  o tw a r ta ,  to on podaje  s w o j e g o  w oźni-
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CR." Marinins sir . 7*. — Po Stefanie Ba torym  zgłaszało się do t ro n u  
n ieśmiało  k i lkunastu  m agna tów , ale ich k an d y d a tu rę  n ieuw ażano  za 
r zecz  wielkićj w agi ,  naw et  nie zadano sob ie  p racy  ro zb ie ra ć ,  k tóry 
z nich lepszy ;  i p raw d z iw y  sp ó r  o k o ro n ę  toczył się nie między nimi, 
ale m ięd zy  Z y g m u n te m , kró lew iczem  szwedzkim  i a rcys ięc ie m  a u s t ry a -  
ckim Maxymilianem. Jhirtknoch s. 289.

212) „A pparn i t  u l t im um  liberis polonis im peraturum  regem  qui 
indiqua imperaret." . . . .  Per icu lum  im m inere  si in parita te civium  
unica su s c ip e re tu r  reynatrix  d o m u s ' s u s p ic io sa  a u th o r i ta te  ul tra  c a e -  
te ras  em inens . . . .  quom odo  den ique  cav eb i tu r  . . . .  ne rcspublica  
fu n d a tu r  circa am bitum  incolarum  et  co llisiones p o t e n tu m ,  penes  p o -  
te s ta te m  p r imatis  e t  po ten t iam  belli ducum  et  op t im atum  num erosas  
ac  p le ru m q u e  a rm a tas  cl ientelas .“  — Andr. F re d ro  s. 281.

213) „W rzędz ie  jedenas tu  królów Polski o b ran y ch  — m ów i Ko­
łataj — żadnego  wola narodu ,  co większa wola liczniejszej części s tanu  
rycersk iego ,  w  czasie se jmów e lekcyjnych,  p raw ie  na tron  nie w ynio­
sła ." U ust. i upad Konst. 3. M aja s. 124. „B a  i tego jeszcze  nie 
b aczę  — pisze Górnicki  —  aby  tu w s z y sc y  obieral i  pana  . . . ten  tu  
ob iera  króla, kto w iększy  p o c z e t  ma."  O EleUcyi.

W y b ó r  H enryka  W alezyusza  b y ł  dz ie łem  p rz e m o c y  par ty i  ka to ­
lickiej n a d  d y s s y d e n e k ą ,  cudem  tylko unikn iono  k rw a w ć j  b i tw y  na 
po lu  e lekcy i ,  p a r ty a  d y ssydeneką  poprzes ta ła  na p ro testacyi .  B a tory  
u to ro w a ł  sobie  d ro g ę  do t ro n u  szablą ;  jeden  z jego s t ronn ików  strze li ł  
ku lą  do P ry m a s a ,  k tó ry  ogłaszał k ró lem  Maxymiliana.  Zygmunt III. 
b y ł  w y ra z e m  mniejszości w y b o rcó w , p ro w a d z ić  musiał o t r o n  do m o ­
w ą  w o jnę  i u t rzy m ał  się p r z y  nićj z łaski Zam ojsk iego ,  k tó re m u  się 
u d a ło  nad przec iw nikam i o dn ieść  zw ycięz tw o. W ładysław IV. i Jan  
Kazimierz odbyli e lekcyą  p ra w ie  bez  o p o r u ,  bo  szli p ra w e m  dziedzi­
ctw a. W bezk ró lew iu  po Janie  Kazimierzu  taki b y ł  b e z r z ą d ,  że co 
n o c  zna jdyw ano  w W arsz aw ie  po  20 t rupów , z tćj lub owćj s t ro n y .  
W y b ó r  Michała by ł  zagadką i dla n a ro d u  i dla niego sam ego  , w yn io ­
sła go n iespodz iana  in t ry g a  d w óch  z ręczn y ch  m agna tów . Przeciw  
w y b o r o w i  Jana Sobieskiego p ro tes tow ała  ca la  Litwa. August II. p o d ­
bił nic  o trzym ał k o ro n ę ;  na s tu  tys iącach  sz lachty, 80,000 w o to w a lo  
za  Contym. O Auguście to  powiedziano, że  p rzeds taw ił  k o m e d y ą  w 5 
ak tach ,  w p ie rw sz y m :  króla  bez d y p lo m u ,  w  d r u g im :  po g rzeb  bez  
ciała, w t r zec im ;  ko ronacy i  bez Prymasa, w c z w a r ty m :  se jmu bez  p u -  
s ' ó w ,  w p ią ty m :  p ro te s ta c y i  bez  sku tku .  Wstąpił  on na t ro n  takża  
p o  stopn iach  k rw ią  zb ro c z o n y c h :  Czapski, kasztelan  Malborski, pub l i ­
cznie na se jmie strzeli ł  z p is to le tu  do  P rzeb en d o w sk ie g o  za to, że  o d ­
stąp ił  s t rony  f ran c u zk ić j , a posła  Danow skiego  za rąbano  szablami za 
to, że  w otow ał za  Sasem. August  111. lubo tylko o b ran y  p rzez  60 
szlachty, p rz e c ie ż  p r z y  p o m o cy  w o jsk  ro ssy jsk ich  wziął  górę nad Le­
szczyńskim o b ra n y m  p ra w ie  jednom yślnośc ią .
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214) N iepytsno na e lekcyach  kto w a r t  w ięce j ,  ale kto  da więcćj. 
Już  za p ierw szć j  elekcyi po Zyg. Auguście, a rc y -k s ią ż e  aus tryack i  Er­
n es t  dla tego upadł,  jak mówi La Bezardióre ,  „ze mało p rzys ła ł w e- 
oclów" chciał  z łowić  sz lachtę  małym kosz tem , pozwala jąc  jćj p r z y w o ­
zić w ino w ęg ie rsk ie  bez  opła ty  cła i s k o m p ro m ito w a ł  się listami, k ló re  
o d k ry to  i czy tano  na sejmie, a k tó re  w y k a z y w a ły  p rzekupstw a ,  jakich 
się dopuszczał .  Jan Kazimierz acz w s tępow ał  na tron  p ra w ie  bez o -  
poru ,  w y d a ć  musiał na zakupienie  g łosów 1,200,000 zlot. (Pamięt. Ra­
dziwiłła II. 349). Sobieskiego po śm ierc i  obw in ia ł  publicznie na 
se jmie P rym as,  że  dosta ł  się na t ro n  w yczy tan iem  dep u ta tó w ,  k tó rzy  
kupowali  g lo sy ;  z tego  p o w o d u  w nos ił  P ry m a s  o p r a w o ,  żaby  o d tąd  
nie sprzedaw ać  ale ro zd aw ać  k o ro n y  najgodniejszym. W iadom o, jak 
sobie ods t ręcza ł  naród p rz y  k o ń cu  życia Sobieski z b ie ran iem  ska rbów  
per fa s  et n e fa s ; zb iera ł  zaś nie dla czego innego, jak dla zapew nie­
nia nas tęp s tw a  synowi.  Nikt  nie w yda ł  tyle p ieniędzy na e le k c y ą ,  co 
August  II.; p rzec iw nikom  sw oim  ofiarował za t r o n  800 000 talarów. — 
W czasie jego elekcyi o b w o ż o n o  b ry k i  ze  z ło tem  w nocy na  poiu e le­
kcyi.  K om endan t  K rakow a W ie . . . ski o tw orzy ł  m u  b r a m y  za b r a n -  
zole lkę  dla żony  i SOOO ta la rów . A ugust  II. pom ięd zy  w ie lu  w y d a tk a ­
mi na sw oją e lekcyą w y d a ł  r az  2 ,000,000  na zakup ien ie  ośmiu ty lko  
c ho rągw i  w etu jącej  szlachty. La B iza rd ić re  Hist, des dietes de Pol. 
1697.

215) W czasie  b ez k ró le w ia  po H enryku  (r. 1575) A us trva  p ro p o ­
n ow ała  Rossyi, a b y  miasto ub iegan ia  się o t r o n  calćj Polski,  podzie l ić  
j ą  m iędzy  siebie ;  Wielkim Kniaziom m oskiew skim  oddaw ała  Litwę, a 
sobie chciała zos taw ić  k o r o n ę ,  za ręcza jąc ,  że  na  to  p rz y s ta n ą  papież 
i Hiszpania. Z biór pam iętników  N iem cewicza  II. 130.

 ̂ 216) Cynizm p rzekups tw a  do tego dosz ed ł  stopnia, że w r  1C49. 
W ojew oda  Brzesko-K ujaw sk i  upo m in a ł  g łośno na se jmie Jana Kazimie­
rza, ab y  się zawdzięczył w szystk im  t y m ,  co go o b ra l i ,  nie zaś o b ra ­
cał sw e łaski  do ki lku tylko in d y w id u ó w ,  zakończy ł  sw ą  p e r o rę  s ło ­
w a m i .  }>nobis ifuoque peccatoribvsiC (daj i nam grzesznikom).  P a ­
m iętniki R a d z iw iłła  II. 368. W ro k u  1096. na jp ie rw sa  sz lachta w o­
j e w ó d z tw  p rusk ich  zawiazała m iędzy  so b ą  ko n fed e racy ą  w Malborgu, 
obow iązu jąc  się nawzajem, tego tylko k ró lem  o b r a ć ,  k tó ry  im rozda 
p e w n e  d o s to je ń s tw a ,  u rzędy ,  s t a ro s tw a ,  d z ie rżaw y  i inne n ag rody  i 
p rzy rzeka jąc ,  że  pieniędzm i za w y b ó r  ró w n o  się p o d z ie lą ,  jed en  bez 
d rug iego  nic nie b iorąc .  U m ow y tej p rz y rz e k ła  d o t rzy m ać  pod ho­
norem, cnotą, sumieniem i w iarą  zaprzysiężoną  [ I ]  a k łoby  ta je ­
m nicę  zdradził  łub  u m o w y  nie dope łn i ł ,  pos tanow iła  go poczy tać  za 
in fa m isa  i n iepoczeluego! C iekaw y ten a za razem  bo lesnv  doku­
m e n t  zn a jdow ał  się w  b ib lio tece  P o r y tk ić j ,  t r e ś ć  jego p rzech o w ał  nam 
Czacki w obrazie  p anow an ia  Zygmunta  Augusta. Pom niki hist, i Ul 
W iszniewskiego  Tom III.
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217) Jak musiała niknąć powaga narodu w oczach Europy, dość 

czytać peryodyczne regulamina czyli p o rz ąd k i , które zawsze w je ­
dnych prawie przez dwa wieki powtarzane były wyrazach: ,,panowie 
Elektorowie — mówi regulamin — zjeżdżająo się na elekcyą do mia­
sta, niepowinni towarów ani żadnych rzeczy gw a łtem  wydzierać, ale 
za takowe płacić wedle taxy; jadąc przez ulice i mosty, powinni się 
spokojnie zachować, nie czynić tumultów, a gdyby k tó ry  którego  
z  m ostu ze p c h n ą ł, ulegnie karze roku i sześciu niedziel wieży lub 
karze gardła, gdyby zepchn ię ty  u to n ą ł;  pachołkowie panów elekto~ 
rów  nie mają się cisnąć do miejsca obrad, ani gwizdać, a gdyby się 
za to któremu ła sk ą , biczem  łub ko rb a czem  od sług  M a rsza łk o w ­
sk ich  d o sta ło , aby to Jchrność p a n ó w  nie o b ra ża ło , bo k a żd y  s łu ­
szn ie  dom a n a u cza ć  m a sługę sw eg o ,  ja k  s ię  m ięd zy  lu d źm i z a ­
c h o w a ć  m a.“  Vol. Leg. II. 843. 7S3.

217) Cantu. H ist, unit) X .  4. 21.
218) Art. X. tej konstytucyi datowany w Akwisgranie tak brzmi:

„Si autem, et quod Deus avcrtat et quod nos minime optamus, eve-
ner i t ,  ut aliquis illorum tfiliorum nostrorum) p rop ter  cupiditatem re ­
rum te rrenarum , quae est radix omnium malorum, aut divisor aut 
oppressor  ecclesiarum vel pauperum extiterit,  aut tyrannidem, in 

qua omnis crudelitas consislit, exercuerit,  primo secreto  secundum 
domini praeceptum per  fideles legatos semel, bis e t ter  de sua e raea-  
datione commoneatur, et, si his renisus fuerit;  accersitus a f r a t r e , p a -  
te rno  e t  fraterno amore m oneatur e t castigetur. Et si hanc salu- 
b rem  admonitionem penitus spreverit ,  com m uni om nium  sen ten tia  
de illo agendum est, sicdecernatur, ut  quern sałubris adinonitio a n e -  
fandis actionibus revoeare non potuit,  imperialis potentia co m m u n is-  
que om nium  sententia  coerceat."  — Fauriel. Hist, des Gaules IV. 451.

219) Capefigue U ist. de P h ilip p e  A uguste  II. 243.
220) „Non statim solvi et laxari . . . si quid per  e rrorem  huma- 

num regi exciderit  aut obrepserit ."  And. Fredro s. 106.
221) Vol. Leg. II. 1631. 1661.
222) Vol. Leg. VI!. 595.
223) Hartknoch lib U. e. IX.
224) Czytaj Gibbona sa r  l'onction royale Hist, du bas E m p ire

T. XIII. r. 49.
225) Czacki o Lit. i Pols. pr.  I. 245.
226) Suave H istoire du Consile de Trenie.
227) Patrz notę 178.
228) Albowiem król Jegomość podług swego stanu królewskiego 

też nieco pokazuje po sobio B oskie j ic ła d zy .  Prawa Ormian lwow­
skich z r. 1601. w  Itibliolece S ta ro ży tn o śc i W oycickiego  I. 30. „Co 
król rozkazał,  tak jak Bóg rozkazał. Gdyż królowie mają moc boską, 
jako Pan do t>ilata mówi.-* Skarga, kazanie VI. o p ra w a c h  n iespra -

Przegląd Poznański. — V. 63
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w iedli w y ch. „Natura tćj korony jest  kró les tw e m , a nie miastem gre­
ckimi albo szwajcarskiem ani Wenecyą. Przezacni panowie! nieczyńcie 
z królestwa Polskiego niemieckiego Rześkiego miasta , nieczyńcie ma­
towanego króla jak w W enecyi ,  bo weneckich rozumów nie macie 
i w jednóm  mieście nie siedzicie. Opatrzywszy wolności swoje, a n ie-  
mając żadnego uciśnienia ani tyranii od swoich panów [królów], onym 
jako pom azańcom  B o sk im ,  wszystkie rządy zlecajcie, wszak się mają 
kogo radzić, wszak mają prawa, z których niewystępują.“ — Skarga 
Kazanie VIII. o m onarchii i  k ró les tw ie . . . . „Insze tytuły za fortuną 
idą — mówii arcybiskup prymas, ogłaszając narodowi nowo obranego 
Władysława IV. — ale korony, b e r ła , królestwa sam Bóg najwyższy kon­
feruje. Co iż tak je s t ,  mocno wierzymy. Umocnij Panie Boże serce 
tego Pana, któregoś nam dał, duchem twoim przedwiecznym, aby we­
dług woli Twój i przykazań Twoich ludem sobie od ciebie poleconym 
rządził." P a m iętn ik i R a d z iw ił ła  I. 123. — Dreszner za Zygmunta III. 
głosił zdanie, że monarcha sprawuje na ziemi namiestniczą władzę Bo­
ga. — A na dowód nieśmiertelności osoby panującego, miano zwyczaj 
w Polsce nie wprzódy grzebać zmarłego Monarchę, dopóki nowy wy­
branym niebędzie. Maciejowski Hist, prawd. SI. 111. 57. Piasecki Chr. 440.

229) Cantu Hist, universelle 1846. X. 404.
330) „My, którzy tyle znaczymy co t y "  pisali Hiszpanie.

„Les francois nappelloient le roi que prince gentilhome de 
son royame." De la noblesse f'eodale par  M. Paris 1817.

231) Konstytucya z roku 1650. V. L. IV. 337.
232) Statut Wiślicki Vol. Ley. I. 53. tak się między innemi w y ra ­

ża: ,,kto dobędzie noża lub miecza i rani w  obec kró lew skiego  m a ­
je s ta tu ,  na takiego kara b e z  lito śc i  [sine gratia].

233) Górnicki Dzieje kor. Pols. ed. Gal. IV. 18. Stan. Orichovii 
Annales w Długoszu s. 16.

234) Chwalkowski R . P. Ju s  publ. s. 63. Infantką nazwano Annę 
Jagiellonkę, gdy ją wybierano na tron po Henryku Walezyuszu. — 
Orzelski w Z b io rze  P a m ię t. N iem ce w icza  II. 61.

234) Hartknoch s. 289. — Stanisławowi Augustowi włożono w r. 
1764. w pacta conventa,  aby nienabywał więcej dóbr dziedzicznych, 
jak za piętnaście milionów złotych. Vol. Leg. VII. 201.

236) Konstytucya z roku 1593. przeznaczyła Annie, pierwszój żo­
nie Zygmunta 111, 11 miast z przyleglościami na utrzymanie; nadto t i -  
tulo wiana 50,000 z łp ,  przywianku 50,000 zip., daru weselnego, wedle 
daw nego o b y cza ju  2000 dukat, zostawiając przy dotacyi swojćj, żyją­
cą jeszcze podówczas wdowę po zeszłym królu. Niemcewicz Dziejo 
p a n ó w .  Zyg. 111. Tom I. 264. — Konstytucya z roku  1638. wyznaczyła 
królowej C ecyli i  Renacie, żonie W ła d y s ła w a  IV. 200,000 złp. dochodu 
tituio wiana i p rzyw ian k u  2000 duk., titulo daru weselnego [Vol. Leg. 
111. 923]. Równie  s zc z o d r o b l iw ą  b y ła  konstytucya z roku 1646. Vol.



—  499  —

Leg. IV. 83] dla d r u g i ć j  jego  ż ony  Maryi Ludwiki.  On s a m ,  b ę d ą c  
jeszcze  k ró lew iczem , o trzym a!  za życ ia  ojca 50,000 złp. doch o d u  [kon-  
s ty t .  z ro k u  1626. Vol. Leg. III. 492],

287) T rosk l iw ość  o po tom stw o  k ró lew skie  o d su n ię te  od tronu,  
d a tu je  jeszcze od se jmu Unii z r. 1569. A rtykuł 3. tak b r z m i :  „ s u c -  
cessio króla  naturalis  e t  hae red i ta r ia ,  usta je  z w arunk iem  przyzw oi­
tego  opatrzenia po to m stw a  królewskiego, g d y b y  obran e n ieb y ło  [Vol. 
Leg. II. 766.] Konsty tucya z r .  1768. [Vol. Leg. VII. 609] wyznaczyła  dla 
k ró lew iczów  saskich odsun ię tych  o d  t r o n u ,  tudzież  dla p rzyszłych  sy­
nów Stanisława Augusta  po  12,000 duk.  ro c z n ie ,  dla p rzysz łych  zaś 
córek  po 6000 duk.

238) Capefigue H is to ire  C o n stitu tio n e tle  111. 81 — Sismondi H i-  
s to ire  des r e p u b l iq u e s  I taliennes I. 193. 11. 164.

239) Hartknoch  lib. II 229. Joacb.  Pastori i  H ist. P o l.  L J54. — 
Niemcewicz Zbiór P am ię tn ików  II. 205.

240) Stan. Orichovii A n n a les  w Długoszu s. 14, Pa trz  no tę  63.
241) Górnicki Dzieje o kor.  Pols.
242) Stan. Orichovii  S u b d itu s  f id e lis  1698 8. 65.
2 4 3 ) H is to r y  a  p a n o w a n ia  J a n a  K an im . ed. R a c zy n . s. 467.
244) Krzyżanowski D a w n a  P o lsk a  s. 341.
245) C a sim ir ro i  de  P o lo y n e  1679. II. 185.
246) „Pose ł  p ru sk i  W olski,  że  się wyraził  p i jany: Rzeczpospoli ta  

będ z ie  zaw sze  a k ró l  zdechn ie  1 n ieuszlo  m u  to r  kazano go sądzić  i le ­
dw o,  idąc  na kolanach p rzez  k ilka pokojów, kró la  przeprosi! . ' P a m if t .  
O tw in o w sk ie g o  1838 s. 230.

247) Posłowie Cara  Moskiewskiego,- p rzy b y w sz y  w  ro k u  1635 do 
W a rsz aw y  do W ładys ław a  IV. i od b y w szy  ce rem on ią  pocałow ania  r ę ­
ki k ró lew sk ió j ,  skarżyli  się m iędzy innemi na p o s ła  polskiego w Mo­
s k w ie ,  że m ieniąc  się p e łnom ocn ik iem  daleko potężniejszego m o n a r ­
chy, n aw e t  czapki p r z e d  ca rem  uchylić  nie chciał.  Pamiętniki Radzi­
wiłła I. 252.

248) D escrip tio n  de  la  P o logn e en 1573. M elanges de  C am usat.
249) G w ardya  ta nie mogła n igdy  w ynosić  więcej jak  1200 ludzi. 

W  r .  1775. p o sun ię to  ją do 2000.
250) Fiscus r e g n i , ab u n d e  ad om nes sum ptus  aule regiae p e r — 

qu am  m a g n ific o s , sp le ndori  cujus v i s  o p u len tiss im i in  E u ro p a  r e -  
y i s  a e q u a lis , su ffic it."  Piasecki Chroń. s. 58.

251) Ruggierr i :  R e ła z io n e  a l  p a p a  1568. Mss. Hartknoch s. 374. 
Bolognctto  : R e ła z io n e  delle  cose  d i po lon ia  1587. Mss. Andrzej C e-  
larii R e sp u b lic a  1627. s. 408.

252) Konst. z r . 1775. Vol. Leg. VIII. 133.
253) Krajewski d z ie je  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie r z a  1846. II. 243.
254) Thuani H ist. lib . V I. in  R e p . p o t. B. 1642. s. 229.
255} Marinius np.  d o w o d z i :  że  władza królów polskich  była  w XVII 

wieku daleko w iększą ,  niż cesa rzów  niemieckich ,  a p o te m  d o d a je .
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„Rex Poloniae noster, non tantum speciem  Regiae Mejeslotis sed re~  
v e r ti  majestatem Rcgiam possidet." Fredro zaś mówi. „neque Gallia 
aut ullum regnum, absit invidia verbo , tam faecundum praemiorum 
est, quam divite manu regibus suis subministrat polonia distribuenda.“ 
G estor, s. 122. O zdaniu Starowolskiego patrz notę 178.

256) „Potastas regia in multis rebus a b so lu tu  est  . . . ut finem 
faciam: tan tu m  p o te s t r e x , qu an tum  ip se  d e x te r i ta te  et p ru d e n tia  
v a le t.  Stanisław Krzysztnnowiez S ta tu s  R eg n i pol. in  R ep  po l. s. 
385. „Lautorita di re reisce in fatti farsi m olto  m a g g io re  che non e 
in  a p p a re n za ,  pereioche eligendosi egli a gusto suo tutti li Consilia- 
rii, v iene in processi  di tampo ad harret tuto in Consilio obligato
amore —  vole et  inclinate alle voglie et alii desegni s u o i  con
questi modi suole destera m en te  g ir a r e  i l  c o n s ilio  in  q u e lla  p a r te  che 
a. lu i ])iace  e t e ffec tu a re  con  d e s tr e z z a  e t  in d ire tta m e u te  tu tto  quello  
che g l ie  v ie ta to  p o le r  f a r  p e r  su a  p r o p r ia  a u th o r ita  e t  co n v io ten ta
e s s e c u tio n e  la loro authorita in soma e tanta quanta e la d e -
s t r e z z a  e t  la  p rn d e n z z a  loro con laqulae e regolata . . . .  „Jo credo  
che ii Re puo elfectuare in, polonia quel modesimo con destri et co— 
perti modi che li re, da assoluto potenza." Rugierri: R e la z io n t  a l  
S. P a p a  1568. Mss.

257) „Liberum se homjnem natum nec victus nec amictus ante-  
quam in poloniam venerit indigum; rogatum ab ipsis e t  vocatum ve— 
nisse, atque ab eorum manibus coronam capiti suo imposltam; jam 
igitur non fictum non pictum, sed  reapse polociae regern e s se ,  qui 
regnare et possit  e t  velit ut qui ipsos imperandi praeceplores pati 
nolit.“ Thomae Lansii C on su lta tio  de  p r in c ip a lu  T ubingae  1635 s. 609.

258) Jako osobliwości przytoczyć  tu musim, że  pan Lelewel  p o ­
czytuje teraz Stefana Batorego za g łów nego  sprawcę nieszczęść  kra­
jo w y ch ,  acz mu nie odmawia ani talentów, ani energii, ani wielkich  
względem Ojczyzny zasług: „du chef  populaire il faisoit un Magnat.. . 
Se reconnoissant pour monarque, il entreprit  de relever son pouvoir 
et par ses projets intempestifs . . . il prepara une turbulance facheuse  
. . . .  et dechira a  ja m a is  1’acord entre Ies libertćs civiques et le 
chef  supreme.'* C o n sid era tio n s s. 182. „zamknął przeciąg lat pomy­
ślności  i szczęścia;  trudno przewidzieć, co b y  nastąpiło z usiłowania 
Batorego ( ? ) . . .  Bóg wie coby  była z t e g o ! “ D z ie je  p o l.  s. 112.

259) Wprawdzie Kromer powiedział „ polonorum (regimen) a v e -  
teri Lacedaemoniorum vel  hujus tomporis non multum dilTert “ (de 
situ populis etc. Iib. s ) ale podobieństwo nie jest  tożsamością;  w każ— 
dój z dzisiejszych monarchii konstytucyjnych możnaby upatrzyć nie­
jakie podobieństwo z rzecząpospolitą. Że Kromer niepoczytywał Pol­
ski za rzeczpospolitą , dowodzi to ,  iż w  innćm miejscu mówi,  iż rząd 
polski, jest  rządem jedn ego , a zatem wedle  ówczesnój teoryi m o n a r -  
c h ią :  „ un ius  principatum poloni semper amplexi sunt"  a w liście do 
Stanisława Karnkowskiego z dnia 12. Sierpnia 1572. (w Długoszu) o -
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świadcza się jeszcze wyraźniej: „habem us quidem exempla restricti, 
e t a rc tiu s  c o n str ic ti legibus principatus olim apud Lacedaemonios 
nunc apud Venelos; setl non om nibus om nia co n ven iu n tie Najwięcej 
się oburza! porównaniem królów polskich do naczelników Rzeczy- 
pospolitój,  And. Max Fredro  pisarz XVI. wieku i zawołany wielbiciel 
sw obód narodowych mówiąc . . . . “ die (dux Venetiae] solo nomino 
s i t ,  re  ipsa vero primus senator ,  primusque patricius, p r im u sq u e  
r e i p u b l i c a e  civis. Nobis vero polonis m a jo ris  a u th o rita tis  titu li et 
p o ten tia e  sunt reges, quibus, divisa licet cum Republica, jubendi con-  
sulendique potestas inest;  Majestas tamen regum alia “ (frag, polit. s. 
187). Jak charakteryzował formę rządu Polski Skarga, patrz  notę 
pod L. 228. Pisarze bardzo krytyczni XVII. wieku: Marinius ( in  sc o -  
po reip. p o i ) ,  Hartknoch ( in  rep. p o i ) ,  \ im in a  (H is to r ia  delle y u e r -  
re  c iv ili  in p o lo n ia  1671. s. 174 } obszernie wykazywali- niestóso- 
wność porównywania królów polskich z dożami Wenecyi lub królami 
Lacedemonii;  ostatni dodaje: że jeżel i 'chcemy czynić porównania,  to 
najwlaściwiój porównać monarchią polską z angielską!

260) And. Max. Fredro. G estor, pop.  poi. s. 120.
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P I E Ś Ń
na zalozenie węgielnego kamienia do pomnika dla Jana 
Kochanowskiego z  Czarnolasu, w katedrze Krakowskie

W iersz przeznaczony do Albumu na cześć Jana 
Kochanowskiego.

,.I p rzejrzał  to  dawno syn  p ięknśj  Latony,
Że popio l  m y c h  kości nie  będ z ie  wzgardzony ."

J. Kochanowski.

1.
D rz w i  o twórzc i e  jak  najs zerze j !
A co ż y w e ,  niech tu zbieży!

Niech się roi gród !
Bo gdy p r ze sz ło ść  święc i ć  mamy,
Niech  w  przysz łośc i  p łyni e b r a m y  

Ws zys t ek  żywy  l u d !

2 .

Kędy  l udno ,  t am i st rojno,
Tam poważn ie ,  t am i hojno,

T am  śpi  ludzki  wróg.
J ak  na w iosnę  pe łno  g łosów,
Jako  l at em pe łno  k łosów,

Tam i z człekiem Bógl
3 .

L u d u  l u d u ,  co nie miara I  
Bo gdz i e  n a r ó d ,  t am  i w ia r a  

I nadzie i  kwiat .
Ta m i mi łość i sumieni e  
Tam i wdzi ęk i  i na tchni enie

1 tam wszys t ek  świal !
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i .

A czem  św ięcić  „co p o c z ę t e ? “  ' 
j e ś l i  n ie  tem co je s t  ś w ię te ?

Ś w ię te  tu  i tam!
A w ięc  w  iinie tćj św ię tośc i ,
Co jak  aoiół w  p ie rs iach  gości, 

S p łyń c ie  d o  tych  bram .

5.
Boć od wieków- w  tej św ią tyn i  
S ta r a  Po lska  gospodyn i

Jak o  Pan  Bóg dał.
I z b ożego  to  przejrzenia  
;Go je s t  św ię te  z pokolen ia  

To tu  n a ró d  z la l i
6.

T uta j  Ś w ię ty c h  P ańsk ich  kości 
1 k o ro ny  ich miłości

T u  i lu d u  śp iew .
Na b u ła w ie  tu  się w s p a r ły  
P rzesz łe  w ieki —  śpi u m a r ły  

A modli się żyw.

7.
Ś w ia t ła  b la sk  p o  g ro b a c h  ronią, 
Grzmią o rgany ,  d z w o n y  dzw onią  

I tak  z ro k u  w  rok. 
P o śród  m o d łó w  i milczenia 
P ły n ą  w iek i z pokolen ia

W e  w iec zy s ty  zmrok.
8.

Polska n ib y  św ię ta  ksieni, 
N iedo jrzana  ś ród  tych  cieni

S trzeże  s ta ry c h  b ram . 
J ed n o  św ię to ść  tu taj gością,
A co było, —  jes t  św ię to śc ią  

I tu taj i ta m !

9.
Z tą  o tuchą  p o ś r ó d  ludu ,
„ S ta ń  t u “ dz iatwo, p ie ś n i ,  t ru d u !

K ędy lud jak  las —
Ty, coś czy s tą  p ie rs ią  z m ło d u  
P ieśń  św ięc i ła  d la  n a ro d u ,

S tań  tu  z lu d em  w ra z !

<



—  504  —

4 0 .
A tu, k ę d y  świętych  kości  
I b u ł a w ę  tej przeszłośc i

Złożył p r z e sz ły  czas,
Niech się wszys tko  zacne  zbiegnie ,  
Niech tu „Polska  l i ra“ legnie 

Poczczona  p r zez  uas!

11.
Jani e l  Janie  z Czarnolasu!
Coś d a w n e g o  Di egdyś  czasu

Wszys tkić j  Polsce g r a ł  —  
Coś jak s ł owik  nie uczony 
A j ak  kap ł an  namaszczony  

Boskie pieśni  lali
12.

Dziś po  lec i ech ,  l ec i ech  wielu,
Dziś c ze ść  Tobie  na  W a w e lu  

Skł ada  P ia s tów lud,
I za  rozkosz twojój chwa ły  
Wznos i  Tobie  pomnik t r wa ły  

Kra kusowy  gród.
13.

W  cieniu l u du  j ak  w  dą b r ow ie  
A więc  w  glosy ś p i e w ak ow ie  

Nieście w as zą  d a ń l  
I p r a s zcz u ra  polskiej  pieśni  
Czcijcie śp i e w e m ,  b raci a  cześni  

Jak  przys ta ło  nań l

14.
J ak  na w iece  z d uc he m  wolnym,  
Jak  na  ucztę  z kwiec iem polnem 

Zbież tu dz i a two cna!
Z l ekką  myślą  —  jak  młodzieniec,
Z lekkiein s e r cem pleć ten  wien iec ,  

Co g rób  zdob ić  ma.
15.

Boć co z iemskie  i n i ewczesne  
W se r cu  wieszcza  —  co bolesne,  

To już legło z nim.
A co w ieczn ie  —  świeżą  ch w a łą  
Dla na ro du  świecić  miało,

Świeci  b l ask i em swym!



46.

Kto mod l i twą  i mi łością 
Związa ł  na r ód  —  i kość  z kością 

Spoi ł  m o w ą  w r a z ,
T e g o  —  póki  s ta je  mowy,
Póki  s e r c a  —  póki  g łowy ,

Nie p ł ak ać  ś r ód  nas.

17.

C z e ś ć  n iech tylko b ę d z i e  j e m u !  
ł  p o c z c i w o ś ć  po s ta r e m u

W  całym ludz i e  tym!
J a k  kadzidło  niech p ie śń  zbieży 
1 w  świą tyn i  s t r op  u de rz y  

Niby w onn y  dym.

18.
Go dz i ewicze  i na t chn i ę t e  
1 co dz ie lne  i co świę t e,

To lud stroi  rad.
Boć l ud  wieczni e jak młodzieni ec ,  
W ię c  na g rob ie  złóżmy wieniec,  

J ako  chce  mieć  świa t .

19.
Wi en iec  j ako  lud p ia s towy  
Ma być  p ro s ty  i s u r o w y

Nie z l a u r ó w  i róż.
J edno  z liścia tego dębu ,
Go s a m stoi poś ród  z r ę b u  

I p oś r o dk u  bu rz .
20 .

Co za rozkosz  w  tój zieleni!
Co to chłodu śród tych cieni 

Nie ma s ł ów  by  rzec !
Pod nim lubi spocząć  sobi e 
I boha t e r  w  cichćj dob ie

I na  mchu  tym l edz l

2 1 .
W  j e go  c h ło d z i e  i d z i e w i c e  
I wiewi iórki  s w a w o l n i c e  

W yp r a w i a j ą  tan.
A już  t r u d n o  i powiedz ieć ,
Ja&o l ubi ł  w  les ie  s i e d z i e ć  

Cz arnol asu Pan.
P rze g lą d  P ozn ań sk i. —  V.
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22.
W  lesiech, w  lesiech z słow ikam i 
I  z w dzięcznem i też muzami 

L u b ił baw ić w raz,
W ięc z leśnego niechaj drzewa 
Świeży w ien iec mu pow iew a 

Już po wszystek czasi

23.
Cóż załoźym w  głaz węgielny,
W  pamięć chw ały nieśroiertelnój,

W  pamięć owych la l?
Cóż innego, jak to ty lko ,
Co św iec iło  w  duszy chw ilką 

A  p ięknie na św ia t!
24.

A w ięc naprzód kaw a ł szczypy 
Z Czarnoleskiój owej „L ip y , “

Pod którą wieszcz p ia ł; 
K tóró j szum mu myśl ko łysa ł,
Z k tó ró j kw ia tu  miód wysysał,

Co w  swe pieśni w la ł.

23.
0  nią „ S a ly r “  ta r ł swe rogi,
Pod nią sp łyną ł mu w iek b łog i,

Pod nią staw ał „D z b a n ,“
A pieśń nucąc obok dzbana,
Nie dbał i o Kasztelana 

Czarnolasu Pan!
26.

Na co m iło duszy żywój 
Patrzeć w  św iecie —  to szczęśliwy 

Cień tój lip y  znał.
Tu „ proporzec“  ho łdow ników ,
1 „ pogromca“  najezdników

K ró l Batory stał.
27.

I  ta Lipa kw itn ie , rośnie 
I ocienia dziś m iłośnie

Jak przed w ie k i skroń.
Po nad w szystkie Polskie kraje 
Dziś się jeszcze k rzew ić  zdaje 

I  ronić tę woń.



\
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28.

Wiec o w i ń m y  k a w a ł  szczypy 
Z C z a r n o l e s k i e j  onej „ L ip y “

Dziś, w „ proporca“ szmat. 
Potem rzućmy garść popiołu 
Z tćj „Sobótki“ co pospołu 

Lud ją pali rad.
29.

Duch,  —  to niby blask Sobótki,  
Popiół,  — żywot wieszcza krótki, 

A „psalm “  —  niby łza. 
Lecz gdy skończył  dni w żałobie, 
Niech na Jego stanie grobie 

1 płacznica ta.
30.

Ta płacznica,  co zdobiła 
Grób „TJrs%ulki“  przez lat siła, 

Niech tu legnie wraz.
Bo łzy płyną także z nieba,
Więc i „ T re n y “  poczcić t r zeba 

Jako poczczą nas i

31.
Teraz  obrzęd ukończony,
Głaz węgielny założony,

Teraz zróbmy ślub.
Jako wieńca liść, z ochotą 
Niech się nasze ręce splotą 

1 otoczą grób!
32. *

Cześć i miłość i ta wiara,
To ra t u n e k ,  to ofiara

Dla tych wiernych dusz,  
To tu społem złóżmy w dani,
A co świętsze,  niech kapłani 

Niosą w Niebo jużl

33 .
Bo odbierzem jako dajem,
Jak kościoła obyczajem

Zdał nam przeszły czas. 
Razem,  r azem,  na kolana 
1 za duszę W ie szc za  i Ojca Jana  

Zmówmy paciprz wraz.



Sprawozdanie z Schnitzlera dzieła o Ros­
sy i pod panowaniem cesarzów  

Alexandra i Mikołaja.

S ^z ie je  R ossy i ,  w iadom ości o je j  stanie o b e c n y m ,  o je j  
zasobach  i z a m ia ra ch ,  należą  dziś do szczupłej liczby 
p rze d m io tó w  pow ażn ie jszych ,  k tó re  za jm ują  uw agę p u ­
b liczną  na Zachodzie . Mimo znużenia u m y s ło w e g o  i za­
t rudn ień  o b ro co n y c b  w s tronę  in te re só w  m a terya lnych ,  
R o s sy a  o b u d z ą  do tąd  w y s o k ą  c iekaw ość  tak  w  Anglii 
i F rancy i,  ja k  Niem czech. O baw a, n ie p ew n o ść  ju tra ,  p o ­
l i tyka ,  m ogą  tutaj g rać  n iepoś ledn ią  r o l ę ,  w sze lako  nie 
m ożna zap rzec zy ć ,  że je s z c z e  w iększą  o d e g r y w a  nauka. 
Dzieje  Rossyi p rz e c h o d z ą  dziś na  Zachodzie  przez  d r u ­
gie roztrząśnienie. P ie rw sze  o d b y ło  się pod  s te rem  
W o l te ra  i E n c y k lo p e d y s tó w ,  na  p o ds taw ie  filozoficznej.  
P rz e sz ło ść  n a ro d ó w ,  ich w sp o m n ie n ia ,  zasługi i reli"ia ,  
s ło w e m  s tro n a  h is to ryczna ,  m ia ły  w ó w cza s  m a ło  w zg lę­
du  u f rancuzkiego ae ropagu ,  zastąpił  j e  dowcip, b ły sk o ­
tki cywilizacyi, sze rm ie rs tw o  ukoronow anej kob ie ty  i p r z e ­
kupstw o. W olter  p odn iós ł  w  św iecie  uczo n y m  w a r to ść  
R ossy i i K ata rzyny  II,  a po tęp ił  K o n fe d erac y ą  B arską  i
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Polskę. K iedy o d b y ł  się p ie rw sz y  rozb ió r  k ra ju ,  nap i­
sa ł:  nakoniec facecya się skoń czyła . W y ro k  W olte ra  sta ł 
s ię  od tąd  zdaniem  p raw ie  całć i F ra n c y i  piszącej.  In te­
r e s  polityki francuzkićj m óg ł używ ać P o lsk i ,  a le  opinia 
p isa rz y  b a rd z o  się od  nas  odwróciła . Ajenci rządowi, 
posy łan i  do Polski, sprawiali  się z obow iązku  niechętnie. 
W s z y s c y  w ystawiali  n a s  za anarch is tów , a lbo  za b a r b a ­
rzy ń c ó w  skażonych  p o d d ań s tw em  chłopów. P an  de  Fau- 
le s ,  w y s ła n y  do  Polski p o d  p ozo rem  kupow ania  koni, a 
w łaściw ie  w  celu  pozyskan ia  s tronników  dla F rancyi,  
nap isa ł  do  x ięc ia  Choiseul rapor t ,  w  k tó ry m  zna jdu jem y  
n as tęp u jące  w y r a z y :  comme je  n’at pas trouve dans c e p a y s .  
ci} un seu l checal digne d’en/rer dans (es ecuries du Roi, 
je  retournc en France avec mon argent,  gue je n’ai pas  
c m  devoir em ployer a  acheter des rosses

T ow arzys tw o  b ro n i ,  w aleczność  i zasługi p o zy sk a ły  
nam  za  ce sa rs tw a  w spó łczuc ie  w ojska i lu d u ,  ale opi­
nia p isa rzy  francuzkich m ało  się zmieniła. D zie ło  Rul- 
h i e r a ,  w y d ru k o w a n e  z rozkazu  N apo leona ,  w y w ar ło  n ie­
wielki w p ły w  na uczony  głos Francyi.  L iteraci i h isto­
r y c y ,  w idząc  ja k  sądzi o P o lsce  au to r  uw ażany  za p rz y ­
jac ie la  K onfederacy i Barsk ie j ,  j e szc ze  bardz ie j  nas  po tę ­
pili. Nie ta jm y rzeczyw is tośc i  i nie łu d ź m y  się p ozo rem  
p rzy ja źn i ,  j a k ą  F rancuz i okazali po  roku  1 8 3 1 . ;  ca ła  
cz ęść  u cz o n a  i p iśm iennicza F rancyi,  z a cz ąw sz y  od La-  
m a r t in a ,  Migneta i S a lvandego  aż do Thie rsa  i Guizota, 
idąc  w  ś la d y  W olte ra  i j e m u  w sp ó łc z e sn y c h ,  n ie  w ie ­
rzy ła  w sp raw ę  Polski. P ra c e  n a s z e ,  zw ykle  m ie rn e  
a lbo  zawistne, nie zn a jd o w ały  żadnćj w ia ry  u ludzi kie­
r u ją c y c h  opinią publiczną ;  g ło sy  par lam entarsk ie ,  najczę­
ściej w y p ra s z a n e ,  znudz iły  c iekaw ość;  da tek  p ien iężny  
i ex p lo a ta cy a  in te resów  naszych  p rzez  dzienniki o p p o -  
z Ycy jn e  i s t ro n n ic tw a ,  zuży ła  tak  z w a n ą  sy m p a ty ą .  
Tylko ludzie  p rze m aw ia jąc y  w  imie w spólnośc i religii 
n ie  odm awiali  nam  sw ego  pop a rc ia ,  ale to poparc ie ,  
zwichnięte  w k ró tce  p rz e z  r o z p r a w y  o Jezuityzm ie i LI-

*) L e l t r e s  du Baron de  Viomenil p. 7.



—  510  —

t r amontan izmie ,  k tó re  publ iczność n a s z a ,  idąc  za modą,  
z takim za pa ł em  dzieliła, mało zasiliło s p r a w ę  świętą.

W  takiego rodza j*  położeniu zn a jd o w ał y  się opinie 
o p rzeszłości  Polski ,  g d y  Adam Mickiewicz wys tąp i ł  na 
k a t e d r ę  w kol legium francuzkiem w P ary żu  Wiadomo,  
j ak i  był  skutek j ego  p r o p a g a n d y  profesorskiej .  Wielu 
oska rży ło  go o s t ronność  dla Ros sy i ,  o n iezrozumienie 
dążen ia  rządu,  k tó ry  go mianował  professorem.  Niestety!  
za rzu ty  b y ł y  uza sa dn ione ,  jeżeli  może nie w  chęci ,  to 
p rzyna jmnie j  w skutku.  Nie  b ęd z ie m y ich rozbierać,  
j e dn ak ż e  nie wolno j e s t  nam  p om iną ć  uwagi ,  o której  
wielu zapomniało.  Mickiewicz mógł  b y c  w y b o r n y  na 
p rzed s tawie n ie  o ryginalności  polskiej i s łowiańskie j , bo 
ma ło  sobie  cenił  ca łą  cywi l izacyą zachodnią.  Tego ro­
dza ju usposobienie ,  dz iwne  w ka żd y m innym razie,  m o ­
gło b y ć  szczęś l iwem na ka te d r ze  mias ta  ho łdu jącego  
p r z e d  k aż d ą  oryg inalnością r ze te lną.  W  pospol i tem 
uczuciu,  po ga r d a  dla cu d z oz ie mc zyz ny ,  jeżeli  nie d o w o ­
dzi  o r yg ina lnośc i ,  to p rzyna jmnie j  j ą  poprzedza.  Ale 
Mickiewicz o p a n o w a n y  chęc i ą  pokazan ia  zachodowi nie 
oryginalności  Polski ,  lecz sw y ch  po jęć ,  co w  nim za ­
mieni ło  się z czasem w n ie p o ha m ow a n ą  du m ę  i za b a ­
w n ą  n a m ię t n o ś ć , obróci ł  ca łe  swoje s ta ranie  n a  poka­
zanie  s t rony po za his torycznej  Polski ,  po za poli tycznej ,  
s t r o ny  p o e t y c z n o - m i s t y c z n ó j , a lbo s z la c h ec ko -a na r ch i ­
cznej .  Z t akiego dążenia,  p o p i e ra neg o  zwykle  na w ą ­
tp l iwych d o w o d a c h , a najczęśc ie j  r zucane go  sa mo pas  
b ez  względu  na k r y ty k ę ,  naukę ,  że nie po w ie m y  ro zs ą ­
dek,  w yw iąz a ły  się d w a  złe:  p isa rze f r ancuzcy powzięl i  
m a łą  opinią o eruducy i  naszej ,  k tó rą  n iegdyś  sławił  Ganga-  
nelłi ; p rzed s tawion y  zaś  ob ra z  Polski  b y ł  tak r o d o w y  i za­
śc iankowy,  tak daleki  od warunków,  jakich  wymaga,  pań­
stwo o na rodowośc i  w y k s z t a ł l o n e j , że w  p rzekonan iu  
wielu Po l ska  s t anęła  na równi  z B u ł ga r y ą ,  Serbią,  a lbo  
na w et  K o za czy zną ,  za kraj o na rodowośc i  n ieoznaczo­
ne j ,  nationalize vague , d l a  k tórego p r ze m oc  organiczna 
Rossyi  by ła  n iezbędną.
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Mickiewicz zadał  o g r o m n y  cios Pol sce ,  bo  wystawi ł  
ją  p rak ty cznem u zachodowi  pod postacią Parta Tadeusza,  
k iedy  przeciwnie w ys t aw ić  j ą  należało pod wzg lę dem  
pańs twa ,  siły na rod ow ośc i ,  wysokośc i  wykształcenia p o ­
l i tycznego,  k iedy p r z y p o m n i e ć  należało walki s toczone 
w obron ie  cywil izacyi ,  pokaz ać  w p ły w  Polski  na Sło­
wiańszc zyz nę  a szczególniej  R o s s y ą ,  w y łusz czyć  p r z y ­
cz y n y  anarchi i  i oznacz yć  położenie ,  j ak ie  za jmować  po­
winna w ró w n o w a d ze  świata albo w s tosunkach z F ra n-  
cyą.  Takie  s tanowisko znios łoby wiele zapału  i poezyi,  
p o t r z e b o w a ło b y  wiele zdolności ,  a l e ,  a b y  by ło  p ło d ne m  
w  n as tęp s t wa ,  po t r zeb ow ało  rozl i cznych wiadomości  za ­
r az em  sp o łe cz n yc h  i h is torycznych ,  po li tycznych i d y ­
p lo ma ty cz n y ch ,  w ym aga ło  od p rofessora nauki  a p rzy ­
najmniej  usilnój p racy.  Nieszczęściem Mickiewicz nie s p r o ­
stał  swej  powinności .  L e k c y e  j e g o  po k az y w ał y  z n a k o ­
mity t a lent ,  ale także n iepo ję tą  l ekkość  i n iedbals two,  
chęć  zbyc ia  ob ow iąz ku  by le  rob o tą ;  widać  w nich by ło  
coś  n ieoznaczonego ,  co się z razu  po d ob a ł o ,  ale cz em u  
u m y s ł  ro zw aż ny  wstydzi ł  się dłużej oddawać.  W y j ą ­
w sz y  n iek tó rych wca le p ięknych k aw a łk ó w ,  Mickiewicz 
nie pokaz a ł  się w  swy ch  l e kcy ac h  ni j ako  h i s to ryk,  ni 
j ako  pol i tyk,  ni na w et  j ako  Po lak ,  al e zawsze  j a ko  za- 
śc i ankowany  szlachcic l i tewski,  j ako  Pan Tadeusz. Na­
s t ęps two  t akiego s tanowiska nie by ło  t ru dn e  do przewi ­
dzenia.  Od niechęci  do p r ac y  do Towianizmu d r o g a  nie 
b y ł a  daleka.  Tę d r o g ę  ośmiel i ł  się o b r a ć  Mickiewicz p r zed  
publ icznością f rancuzką  ze s z k o d ą  swej  s ł a w y  i naszój.

Kurs  P. C y p r y a n a  R ob e r t  nie os łabi ł  wca le  szkody,  
jakiej  dozna l iśmy w e  Fran cy i  na d r o d z e  ucz one j ,  k tó ra 
op in ią  ludu ustala. N o w y pro fessor ,  p r o w a d z o n y  ins tyn­
k te m  a może i z l eceniem m in i s t r a , n az nac zy ł  Polsce z na ­
komito s t anowisko  w S łowiańszczyźnie ,  wo łał ,  że jeżeli  
myś l  Panslawizmu j e s t  p o d o bn ą ,  w y k o n a ć  się powinna 
około Polski ,  ale n iewyt łóruaczona s t ronność  dla o b r z ą d ­
ku w sch o d n i eg o ,  b r a k  wiadomości ,  ulub iony l l i ryzm,  chęć 
naś ladowania  Mickiewicza,  i b ł ę d n a  t e o ry a  G r e k o - S l o -  
wianiztnu,  za gm at w a ły  do  r e sz ty  s p r a w ę  naszą  w oczach



żachodu. P. C yprian  R o b e r t  p rzem aw ia!  za P o lsk ą  jako
0 terra  incognita, k ied y  przec iw nie  należało  p rzy p o m in ać  
jej dz ies ięc iow iekow ą h is to ry ą  znaną  n iegdyś  d o b rz e  we 
F rancyi,  W ło sze ch  i N iemczech, k iedy  t rze b a  by ło  w ska­
z y w a ć  je j  ź r ó d ła ,  zb ie rać  m a te ry a ły ,  albo je  w ydaw ać. 
W yzna jem y , że takiej p rac y  trudno  b y ło  w y m ag a ć  od  cu­
dzoziem ca zas tępu jącego  p ro fessora  za o p ła tą  ty s iąc  p ięć­
se t  f ranków  rocznie. N ależała się ona Polakowi. D aw ny  
pro łesso r,  pob ie ra jąc  ciągle pó łp ię ta  ty s iąca  franków, p o ­
winien się b y ł  czuć do  czegoś obow iązanym . Nieszczę­
ściem Mickiewicz n ie rozum ia ł i tej pow inności Towianizm 
b y ł  za w y g o d n ą  d o k t r y n ą ,  a b y  się z n iego  o trząsnął .

Takie b y ło  po łożen ie  s p r a w y  nasze j na polu nauki, 
k ie d y  zd a rzen iem  o p a l rz n e m ,  w y sz ły  dzieła PP. de  Cu- 
s t ine ,  I lom a ire  de  ł le l l ,  Iwana G ołow ina,  Turtteniew a i 
innych. W szystk ie  p o w y ższ e  pism a trak to w a ły  tylko o 
R o ssy i ,  wsze lako  k r y ty k a  sp o łecznośc i ,  insty tucyi i d ą ­
żeń pańs tw a  północnego , pokaza ła  dobitnie  w y ższ o ść  sp o ­
łeczności  polskiej i je j  zam iarów . E u ro p a  ję ła  się od­
t ą d  po raz  drugi b a d a ń  nad  R o ssyą ,  a le  tego  razu  nie 
p o s tępow ała  już na  d ro d z e  filozoficznej: o b ra ła  d rogę  
h is to ry c z n ą ,  d o tk n ę ła  p rzesz łośc i  i religii, i w tym kie­
runku  wiele u s łu g  o d d a ła  Polsce. Od tego czasu pisma
1 podania  nasze n a b ra ły  więcej w ia ry  na  Z achodz ie ,  u -  
rok  cywilizacyi rossyjskiej,  g ło sz o n y  n ie g d y ś  p rz e z  Wol­
te ra  i socyalistów, zos tał osłab iony , a naw e t  w y sz y d z o ­
ny. E u ropa  nie sądziła  tego  razu o Rossyi p od ług  b ły ­
sko tek  cywilizacyi paryzkiej,  a le  pod ług  rzeczyw is te j  za ­
s ług i ,  p o d łu g  skutków  i s tanu je j spo łeczności .  P o ró ­
w nan ie  Polski z R o ssy ą ,  uczyn ione  p rzez  F ra n cu z ó w  i 
Anglików, naw e t  p rze z  sa m y ch  R o s sy a n ,  miało dla nas 
skutki szczęśliwe. Możnaby p ow iedz ieć ,  że dop ie ro  od 
tego  czasu opinia uczonych  za czę ła  schodzić  na d ro g ę  
nam  przy jazną .  W  takiej chwili ukazało  się dzieło  P an a  
S ch n itz le ra ,  z k tó rego  zd a ć  sp ra w ę  zam ierzam y.

W yzna jem y , że oczekiw aliśm y z n iecie rp l iw ośc ią  a 
n a w e t  z n iespokojnośc ią  tego dzie ła ,  bo P. Schnitzler 
uchodził  do tąd  zą o b ro ń cę  Rossyi za granicą. Dwa jego
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pisma: Esttai d’une Statistique Generale de PEmpire de Rus­
sie i la Russie, la Pologne et la Finlande, których obieg 
dozwolony był wewnątrz państwa rossyjskiego, pozyskały  
autorowi pierścień diamentowy i jakoby tytuł nadwornego 
pisarza. P Schnitzler popierał gorliwie ulubioną spra­
wę w broszurze ogłoszonej roku 1831. pod tytułem La 
Russie et la Pologne, a wymierzonej przeciw Polsce, po­
tem zaś w Encyclopedic de yens du monde, której by ł na­
czelnym redaktorem. P. Teodor Morawski miał wpra­
wdzie wolność pisania w Encyclopedyi artykułów o Pol­
sce, ale naczelny redaktor naznaczał mu, o ile mógł, jak 
najmniejsze granice. Zapowiedzenie dzieła napisanego 
przez tak stronnego autora, na wpół Francuza i na wpół 
Niemca, mogło niepokoić słusznie oczekiwanie intereso­
wanych, bo  opinia publiczna jes t  nieraz siłą.

Margrabia de Custine wyraził się o poprzednich pra­
cach autora jak  następuje: „W inienem oświadczyć raz 
na zawsze, że książka pod tytułem: La Russie, la Po­
logne et la Finlande, dobra, użyteczna, a protegowana 
w  Petersburgu , jest  nadzwyczaj stronną, jeżeli nie w grun­
cie rzeczy, to przynajmniej w formie, bez czego tole- 
rancya  w Rossyi jes t  niepodobną.'1 Widzimy, że k ry ty­
ka ugrzecznionego margrabiego jes t  dość łaskawa. La  
France litteraire nie by ła  tak pobłażającą. Pan Schnitzler 
czuły na surowy sąd tego pisma, które było  echem wielu 
przekonań, poświęcając kilka stronnic dzieła na swojo 
usprawiedliwienie, odwołał się do niektórych artykułów, 
zamieszczonych w Encyk lopedy i, do broszury pod ty­
tułem : La Russie et la Pologne, która miała być źle przy­
ję tą  w Petersburgu (?), wreszcie do współpracownictwa 
P. Teodora Morawskiego (!!), którego przeszłość była  
wszystkim znajoma.

„Jesteśmy w ie rn i , mówi autor, naszym pierwszym 
skłonnościom. Poświęciwszy dla Rossyi, na początku 
naszego zawodu, siły i zapał do nauki, postanowiliśmy 
dzisiaj zgłębić , pod wszystkiemi względami, przedmiot 
wspaniały, któryśmy sobie obrali. Niniejsze dzieło jest 
owocem długiój pracy i długiego namysłu. Spodziewa-

P rzeg lą d  P oznań sk i. —  V , 65



m y  s ię ,  że będz ie  świad ec twem  t rudnośc i ,  j ak ie  mieli­
śmy  do  p rzezwyciężenia.  Niechodzi  już tułaj o spokojne 
p r ac e  s t a tys tyczne ,  jeograf i czne albo etnograf i czne,  które 
publ iczność p r zy ję ła  n iegdyś  ł a skawie ;  p rze ch o d zą c  do 
dziejów w s p ó łc z e s n y c h ,  mus imy do tkn ąć  wielu kwesty i 
po l i tycznych ,  pomimo że wiemy,  iż nam niedosta je  wielu 
ma te ry a łó w,  iż m a m y  pr zec iw sobie  wiele u p r z e d z e ń  a n a ­
we t  własne w a h a n i e . . . .  Ale albo t r zeba  mi lczeć,  albo 
powiedzieć ,  co się wiedziało,  albo o czem się j e s t  p rze ­
konanym.  Dopóki  nasze  poszukiwania odnosi ły się do 
nauk pomocn iczych  h is tory i ,  mogl i śmy się p o d o b a ć  r zą ­
dowi rossyj sk iemu i od b ie rać  nagrody,  k tó re nam są wy ­
rzu cane ,  chociaż ogran iczy ły  się na samy ch  zaszczy tach 
o t rzy m any ch  bez  żadnego  zachodu  z naszej  s t rony.  Na 
g runc ie  h is torycznym ost rożność j e s t  n i e pod ob ną :  ' w y p a ­
dki za b a r d z o  wiążą się z so b ą ,  a b y  z nich można ro ­
bie w y b ó r  dowolny.  Jeżeli dają  po w ó d  do uwag  su ro ­
w ych ,  wolno j e s t  a na w e t  j e s t  chwalebn ie  mia rkować  
na sz e  w y raż en ia ,  ale nie godzi  się uchy lać  p rze d  o b o ­
w iązk iem,  p o d d a w a ć  pod  w zg lę dy  up rze jm ośc i ,  s zacun­
ku  dla p r aw dy ,  k tó ry  dla dziejopi sarza j e s t  honorem."

Powy żs ze  w y r a z y  mo gł y  nas  zadziwić ,  ale nie us p o­
koić. Wi dać  było,  że P. Schni tz ler  u d e r z o n y  został  su­
r o w ą  k r y t y k ą  społeczności  rossyjskiej ,  w y m ie rz o n ą  przez 
ma rgr ab i ego  de  Cust ine,  p rzez auto ra  dzieła Revelations 
o f  R u ssia  i t. d. G d y b y  pisali o Rossyi literaci z p ro-  
f e s s y i , czy  to F rancuz i  czy  Anglicy,  p rzyjaźń P. Schnitzle-  
r a ,  o k r y ta  sukienką bezs tronnośc i  b a ł a b y  p o d o b n ą ;  ale 
jak obron ić  się p rzeciw ufności ,  j a k ą  w zbu dz a ją  w czy­
telnikach p i s a rz e ,  z k t ó r ych  j e d e n  b y ł  legit imistą,  a drugi 
pe łnomocn ikiem d y p lo m a ty c z n y m ?  j ak za p r ze c zy ć  świa­
dec twu  sam ych  Rossyan ,  z k tó rych  każd y  sp r aw o w ał  Wyż­
sze u r z ę d a ?  —  Te uwagi  zapewnie  zmusi ły  autora  "do 
o toczenia  swej  p r acy  wielką l iczbą ostrożności,  zdolnych  
jeżeli  nie wzbudz ić  zaufanie,  to p rzynajmnie j  osłabić "da­
wn ą  nieufność,  do mia rkowania  sw yc h  w yr a że ń  lak wzg lę­
d e m  P e t e r s b u r g a ,  j a k  w z g lę d e m  P ary ża  i L o n d y n u ,  do 
w y k ry w a n ia  złego,  ale chwalenia do b r y c h  zamiarów,  do
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hołdowania niektórym wyobrażeniom na zachodzie, aby 
tym sposobem podkopać inne, do litowania się nad lo­
sem Polski a z drugiej s trony usprawiedliwienia wszy­
stkich razów, które w jej łono utkwiono

Tak środkowe stanowisko chciał obrać P. Sohnitz-ler. 
Wiele w jego dziele znajduje się stronnic, obróconych 
przeciw Rossyi, ale wiele także wywyższa jej stanowisko 
i powołanie; wiele stronnic mieści myśli przyjazne dla 
Polski, ale wiele także ją  potępia. Biorąc dzieło w jego 
całości, ważąc wrażenia, jakie na czytelniku wywiera, 
można powiedzieć, że P. Schnitzler pokazał się jeszcze 
raz przychylnym  dla państwa północnego, ale już na in­
nej drodze. Autor zmuszony oddać hołd nie jednej p ra ­
wdzie, zmienił tego razu, że tak powiemy, swe baterve  
obronne. Taką zmianę w dążeniu pisarza stronnego nie­
raz do śmieszności, niczemu innemu przypisać nie należy, 
tylko pracom PP. de Custine, Gołowina, Turgeniewa itd.

Pan Schnitzler p rzebyw ał w Rossyi od roku 1825. 
do 1829. W ybuch ruchu w Pe tersburgu  i koronacya 
cesarza Mikołaja w Moskwie odbyły  się pod jego okiem. 
Od tego czasu autor poświęcił się całkiem dziejom ros- 
syjskim. Ppdróż po Rossyi i obcowmnie w Paryżu z Ros- 
syanami zbogacily go w wiadomości różnego rodzaju. 
Zamierzał on z dawna napisać historyą panowania cesa­
rza Alexandra, a le ,  jak mówi, brak  wielu materyałów 
wstrzymywał go od tego. P. Schnitzler sądził, że prę ­
dzej czy później, k tóry  z uczestników ruchu odkryje wy­
padki z roku 1825. Gdy ta nadzieja go zawiodła, za­
czął drukować swą pracę. Pamiętniki P. Turgeniewa 
wvszłv  dopiero po skończeniu druku pierwszego tomu 
dzieła autora.

Pan Schnitzler zam ierzył przedstawić treść  historyi 
rossyjskiej, obraz panowania cesarza Alexandra a Miko­
łaja do roku 1827., opisać obyczaje i instytucye kraju, 
dać wiadomość o znaczniejszych osobach, obiecując skre­
ślić w osobnych pismach dzieje wojen kaukazkich, per­
skich, tureckich i polskich. „Każdy widzi, mówi autor, 
Że gotowi jesteśmy wywiązać się z całego założenia, ja-

t
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k ieśm y  sob ie  obrali . Nie zadziwi to nikogo. Stanowi­
sko  Rossyi w  E urop ie  je s t  najw iększą  zagadką  przysz ło­
śc i ,  w ażną dla F ra n c y i ,  a le  je sz c z e  ważniejszą dla Nie­
m iec,  na  k tó re  cesa rs tw o  zwali się n iechybnie, skoro  u- 
sunie p rze szk o d y  w Polsce . Dla F ra n cy i ,  s tanowisko 
pańs tw a  pó łnocnego  je s t  k w es ty ą  p rze w a g i ,  w p ły w u  albo 
rów now agi,  ale dla Niemiec je s t  k w es ty ą  życia i śmierci,  
to j e s t  n a rodow ośc i  i n iepodległości.  Czas je s t  b adać  
groźną  p rzysz łość ,  na  k tó rą  zwrócili n iedaw no  oczy  PP. 
T hiers  i L am ar t ine ;  czas  jest  p oznać  p ań s tw o ,  k tó re  
w zb u d z a  taką obawę. „N atu ra ,  powiedzia ł P. Lam artine , 
p rze zn ac zy ła  mu miejsca n iewdzięczne na  g lob ie ,  lecz 
n iezm ierzo n e .11 My d o d a m y ,  że to miejsce n iedaw no 
dzikie i bez lu d n e  bogac i się w postęp ie  nadz w y cz a jn y m  
w  za so b y  i m ieszkańce.  P rz y  w stąp ien iu  na tron  Pio­
t r a  W ielk iego, tem u  półtora  wieku, R ossya liczyła zale­
dwie sz esnaśc ie  milionów dusz, a dziś ma ich sześćdzie­
s ią t  milionów. Uważać należy, że to zw iększenie  ludności 
nie nas tąp i ło  w sku tek  samej zdobyczy ,  gdyż pod wzglę­
dem  obszaru  ziemi pańs tw o  pó łnocne  zw iększyło  się tyl­
k o  o je d n ę  c z w a r tą  część. P rz y c z y n a  g łów na tak ogro­
m n e g o  w zrostu  pochodzi z przewyżki ro d ze n ia  n a d  śm ier­
te lnością.  Ten sam po s tę p  daje się sp o s t rz eg a ć  w p rzy ­
chodach  skarbow ych. W  chwili śmierci P io tra  Wielkiego 
p rz y c h ó d  pańs tw a  nie p rzechodzi ł  sześćdzies ięc iu  milio­
nów  franków ; na  początku  dzisiejszego wieku wznosił 
się już do t rzys tu  p ięćdzies ią t  milionów, a dziś dochodzi pię­
ciuset milionów. Do takiego pos tępu  kopaln ie  Uralskie 
i Ałtajskie m a ło  się p rzyczyniły .

„T ak  w ięc hic Rhodus, hic salta!  Tam leży zagadka  
przysz łośc i,  tam gotują się w ażne w ypadki.  Co rob im y 
przecież, ab y  nie b y ć  zaskoczonym i?  Gdzie są  dow ody  
nasze j p r a c y ,  p r a c y  poważnćj i g łębokiej nad tak wa­
żnym p rze d m io te m ?  Nasi dz ie jop isarze  i poeci m arnu ją  
swój dowcip i w yobraźn ią  nad  p rzeds taw ien iem  ostatniej 
epoki Francyi.  Zaiste,  p rzedm io t  je s t  w spania ły ,  w sze­
lako dzieje obce  m o g ły b y  d odać  rozmaitości, ro zsz e rzy ­
ł y b y  w idow nią  um ysłow ą ,  zbo g a c i ły b y  nas światłem, od



—  5 17 —

k tó rego  zawisło bezp ieczeńs tw o  zachodu. Na p rze k o r  
p o w y ższ y m  powodom , pole nauki, o k tó re j  mówimy, le­
ży d o tą d  n i e m a l  odłogiem. P rzeds ięw zię l iśm y  tę p ra c ę  
m im o nieudolności n asze j ,  bo  r ad z ib y śm y  zape łn ić  ja k
najp rędze j  n iebezp ieczną  próżn ię ..............  Co ogłaszamy,
nie je s t  j e szc ze  końcem. Jako tw ie rdza  d o b rz e  s trze ­
żona, R ossya u k ry w a  p rz e d  nami wiele je s z c z e  ta je m n ic ; 
a b y  w y d rz e ć  ca łą  tajem nicę z je j  ło n a ,  t rzeba  pow tó ­
rzy ć  nie raz je d e n  nasz o k rzy k  w o jenny :  O tw órz się!  
Ephphetah! “

P o  takiem przem ów ieniu ,  P. S chnilz le r  py ta  s ię ,  z k ą d  
pochodzi i do czego dąży  R o ssy a?  odpow iedź na to p y ­
tanie tw o rz y  w s tęp  dzieła  obe jm u jący  ry s  dziejów  ros-  
syjskich. Jes t  to część  najważniejsza jego  pracy.  Uwa- 
ż aćby  j ą  można za uzupe łn ien ie  tego, co pow iedzia ł 
w  swoich dw óch  p rzedosta tn ich  p ism ach  szan o w n y  P. 
Szuzelka, z różn icą  przecież  dążenia, j ę z y k a  i przyjaźni. 
W s tęp  ten  uw ażać  jeszcze  można za  uzupe łn ien ie  leoryi, 
za p o m o c ą  k tó re j  P. Cyprian  R obert  zw iąza ł  s łow iańszczy­
zn ę  z dziejami europejskiemi. P. Schnitz ler rozum uje  
ja k  następuje.

Cywilizacya e u ro p e jsk a ,  m ó w i,  je s t  w y p ad k ie m  p o ­
łą cz en ia  t rzech  żywiołów, z k tó ry ch  każdy  je s t  po tężnym , 
a le k tó re  mimo to zlały  się  z so b ą  całkowicie. Te trzy  
żyw io ły  są :  gen iusz rzy m sk i  z insty tucyam i w ysoko  u- 
k sz ta łconem i,  z ośw ia tą  wziętą w  znacznej części od G re­
ków, dz iedz iców  po m ę d rc a c h  w schodn ich ;  w olność ger­
m ańska, silna dźwignia rzucona  w spo łeczność  zes ta rza łą ,  
o s ła b io n ą  i n ie ru c h o m ą ,  klórój cz łonki,  po  długiej n ie ­
m ocy ,  p o t rze b o w a ły  zasilenia w  uczuciu  godnośc i osobi­
s te j ,  tak g łębok iego  u  ra s sy  teu tońsk ie j,  w y c h o d z ą c e j  
w ów czas  z n ie tkn ię tych  lasów ; nakoniec  religia chrześci­
ja ń s k a ,  sp iry tua lizm  w spaniały ,  k tó rem u  cz łow iek  winien 
je s t  dążen ie  idea lne ,  w yższe nad  m a te r y ą  a w iążące lu­
d z k o ś ć  w je d n o  b ra te rs tw o .  M ądrość  p rak ty c zn a  R z y ­
m ian , sz lachetna dum a b a rb a rz y ń c ó w ,  m yśl  n ieskończo­
ności i ja łm użny  ew a n ie l icz n e j : oto są  filary, na  k tórych  
wzniósł się św iat eu rope jsk i ,  różny  od azyatyckiego,
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wyższy nawet od niego przez swe w ynalazki, i b liski 
ch w ili, w której całkow icie będzie nad nim panować. 
Duch europejski jest węzłem, k tó ry  łączy wszystkie lu ­
dy chrześciańskie, k tó ry  zbliża je  do siebie mimo r ó ­
żnicy chw ilow e j, i k tó ry  zleje może ludzkość w jedną 
polityczną całość. Od wieków duch ten u tw orzy ł już 
w pośród Europy państwo spiritualne, wyw iera jące przez 
swe idee, uczucia i nadzieje w p ływ  przeważny na ludy 
różnych początków, różnych języków  i usposobień.

Rossya, dziś jedna z prow incyi takiego państwa spi- 
ritualnego, stała długo po za jego granicą: ztąd je j oso­
bny  charakter, ztąd ta wielka różnica, którą pod wielu 
względami w idzim y między je j mieszkańcami a zacho­
dem. Jeden z trzech żyw io łów  ciwihzacyjnych, o któ­
rych  mówiliśmy, niedostawał je j zupełnie; drugi, znany 
je j b y ł w małym ty lko  ułamku, a trzeci zawitał do niej 
pod formą szczególną, daleko mniej korzystną dla ukształ- 
cenia umysłowego. W iadomo każdemu, że w p ływ  Rzy­
mu nie doszedł n igdy do północnej Europy i Azyi. Z i­
m ny i głuchy pas północny b y ł n ieprzystępnym  dla sta­
rożytnych, p rzyw yk łych  do dobroczynnych skutków słoń­
ca pod niebem wiecznie niebieskiem. Północ była  dla 
nich okryta  tajemnicą, b iorąc ją  za siedlisko magii, sta­
rożytn i lękali się jej czaro iięstw a, a jeże li dochodziły 
ich posłuchy, że ukryw a kosztowne kruszce, nie p rzy ­
szła im myśl przyjść w ich posiadanie, w przekonaniu, 
że są strzeżone przez poczwary straszliwe, przez g ry fy , 
ka rły , o lbrzym y, albo przez ludy, k tó rym  wyobraźnia 
południowa nadawała postać zdolną przerazić najodwa­
żniejszych podróżnych.

O rły  Cezarów nie zaw ita ły zatem do północy; z dru­
giej strony, napad germański, przeznaczony na odmło- 
dnienie świata rzymskiego, w zią ł na północy k rzyw y kie­
runek, z czego w yw iąza ł się w p ływ  słaby, pośredni, u- 
osobislniony w błędnem i rabuśnera rycerstw ie. Nor- 
inandowie osadzeni w Nowogrodzie i K ijow ie nie mogli 
nie w yw rzeć w p ływ u na obyczaje i organizacyą społe­
czną narodu, ale p rzyby li w zbyt małej liczbie, zlali się
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w kró tce  z rassą słowiańską, zostawiając wiek potćm mało 
śladów swego przechodu i pobytu. Co do chrześcijań­
stwa, trzeciego żyw iołu cyw ilizacyi europejskiej, Rossya 
nie odebrała go z Rzymu, m etropolii zachodu, lecz z Kon­
stantynopola, którego w ładzcy, przecząc prawu miłości, 
użyli go jako  narzędzia despotyzmu, w którym  ducho­
wieństwo oddało się próżnej subtelności teologicznej i 
formalizmowi ze stratą szlachetnego zapału, k tó ry  ewa- 
nielia w każdym z nas obudzą.

Na zachodzie, W łochy i N iemcy b y ły  punktami w y j­
ścia cyw ilizacyi nowożytnej; oświata rossyjska miała inny 
początek i przeszła z Bizancyum, od ludu zestarzałego, 
zużytego, popadłego dzieciństwu, podległego despoty­
zmowi, u którego religia by ła  bez siły, bo ją  krępowała 
przemoc monarsza. W  Konstantynopolu, kościół stał się 
pokornym  sługą tronu, którego blask podnosił, k iedy 
przeciwnie na zachodzie, kapłan usadowiony na grobie 
Świętego Piotra, b y ł obrońcą wolności ewanielicznńj, nie- 
lękając się, gdy w idział niebezpieczeństwo dla interessu 
duchownego, stawić swoją laskę pasterską naprzeciw k ró ­
lewskiemu berłu.

Iłossya w ięc stała nie ty lko  po za w pływ em  świata 
rzym sk iego , ale nawet po za myślą latyńską w całćm 
znaczeniu tego wyrazu. Jeżeli z p rzyczyny pierwszej, 
pozbawioną została wyobrażeń południowych, owocu sta­
rożytnej oświaty i instytucyi, które dotąd n iestracily po­
wagi; z p rzyczyny d rug ie j, to jest z nieukorzenia się 
przed powagą papieżów, wówczas obrońców prawa m y­
śli i reprezentantów idei sp iritua lne j, Rossya oddzie liła  
się od ruchu chrześcijańskiego i szlachetnych namiętno­
ści zachodu. Chociaż zwiedzana przez Normandów no­
szących na sobie odb łysk życia awanturniczego bohate­
ró w  germańskich, Rossya nie znała feudalności, tej ob­
szernej sieci o ogniwach nieskończonych, która skupia­
jąc silne ludy  romańskie i germańskie, okry ła  je  tarczą 
opiekuńczą, p 0(j  którą znalazły porządek, organizacyą, 
obyczaje w ykw intne i środek wykształcenia umysłowego. 
Rossya pchnięta na drogę inną, pozostała głuchą na krzyk
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zapału  religijnego, k tó ry  po p ro w a d z i ł  chrześc ijaństw o na 
w ojny  k rzyżow e: ścisk ogrom ny, w  k tó ry m  lu d y  witając 
się i p o zn a w ają c  w za jem nie ,  rzuc iły  za ró d  średniow ie­
cznego rycers tw a .  In s ty tucye  rycersk ie ,  u św ięca jąc  w pływ  
kobie t,  z łagodz iły  obyczaje ,  p odnosząc  zaś św iętość p rzy ­
sięgi, pod p ro w a d z i ły  p rz e m o c  w ojow niczą pod  ja rz m o  
p ra w a  honoru :  religia dosta ła  w pom oc rze te lność ,  która 
z czasem  zamieniła się w s u ro w ą  moralność.

W trą c o n a  w  sc h y z m ę  w schodn ią ,  oddzie lona od  
wielkiej familii katolickiej,  R ossya  zos ta ła ,  pozbaw ioną  
p o m o c y  w chwili na j trudn ie jsze j ,  k iedy  h o rd y  Tatar­
skie w y c h o d z ą c  z pus tyń  ś redn ie j  Azyi, n a p a d ły  na  
jej p ła szczyzny ,  za la ły  j ą  j a k  chm ura  sz a ra ń c z y  i nało­
ży ły  na  n ią  ciężkie jarzm o. Ryć m oże, że w  chwili pier­
w szych  napadów , k tó re  p o p row adz i ły  T a tarów  pod  Li- 
gn icę  i W a h ls tad t ,  ry c e rsk o ść  średn iow ieczna  b y ła b y  
nie sp ros ta ła  obow iązkow i,  je d n a k ż e  na leża łoby  wnosić, 
że p rz y  je j  pom ocy, walka b y ła b y  się p rze c ią g n ę ła ,  bo- 
ha te rskość  cbrześc iańska  b y ła b y  za jaśn ia ła ,  u p ad e k  Ros- 
syi nie b y ł b y t t a k  g łęboki i tak upad la jący .  Myśl, że 
E u ro p a  spog ląda  na w alkę Rossyi z b a rb a rz y ń s tw e m  azya-  
ty c k ie m ,  p e w n o ść  w zbudzen ia  w spółczucia  w świecie za­
chodn im , m ogła  b y ła  podn ie ść  o d w ag ę  i z rodzić  cu d a  
w p o ś ró d  ludności w p ra w d z ie  mało ry ce rsk ie j ,  ale czu­
łej na sławTę w o jen n ą ,  p rzyw iązane j  do  w iary  ojców  i 
zagrzane j  m iłością ojczyzny. R ossya nie w ezw a ła  w ów ­
czas  pom ocy  ry c e rs tw a  zachodniego , ry c e rs tw o  ze  sw ej 
s trony ,  pozos ta jąc  zirnne na  napad  mongolski, nie upa­
t ry w a ło  w nim p rz y c z y n y  do podniesien ia  krzyżowni- 
c tw a ,  bo  kościół rzym ski nie za p ra sz a ł  nań  nikogo. 
Księstwa W łodzim iersk ie  i M oskiewskie , wzniesione na  
ludnośc i  fińskiej, b y ły  znane  całej E urop ie  ledw ie  z imie­
n ia ;  na zachodzie  s c h y zm a ty cy  nie byli p raw ie  uważani 
za chrześc ian .  Te p rz y c z y n y  sp raw iły ,  że Rossyanie, 
zgnębien i w dw óch bitwach (1224 .  i 1237 . roku), ulegli 
w ła d z y  o r d y  złotej i h ana  stepowego.

P o d d ań s tw o  dw uw iekow e w y w ar ło  wielki w p ły w  na 
o b y cz a je  ludu rossy jsk iego , m a jącego  począ tek  europej-
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ski,  r ó w n y  Celtom i G erm a n o m , a le  k tó rego  p rz e m o c  
b izan tyńska  nagięła  już do w schodniej służebności. L ud  
rossy jsk i  dozna ł  tym  sp o so b e m  now ego  w p ływ u  n ie r u ­
chom ości obycza jów  azyatyckich . W trą co n y  w zup e łn e  
zapom nien ie ,  n ie miał on  żadnego  s tosunku  z E u ro p ą  i 
k ie d y  o sw obodził  się z pod  p rzem ocy ,  k ie d y  sz tanda r  
cbrześc iański uk az a ł  się na  św ią tyn iach  rossy jsk ich ,  k s ią ­
żę ta  jego, pozbaw ieni po ręk i  K onstan tynopola  za g a rn ię ­
tego  p rze z  Turków, znaleźli się b e z  p rz y m ie rz a  z zacho ­
dem. Z ap rz e c z o n o  im n aw e t  imienia R o s s y a n : E u ro p a  
uw aża ła  za  księcia  rossy jsk iego  ty lko  w ładzcę  Halicza, 
co  In n o cen ty  IV. p o tw ie rd z i ł ,  w y n o szą c  go  do godnośc i  
k ró lew skie j.  Litwa, n a ro d o w o ść  ba łw ochw alcza  lecz w zm o­
cniona cz łonkam i ro zp a d n ię te g o  ks ięs tw a Kijowskiego, 
pan i stolicy św ię tego  W ło d z im ie rza ,  s tanę ła  m ięd zy  Pol­
s k ą ,  Haliczem i M oskwą n a  w p ó ł  s łow iańską  i n a  w p ó ł  
fińską. K aw alerow ie  krzyżaccy ,  p rze d n ia  straż Latynów , 
znaleźli w niej silną n iep rzy jac ió łkę .  Co mogło  zna jdo ­
w ać  się  po za  tym i barb a rz y ń cam i,  c o b y  obchodz iło  świat 
kato lick i?  J e d n ak ż e  Litwini n ie dali się nap o c zą ć  p rze z  
cyw il izacyą ;  ich wielki książę skłonił  się do  p rz y ję c ia  
w ia ry  ch rz eśc iań sk ie j ,  ale a b y  dostąpić k o ro n y  p ia s to ­
wskiej i ręki Jadw ig i ,  m usiał o b ra ć  nie o b rz ą d e k  w scho ­
dni. w y z n a w a n y  p rzez  w iększość sw y c h  p o d d a n y c h ,  lecz 
o b rz ą d e k  łaciński. W ła d y s ła w  Jag ie ł ło  p rz y n o sz ą c  w  ślu­
b n y m  d a rz e  posiad łośc i  litewskie i Ruś z  Kijowem, sto­
licą kośc io ła  w schodn iego  n a  pó łnocy , p odn iós ł  w ysoko  
p o tę g ę  Polski.

„Polacy,  mówi P. S chn itz le r ,  k ie d y  wchodzili w  s to­
sunki z Moskalami, mówili o nich z p o g a r d ą ,  wystawiali  
ich w najczarn ie jszych  k o lo rach ,  n a  w zó r  kośc io ła  k a to ­
lickiego, dla k tó rego  sc h y zm a  b y ła  niemal pogańs tw em . 
C zy ta jąc  p ism a polskie tak  daw nie jsze  ja k  dzis ie jsze ,  z d a ­
w a ło b y  s ię ,  że po  za  P o lską  nie b y ło  już Rossyi., że 
Moskwa b y ła  m ieszaniną S łow ian  z jak im siś  ludem  fiń­
skim. W  g runcie  rze czy ,  g łoszona różnica nie ma nie 
poważnego. Z kąd  bow iem  pochodz i w y ra z  R o ssy a?  ° d  
R u ry k a  nacze ln ika  ban d y  R ussów , albo Rossów, zw anych
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i naczej  W a r eg am i  albo No rm and am i .11 Z takiego rodzaju 
p e w n ik a  w y p r o w a d z a  P.  Schni tz le r  do w ód  j edn ośc i  c a ­
łej ftossyi.  Nie będ z i em y się bawić  zbi janiem podobnćj  
opinii ,  ani wys tawiać sp rze cz noś c i ,  j a k ą  spo s t rze ga  się 
w w y w o d a c h  autora.  Ogran iczając się na wykazan iu  
ducha,  w j ak im au tor  pisał  swe dzieło,  d o d a m y  tylko, 
że au tor  pokaza ł  się w ięk s zy m  pat r iotą  niż sami Rossy-  
an ie ,  a lbowiem mimo różnicy widocznej  żywiołu wielko 
i ma ło ruskiego i f ińskiego,  zbi ł  ca łą  I los syą w j e d n o ­
r o d n ą  całość.  P. Schnitzler  u t r zy m u je ,  że j e go  t eo rya  
p rz y j ę tą  dziś zos tał a p r ze z  wszys tk ich uc zo nyc h  rossyj-  
skich.  Nie dziwimy się t e m u , bo  z na m y  e r u d y c y ą  u-  
r z ę d o w ą  w P e t e r s bu rg u .  Na w y k a z a n ie  fałszu takiej 
e r u d y c y i  nie  p o t r z e b a  p isma ,  ale p rzypo mni en ia  n iena ­
wiści do W ie lk o - R o s sy i  ludu Mało-rusk iego,  nienawiści ,  
k tó r a  kosz towała  Moskwę wiele krwi ,  i k tóra j ą  więcej  
j e sz c z e  może kosz tować .

P o l sk a ,  z l ewa j ąc  się z L i twą ,  musiała  się stać nie­
u b ł a g a n ą  n iep rzy jac ió łką  Moskwy.  Walc zą c  z nią n ie ­
us ta nn i e ,  o d r y w a j ą c  od niej z i emię po zi emi ,  zagrozi ła  
ki lka r az y  jej  stolicy. Ta walka ,  za r az e m  religijna i n a ­
r o d o w a ,  po pro wadz i ł a  nakon iec  r ze czpospo l i t ą  do  Krem-  
linu mie sz cz ą ce go  g r o b y  carów,  ks iążą t ,  me t ro po l i tów i 
świę tych  rossyjskich.  Eu ro p a  spo g ląda ła  z niespokojno-  
śc i ą  na sku tek wza jem nyc h  z a p a s ó w : wszys tko  po kaz y­
w a ł o ,  że Pol ska i R os sya  z l eją  się w j e d n o  ogro mne  
pańs two.  Jed nakż e  po ok r o p n y c h  za mętach  wewnęt rznych ,  
Moskale j e szc ze  r az  się podn ieśl i :  r e z u r e k e y a  n iespo­
dz iana  p r ze w a ży ła  los na s t ronę Rossyi.  Pokó j  zosta ł  
zawar ty ,  ale n iep rzy jaźń  nie ustała .  Zażar tość n ie p rzy-  
jaźni  b y ła  taka,  że ,  a b y  nas tąp i ła  z go d a ,  t r zeb a  było 
p rzygn ęb ien ia  j e dn e j  s t ro ny  p rze z  drugą.  Tego  rodza ju 
rozwiązan ie  o d eb ra ła  S łowiańszczyzna na koniec osta tnie­
go wieku. W y j ą w s z y  Hal i cza,  ca ła  Ros sya  i znaczna 
cz ęś ć  Polski  d os ta ły  się w r ę c e  carskie.

R e z u r e k e y a ,  o k tóre j  mówi  au t o r ,  zaczęta p o d  Iwa ­
n em  trzecim, o d kr y ła  p r ze d  E u r o p ą  pańs two  nowe,  zdol­
n e  op rze ć  się wszys tkim swoim nieprzyjac io łom:  Pola-
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kom,  Sz w ed o m  i Tatarom.  Od lego  czasu t rudno  by ło  
za p r ze c zy ć  Rossyi  imienia i ch rześc iańs twa ;  Z achód ,  szu­
ka jąc  jej  p rzy mi e rz a  p rze c iw T u rk o m ,  uzna ł  j ą  dy p lo ­
matyczn ie  za część familii europejskiej .  Wsze lako  pod 
r zą da m i  p ie rws zy ch  R o m an ó w ,  obycza je  i r ząd Rossyi  
p rzeds tawia ły  o g r o m n ą  sp rzeczność  z zachodem.  Reli­
gia ogranicza ła  się na suchy ch  o b r z ą d k a c h ,  na z a b o b o ­
nach,  ze  s z ko d ą  życia u m y s ł o w e g o ,  wolności  sumienia  i 
pos t ęp u ;  duchowieńs two  bez  nauki i r a d e  ze swej  nie­
umiejętności ,  w y w ie ia ło  w p ły w  na wie rnych  p r ze z  same 
formy kościelne.  W je g o  oczach  r o z p r a w y  nad p różnc-  
ini kwes tyami  i podnoszen ie  rożnie sub te lnych ,  b y ł y  g łó ­
w n ą  za le tą  r oz um u popa.  Księża ro ssy j scy  unikali ka ­
znodz ie j s twa,  n iewiedząc ,  że kazania po d no sz ą  um ys ł y  
za r az e m  tych ,  co n au cz a j ą ,  j a k  i t ych ,  co s łuchają ,  że 
obswaja ją  ch rześc ian  z zasadami  mo ra lno śc i ,  b ra t e r s twa ,  
godnośc i  i równośc i ,  b ez  czego ch a r ak te ry  ludzkie są  
poniżone.

P o d łu g  autora,  formuła:  Car r o zk a za ł,  Bojarowie po ­
radzili, nie miała mieć n igdy zastosowania.  Xiąże Doł- 
horuki  w yk az a ł  to inaczćj .  P. Schnitzler  u t r zy m u je ,  że 
p ow yżs za  formuła b y ła  tylko chwi lowym wyjątkiem,  i że 
za A lc x e g o '  Michałowicza,  ojca P iot ra Wielkiego,  ca łkiem 
usta ła  W  Rossyi  godność  bo ja ra  b r a ła  początek z ł a ­
ski c a r a  i n igdy  nie by ła  p rz e le w an ą  na dzieci.  W p r a ­
wdzie  po za boja rami  by ła  k la ssa  z łożona ze sz lachty 
dziedz icznej  i z po tomków da w nyc h  ks iążą t ,  ale klassa 
ta bez łaski  ca ra  i s łużby,  nie d aw ał a  p r aw a  do ża dn ych  
przywilejów.

Takim był  lud rossyjski ,  k i e dy  wstąpi ł  na t ron Piot r  
Wielki ,  cz łowiek  o woli żelaznej ,  geniusz o b sz e r ny ,  po­
s i ada jący  jeżeli nie w ied zę ,  to przynajmnić j  ins tynkt  cy-  
wilizacyi.  P e ł n y  żywyc h  namiętności ,  potrafił  on, t łumiąc 
w ła s n e p r z y w a r y ,  s tać się apos to łem i r e f o rmato rem ludu, 
n ad  k tó r y m  panował.  Aby  go w yp ro w a d z i ć  z odosobnienia ,  
p i e rwszego  ź ród ła  niższości ,  sk ie rował  go na d r og ę  nową;  
a b y  wzbogac ić  go wyna lazkami ,  k tó re  podniosły tak 
soko zamożność  zachodu ,  zwróc i ł  go do p rzemysłu .  iotr



wystąpił jako nieprzyjaciel b ród , kaftanów wschodnich, 
czapek baranich, ubiorów ciężkich, paraliżujących ruchy 
człowieka: klassy wyższe odebra ły  rozkaz wprowadzenia 
kobiet do towarzystw , młodzież bojarska zmuszoną zo­
stała do podróżowania. Piotr starał się zedrzeć z Ros- 
syi charakter wschodni i uczynił to tem łatwiej, że oby­
czaje krajowe nie zgadzały  się z klimatem. Zaczęto 
odtąd przywoływać cudzoziemców, nie już jak  dawniej, 
aby  otaczać nimi osobę panującą, ale aby  wykształcić 
naród  na sposób niemiecki, holenderski albo francuzki. 
Cudzoziemcy zalegli arsenały, fabryki, administracyą, ra­
dę monarszą i szkoły b ędące  dawnićj w wyłącznym ręku 
duchowieństwa.

Mieszkańcy patrzeli z przestrachem na ćmę hołyszów 
obcych walących się na Rossyą. W yraz Niemiec stał się 
obelgą , która objęła wszystkich cudzoziemców Rossy i. 
W  niejednem miejscu pokazał się opór mieszkańców 
przeciw gwałtownej reformie. Duchowieństwo, słabe ze 
stanowiska, biedne z rozumu, nie śmiało wystąpić w yra­
źnie, wolało podżegać skrycie bunt Streliców i najstar­
szego syna  Piotra wrzuconego z matką do klasztoru. 
W szystk ie  jednak  usiłowania, skierowane ku położeniu 
zap o ry  przeciw reformie, zniknęły przed stałością cara.

Obyczaje nowe zostały zaszczepione Rossyi; wyższe 
klassy najpierw im uległy, ale zmiana obyczajów, za­
prow adzając różnicę między klassarni, prowadziła prze­
paść  dotąd otwartą, przedzielającą szlachtę zdoby tą  przez 
cywilizacyą od chłopstwa. Skutek takiego stanu rzeczy 
by ł  tym smutniejszy, że Piotr Wielki, zaprowadzając re ­
formę, zważał więcej na  interes, niż na zasady. Postęp 
m ateryalny wzbudzał w nim najwyższy zapał, przeciwnie 
moralność, ulepszenia społeczne i religijne, mało u niego 
znaczyły : w oczach jego cywilizacya była raczej żywiołem 
siły niż warunkiem godności na tury  ludzkiej. Oświata 
Rossyi nosi dotąd ślady takiego usposobienia. Światło i 
potęga by ły  dla niój synoninami; opierając potęgę na bo­
gactwie, Piotr nie szczędził niczego, aby uźywić handel, 
wznieść przem ysł, przyswoić sztuki, otoczyć się uczo-



nymi różnego rodzaju, wprowadzić ich w stosunki z ca- 
łem cesarstwem, zaprowadzić m arynarkę , wznieść stolicę 
nad morzem i oznaczyć koryto dla Newy.

P io tr  naznaczył plan polityki dla Rossyi; opanować 
ujścia rzek, dominować żeglugę na morzu Baltyckiem, 
ograniczyć Szw ecyą do półwyspu, osłabiać Polskę przez 
rozsiewanie niezgody, korzystać o ile można z poniżenia 
Turcyi, rozpościerać p ro tekcyą nad chrześcianami zosta­
jącymi pod panowaniem tureckiem i perskiem, wywierać 
wpływ na Azyą w nadziei korzystania z jćj handlu w przy­
szłości, nakoniec zająć stanowisko przeważne w spra­
wach zachodnich. Podług tego planu postępowali na­
stępcy  Piotra. Każden z nich, pchnięty siłą nadaną przez 
reformatora dążeniu Rossyi, przyczynił się do tego w swej 
części. Wyższe klassy rossyjskie obswoiły się z życiem 
zachodniem , geniusz moskiewski na wpół bizantyński, a 
na wpół wschodni, musiał u ledz przed geniuszem euro­
pejskim, zaczepnym  ze swej natury i zdobywczym. Z tein 
wszyslkiem walka między dwoma żywiołami była je sz ­
cze długa: żywioł rossyjski podniósł się na chwilę pod 
Piotrem drugim mieszkającym w Moskwie. Pod  Anną, 
która powróciła do Petersburga, wziął górę żywioł n i e ­
miecki, pod Elżbietą znowu rossyjski. Niewiadomo, co 
sprow adziłaby  podobna walka, gdyby Katarzyna druga, 
porzucając żywioł niemiecki, nie by ła  się chwyciła fran- 
cuzkiego. Obyczaje francuzkie przyjęte  na dworze ca­
rowej, zalotne i zepsute, ale różne od pedantyzmu nie­
mieckiego, pozyskały oklaski całej Rossyi. Szlachta u- 
tkwiła w ich sidłach na zaw sze; Katarzyna, używając 
grzeczności i zręcznej uprzejmości dla wszystkich, pozy­
skała dla siebie względy całego narodu, nawet muiyków,  
k tórzy ją  nazywali matuszkif. Carowa starała się odtąd 
w yzuć z narodowości niemieckiej, wybierała z pomiędzy 
Rossyan narzędzia  swej polityki: Orłowów, Galiczynów, 
Potemkinów, Rum ańcowów, Paninów, Bezborodków itd. 
Tym sposobem , podszyw ając się pod krajowy, żywioł za­
chodni objął panowanie nad całą szlachtą rossyjską.
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P o d  Ka ta rz yn ą  d r u g ą  zachód  nar. "zył się cenić pań­
stwo,  k tó r em do tąd pog ard za ł  z p rzyczyny  j ego b a r b a rz y ń ­
stwa. Mocarstwa europejskie ,  s t a ra j ąc  się o al ians z Ka­
t a r z y n ą ,  zmieni ły sys tem europejski .  Pod  ich p ieczą 
w zro s ła  Rossya.  Piot r  Wielki  uczyni ł  R o s s y ą  n a r o d e m  
europe jsk im,  Katarzyna w y m og ła  od zachod u  uznanie dla 
s iebie tytułu cesarzowój .

Zwycięzlwa  Ka ta rz yn y  o bud z i ły  Greków i Słowian,  
zos ta j ących  pod  panowa niem tureckiem.  Ka ta rzyna  z Jó ­
ze fem II. zam yś la ła  już o rozbio rze  Turcyi.  P e t e r s bu rg  
s ta ł  się ogniskiem polityki wschodnio -północne j :  m on ar ­
chowie au s l r y a c c y ,  p r u s c y  i s z w e d z c y  zawitali  po raz 
p i e rw sz y  do niego.  P od cza s  konferencyi  w Cieszynie 
ro k u  1 7 7 9 ,  Ross ya  miała zaszczy t  b yć  o b r a n ą  za roz- 
j e m c z y n ią  międ zy  A us t ryą  i Prusami .  W k ró tc e  wojska 
rossy jskie  u k a z a ł y  się w Holandyi  i Włoszech.  P aw eł  
p ie r w s z y  stał się p ro tek to rem  Nea po lu ,  Sa rdyn i i ,  Bawa-  
ryi,  Wi i r t embergu ,  Rad en  i całej Rzeszy  niemieckićj.  Mo­
na rc ha  t en ,  s i e d z ą c  na t ronie w y s t a w i o ny m  na ciągłe 
r e w o lu c y e ,  ogłosi ł  się o b r o ń c ą  p rawowi tośc i ,  leg i l im i le> 
i Ludwika XVI. Za Alexandra ,  w chwili c u d ów  potęgi  
N ap o le o na ,  R os sya  wys tąp i ł a  w obr on ie  równowagi  e u ­
rope jskie j  i u t r zy m ał a  ją .  Napoleon zm usz ony  b y ł  obrać  
R o s s y ą  r. 18 03 .  za p oś r edn ic zkę  międz y  Anglią i F ran-  
c y ą :  kilka lat później,  w y p rz e d z a ją c  czas,  u k ł a da ł  z nią  
po dz ia ł  E u r o p y  na dwie części :  zachodn ią  po łą cz on ą
w k o n f e d e r a c y ą  i wschod n ią  p o d d a n ą  pod j e dn o  ber ło.  
P o  u p ad ku  N ap o l e on a ,  Rossya  o d eg ra ła  ro lę  p r ze w a żn ą  
na  ko ng re s ie  wiedeńsk im.  O d tą d  nic się nie działo bez 
jej  uczes tn ic twa ,  n a w e t  p acyf ik acya  Hiszpanii ,  kw es t ya  
j a k  k a ż d y  wie  w yłączn i e  f r ancuzko - angielska.  P e n ta r -  
chia eu rope j ska  ustaliła się —  Rossya  za ję ł a  w niej miej­
sc e  niepoślednie.  T rak ta t  adr i anopol sk i  z roku  18 29 .  
po dn i ós ł  j e s z c z e  ba rdz iej  je j  znaczenie.

W yk a za w sz y  istotną p rzewagę ,  do  której  n iezręczność  
a lbo n ieost rożność  zacho du  pozwol i ły  p rzy j ś ć  Rossyi,  P 
Schni tz le r  p y ta  się, czy  ta p r ze w a ga  ma si lną po ds taw ę .



c z y  nie je s t  tylko chw ilow ą? W y z n a ć  trzeba, od p o w ia­
da  , że podstaw a je s t  s z e ro k a ,  bo Rossy a je s t  to świat, 
k tó r e g o  ro zc iąg ło ść  p rz e c h o d z i  E u ro p ę  o p o ło w ę ,  a o 
dz ies ięć  razy  F ra n cy ą .  R ossya  ciągnie się bez  końca 
w  S y b e r y i ,  k tó ra  tw orzy  t rzec ią  część  Azyi. P ra w d a ,  
że S y b e r y a  liczy ty lko  t rz y  d usze  ua  w iorstę  k w a d r a ­
tową, k iedy  R o ssy a  eu ro p e jsk a  ma ich d w an a śc ie ,  a  F ra n -  
c y a  sześćdz ie s ią t  p ięć ,  jednakże  p ro w in cy a  ta je s t  w a­
żną, bo  stanowi j e d n ą  c a ło ść  z m etropolią .  P ią ta  część  
S y b e r y i  je s t  zda tną  do upraw y,  ziemia je j  u k ry w a  sk a r ­
b y  złota i s r e b r a ,  nie m ó w ią c  o platynie i k ruszcach  
pospoli tych .  R o ssy a  eu ro p e jsk a  przeds taw ia  je szc ze  o- 
g r o m n e  p u s tk i ,  k tó rych  u ro d za jn o ść  zadziwia: ludność  
jć j  p o g rą ż o n a  j e s t  do tąd  w  b a rb a rz y ń sk ie tn  otrętwieniu , 
p r a c a  nie m a  d o s ta teczne j  zach ę ty ,  wsze lako  po s tę p  Ros- 
sy i  j e s t  og rom ny .  P ochodz i to z p rze w y ż k i  rodzen ia  
się  m ieszkańców  n ad  śm iertelnością . W  Rossy i s to su ­
n ek  życia do śm ierc i j e s t  ja k  je d e n  do  dw udzies tu  trzeeh, 
k ie d y  w e F rancy i tylko ja k  je d e n  do  t rzy d z ie s tu  czte­
re c h  a lbo  t rzydz ies tu  pięciu. W e  F ra n c y i  rodzi s ię  ro ­
czn ie  mniej miliona dusz, a w  Rossyi d w a  miliony. Za 
o śm dzies ią t  lat R o ssy a  m oże liczyc  sto dw adz ieśc ia  m i­
l ionów  ludności. Nie b ę d z ie  to je szc ze  k o n iec ,  bo  zie­
mia ro ssy jska  j e s t  żyzna i nie wysilona, bo  p roduk ta  jej 
s ą  różne ,  a zab ieg łość  m ieszkańców  nadzw yczajna .  W  b r a ­
ku  gen iuszu  tw ó rcz eg o  n ie można odm ów ić  Rossyanom  
dziwnej zdolnośc i  do naś ladow an ia  różnego  rodzaju  w y­
robów. Silni c ieleśnie ,  um ie ją  oni za s tosow ać się  do 
w szys tk ich  okoliczności. S łodzcy  z ch a ra k te ru ,  weseli, 
n ieus traszen i na  w idok  n iebezp ieczeństw a ' ,  s ą  oni za ra ­
zem chciwi zysku , p rzyw ykli  do nieufności i pokory ,  po­
s ia d a ją  w szystk ie  p rzy w ary ,  k tó re  z takiego usposob ien ia  
p ochodzą .  R o ssy a  je s t  s iedlisk iem  cywilizacyi m łodej,  
c z y n n e j ,  r u c h a w e j , am b itne j ,  d la  k tó re j  każ d y  rok  je s t  
now ym  postępem .

„R ossya ,  pow iedzia ł d e  Ronald, po łożona  na granicy  
E u ro p y  i Azyi, ciśnie za raze m  na  obie części świata: od  
czasów  rzym sk ich  żad en  n a ró d  nie pokaza ł  ty le  siły roz-



parcia. Zdarza  się  to ty lko  tam, gdzie r z ą d  je s t  oświe­
cony, a lud rządow i uległy , gdz ie  zna jdu je  się z rę czn o ść  
k ie runku  obok  pos łu szeńs tw a  ludu.“ P ow yższy  sąd  ma 
w  sobie  wiele p raw dy .  P a t rz ą c  na R o s sy ą ,  n ie można 
się n iezapy tać :  czem  są  F ra n c y a  i Anglia od łączone  od  
sw ych  kolonii, albo N iem cy i W iochy , siedliska zg rzyb ia­
łe j  cywilizacyi, obok  państw a p ó łn o c n eg o ,  pe łn eg o  życia, 
czynnośc i ,  p rzes ilen ia  i energ ii?

CCiqy dalszy nastąpi.)
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Literatura Angielska z, ostatnich 
pięćdziesięciu lat.

CCi ąg  d a l s z y . )

Walter Scott C 1 7 7 1 -1 8 3 2 ).

W  młodości z najwyższym zapałem uczył się Crabbe- 
go wierszy na pamięć. W późniejszym wieku ze wszy­
stkich narodow ych autorów najczęściej do niego pow ra­
cał. Zbiór jego  poezyi i biblią kazał sobie położyć przy 
wezgłowiu, kiedy umierał. Skądże ta p rzychylność? Ża 
Byron, najdzikszy, najzuchwalszy, zawsze samopas cho­
dzący poeta, nad wszystkich przekładał Popego , —  pi­
sarza właśnie, k tóry się nie ruszył jedno na paskach 
przyjętych reguł i etykiety, —  to się da wytłum aczyć 
kaprysem, a jeszcze łacniej chęcią  dokuczenia współza­
wodnikom. Lecz W alter Scott nie miał przywidzeń, g ry­
masów, ani mściwych niechęci. Zkądże więc ta stron- 
ność ducha, który przedewszystkiem malowniczości hoł­
dował, dla autora rozbierającego każdy przedmiot w ob ­
nażenie, w bezbarw ną  rzeczywistość? Nie zdajeż się, 
jak g d yby  dłoń, która najzręczniej umiała układać łudzi 
w wielkie historyczne obrazy, nie mogła się była obejść 
bez gruntownego wprzód poznania prostej a n a t o m i i  czło- 
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w ie k a ?  Ta u w aga  b y ła b y  już dos ta teczną  na p okaza­
nie, że p rzeskok  od C rab b e g o  do  S co tta ,  k tó ry  tutaj po­
zw alam y sobie  uczynić, nie j e s t  tak gw ałtow nym  i b e z  zwią­
z k u ,  ja k  się to na p ie rw szy  rzu t  oka w y d aw ać  może. 
Lecz je s t  je szc ze  w zgląd przeważnie jszy .  P ierw szy ,  scho­
d z ą c  do d robiazgow ości,  do  m a r tw o ś c i , b y ł  os ta lecznem  
w yrażen iem  sz k o ły  dydak tyczne j ,  opisowej. Drugi p rz e ­
ciwnie p o cz y n a ł  z a w ó d ,  gdzie  szczegó ły  kup iąc  się w o- 
gół,  w y s taw ia ły  życie w całej pełni i n iep rzes tanne j  akcyi. 
Między nimi d w o m a  zachodz i w ięc  z w ią z e k ,  jako  m ię­
dzy  pop rze d n ik iem  a b e z p o ś re d n im  nas tępcą .  W p ra ­
w d z ie ,  zanim  Scott z a s ły n ą ł ,  to już C o ler idge ,  Southey, 
W o rd sw o r th  i inni now ej sz k o ły  p isa rze  znani byli pu ­
bliczności,  a le te  p ie rw o tne  ich dzie ła  daw no  s ą  już z a ­
p o m n ia n e ,  a o s ta ły  się ty lko późniejsze  ich p łody , w k tó ­
ry c h  w p ły w  wielkiego mistrza w idocznie  się okazuje. 
Bez w ahania  się więc, na  sam em  czele tego  najświetniej­
szeg o  o k resu  now ej epoki, położyć Scotta w ypada .

Urodził s ię  w E d y m b u rg u  15. S ie rpn ia  1771  roku. 
Ojciec je g o  b y ł  r z ą d o w y m  n o la ry u sz e m ,  m atka có rk ą  
p ro fe sso ra  m e d y c y n y  w  un iw ersy tec ie  Edym burgsk im . 
I  po  m ieczu i po  kądzie li  w yw odz ił  ró d  swój ze  z n a ­
kom itych  rodzin  w Szkocyi. O j e d n y m  z p rad z iad ó w  
je g o  matki podan ie  n io s ło ,  że w  po je d y n cz e j  walce za­
b ił  jak iegoś  księcia angielskiego. Między p rzodkam i w li­
nii męzkiej l iczy ł s ła w n y ch  wojowników, k tó rz y  aż do 
osta tnich pow stań  s p r a w ę  S tuar tów  dzielnie o rężem  po ­
pierali. Nie m a łym  te pam iątki by ły  żywiołem  ku w cze­
sn e m u  ro zb u d z en iu  je g o  imaginacyi i n a ro d o w e g o  uczu­
cia. W  n iem ow lęc tw ie  w ątłe ,  chorow'ite, ku law e na p r a ­
w ą  nogę  dziec ię  —  o d d a n e m  zostało  b a b c e  m ieszkają­
cej p o d  m ias tem  Kelso na  w ychow anie .  Babki um ieją 
na js ta rann ie j  p ie lęgnow ać, ale też i psuć najlepiej.  W y ­
r ó s ł  w ięc w tej szkole  pobłażania i p ieszczot na  silnego, 
a le  ra z e m  na k rn ą b rn e g o  chłopca. O pow iada ją ,  że g d y  
r a z  p io ru n o w a burza  baw ią ce g o  się w og rodz ie  zastała, 
po łoży ł się na  w znak  w traw ie ,  i za każdym  łysk iem  
b ły sk a w ic y  k laszcząc  w dłonie i w ołając :  bonny , bonny!
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—  co znaczy: o jak prześlicznie! —  nie (lał się żadną 
miarą przelękłej piastunce odprowadzić do domu. Kio 
w ędrował kiedy po tem pograniczu Szkocyi, kto zwie­
dzał Kelso, Jedburgh, D ryburgh, Melrose, w patryw a ł się 
w rączą Tweed i panujące nad całą okolicą bliźnięcc 
szczyty Eildonów, ten jedynie  pojąć zdoła, jak  podobno 
miejsca, szczodrze ubłogosławione od natury, zasiane 
wspomnieniami historycznemi i nąjpiękniejszemi zabytka­
mi sztuki gotyckie j, musiały szybko rozw ijać poetyczno 
dziecięcia usposobienie. Od najmłodszego też wieku po­
czął naprzód pam ięcią, później piórem zbierać m iejsco­
wo podania i ballady. Oddany do szkoły edym burg- 
skiej zw rócił wkrótce uwagę nauczycieli znajomością h i- 
s to ry i i literatury, a przychylność wspóluczniow łatwo­
ścią komponowania i opowiadania zajmujących powiastek. 
Najmilszem mu zatrudnieniem by ło  czytanie starych ro ­
mansów. Ż y ł ciągle w  rycerskich najazdach i zamkach 
zaczarowanych. Za to , inne nauki szły oporem. Łaci­
na niezgorzej, ale greckiego nie cierpiał. Nowożytnym 
językom  ty lko  ty le  się oddawał, aby przelotnie poezyo 
i powieści rozumieć. Skończywszy un iw ersyte t, w 21 
roku przyw dzia ł togę prawnika. Surowy prezbiterianin 
w relig ii, w ystąp ił w  polityce jako nieugięty Tory. Gdy 
rewolucya francuzka kazała Anglii myśleć o obronie i 
najeżyła je j brzegi hufcami ochotników, Scott wszedł do 
kawaleryi, a obrany w swym pułku kwaterm istrzem , m iał 
sposobność połączyć wszystkie przyjemności i poznać 
wszystkie znamiona wojskowego życia. W esoły w szeregu 
towarzysz, niczem nieznużony opowiadacz p rzy stole, b y ł 
duszą wszystkich zbiorów, wyrocznią w każdej przygodzie. 
W ypadki jednak szybko go w iod ły  do ustalenia losu 
w zawodzie, którego już więcej nie opuścił. W 1797. 
po ją ł za żonę Francuzkę Karolinę Charpentier, k tó re j ro­
dzice w Anglii osiadlszy, na Carpenter swe nazwisko 
zm ienili; a wkrótce później otrzyma! urząd Szerifa w hrab­
stwie Se lk irk z roczną pensyą 300 funtów szterlingów. 
Tak uposażony, bo i po żonie dostał nieco majątku, po­
czął szczerze myśleć o zajęciu, ku któremu wewnętrznie



—  532  —

o d  daw na silnym b y ł  g n a n y  pochopem . Na o d w ró t  t ry ­
bow i p isa rz ó w  naszego  w ieku , S cott ,  lubo u d e rz o n y  
w cz esn e in  u sposob ien iem  do  poezy i i zam ożny  w n ie­
w y c z e r p a n e  s k a rb y  po d ań  i le g en d  n a ro d o w y c h ,  nie b ra ł  
s ię  p o ry w c z o  do  autorstwa. W p ra w d z ie  p rz y ta c z a ją  wiersz 
d o ść  g ładki do zachodzącego słoń ca , k tó ry  miał w  12. 
r o k u  sw ego  życia  nap isać .  L ecz  dop ie ro  w 1 7 96 .  po 
r a z  p ie rw sz y  w y s tę p u je  p rz e d  publiczność ja k o  tłóm acz 
L en ory i D%i/ciego Łowca  z Burgera .  Była  to  chwila po ­
w sze ch n e g o  za p a łu  ku niemieckiej l i teraturze. Scott na­
leża ł do  najżarliwszych je j ho łdow ników . W  1 7 99 .  
w ysz ło  z pod tego  p ióra  t łóm aczen ie  t r a g e d y i  G oethego : 
G oetz von Berlichingen. Szacow nem  to je s t  ja k o  p róba  
w praw ia jące j  s ię  ręki do w yższ y ch  p o w o łań ,  a le  znać ,  
i e  nie w tym  je g o  gen iusz  miał pó jść  kierunku. Sam 
się  sp o s t rz eg ł  i w rócił  n a z a d  n a  dziedz inę  na ro d o w e j  
poezyi.  W  1 8 0 2 .  w ystąp ił  sk rom nie  ze  zb io rem  n a g ro ­
m a d zo n y c h  ballad pod ty tu ł e m : M instrelslwo pogran icznej 
S zkocyi. O bjaśn ien ia  p isane z w ielką  n au k ą  i po toczy-  
s tośc ią ,  już sw ą  b a rw ą  z a p o w iad a ły  p rz y sz łe g o  au tora  
W averleya  i  G uy M annerinya. W  n as tęp n y m  roku w y­
d a ł  trzeci  to m ,  d o łą cz a ją c  kilka w łasnych  o ryg ina lnych  
w ierszy ,  p isanych  w formie i w ątku  w ed le  w zorów  s ta ­
r e g o  m instre lstwa. S ir  T ristrem , p o em at  z 13. wieku, 
do  k tó reg o  sam  zakończen ie  dorobił,  b y ł  now ym  dow o­
d em  je g o  głębokiej nauki i z ręcznośc i  w naś ladow aniu .  
L ec z  e p o k a  praw dziw ej w ziętości jego ,  i pow szechne j 
s ła w y  p o c z y n a  się  do p ie ro  od w y d an ia  w 1 8 0 5 .  roku  
całkowicie  oryg ina lnego  p o em atu :  Pieśń ostatniego Min- 
strela. O d  d aw n a  żadne dzie ło  nie by ło  tak  m ocnego  
zrob iło  wrażenia. U pojony pochw ałam i au to r  p o cz ą ł  śnie 
o najśw ie tn ie jszych  losach. Już w w yobraźn i jego  Stawał 
p r z e d  ocz y m a  w span ia ły  za m e k  o w ieżach feudalnych, 
o k rużgankach  g o ty c k ic h ,  —  a  w  nim zbro jow n ie ,  b o ­
gate  komnaty, gośc inne stoły, tu rn ie je ,  —  udzielni ksią­
żę ta ,  orszaki lenników, ba rd ó w ,  paziów, g ierm ków, zgoła  
c a ły  św ia t średn iow ieczny ,  k tó ry  on  cza rn o k s ię zk ą  sw ą  
ró s z c z k ą  nazad  do życia p rzyw róc ił .  M arzenia te  n a
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gwałt dopominały się o rzeczywistość. Trzeba było co 
tchu gromadzić środki ku temu. W nieostrożnej godzi ­
nie wszedł w księgarską spółkę z Ballantynem, swym 
szkolnym kollegą. Z razu przedsięwzięcie szlo pomy­
ślnie. Zachęcony i s ławą i zarobkiem, ani na chwilę 
w pracy nie ustawał. W przeciągu lat k i lku , od 1808. 
do 1815., z pod jego pióra wyszły po kolei: Marmion,  
najznakomitszy z jego rycerskich poematów, —  P a n i  
J e z io r a ,  na ipopul arni ej szy ,  —  W id ze n ie  D on  R o d eryk a ,  M a ­
ty /d a  R okeby,  —  Z a ś lu b in y  T r ie rm a in a ,  —  P a n  W y s p  i 
Waterloo, —  że pominiemy szacowne wydanie D ryde- 
na, i kilku mniejszej wartości poematow dramatycznych. 
Lecz w końcu wziętość poezyi tego rodzaju poczęła u- 
stawać. Kształt i styl spowszedniał. Świat literacki za­
pragnął nowości. Gdy się P a n  W ysp ,  poemat w niczem 
niepośledniejszy od poprzednich, owszem pełny ruchu i 
kolorytu, —  w 1834. ukazał, p rzyjęły  go surowe k ry ­
tyki, a zmniejszona pokupność świadczyła o obojętno­
śc i,  stokroć każdemu pisarzowi boleśniejszej, niż naj- 
zjadliwsze razy  Zoilów. Przyczynę tego autor znajdo­
wał w zbyt szumnym tytule. Mówi on sam z tego wzglę­
du : „Popularny, zgoła co się zw’ie zajmujący ty tu ł,  księ­
garza broni od straty, lecz dla autora staje się czę­
sto niebezpiecznym szkopułem; ten bowiem, co bierze 
za przedmiot rzecz wielkiej wziętości, traci przywilej na­
głego, niespodzianego obudzenia zapału w czytających, 
owszem zapał ten już jest obudzonym , i wrze być mo­
że goręcej w oczekujących, niżli w samymże poecie." 
Cóżkolwiek bądź, autor w czas się zmiarkował, iż fala po­
pularności poczynała szybkim prądem  odpływać od nie­
go. Na horyzoncie też literackim zaświeciła była nowa 
gwiazda, która wlepione wszystkich oczy na swych pro­
mieniach trzymała. Lutnia Childe Harolda zagłuszyła 
harfę północną. Trzeba było ustąpić i nowym pokiero­
wać się szlakiem. Nie brakło  Scottowi ani na środkach, 
ani na odwadze. „Gdy stara kopalnia — ' mówi Bulwer 
— poczynała dawać oznaki, że się wkrótce wyczerpnie, 
otworzyła się nowa, dziesięćkroć bogatsza w drogie kru-
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szcze, i właśnie k iedy w Rokeby geniusz pierścienia ją ł 
słabnąć w swój cudownej s ile , z jaw ił się daleko potę- 
żniejszy geniusz lam py w postaci Waverleya.“  W  no- 
wem tem przeobrażeniu, —  dzięki poniekąd tajemniczo­
ści, jaką b y ł się o k ry ł z początku, Scott zdolal przez 
lat 16 utrzymać na uwięzi ciekawość i coraz bardziej 
wzrastające uwielbienie już n ietylko Anglii ,j ale całej 
Europy, sycąc je  bez ustanku coraz obfitszemi płodami, 
aż zdało się, że ty le  bogactwa ani jednego wieku ani 
jednego człowieka własnością być nie mogło. Jeszcze 
w 1803. napisał b y ł siedem rozdzia łów  powieści, k tó ­
re j nie w iedział ja k i dać ty tu ł,  a w któ re j b y ł sobie za­
m ie rzy ł opisowy i ironiczny humor Fieldinga przenieść 
m iędzy góry  i k lany szkockie, a przygody z awantur­
niczych czasów Pretendenta. N iezadowolniony z w yko ­
nania, rzucił b y ł rękopism gdzieś w zapomnianą szulla- 
dę m iędzy w łosienie i spław iki do wędek. Plan i o- 
pisy p rzyda ły  się do budow y Pani Jeziora. W  ośm lat 
późn ie j, przypadkiem , w ybiera jąc się na łow ienie ryb, 
napadł na ów m anuskrypt, przeczytał i postanowił d o ­
kończyć. Tak się W averley urodził. Odtąd trzytorno- 
we dzieło za trzytomowem  w nieprzerwanej kolei nastę­
powało i o tw iera ło coraz obfitsze potoki płynącego w za­
mian złota. Sny młodości m ia ły  się ku urzeczyw istn ie­
niu. Nad brzegiem rzeki Tweed, w  pobliżu miasta Mel­
rose stanął zamek Abbotsford, ten romans z kamienia, 
ja k  go dobrze nazwano. Książęta, parowie, poeci za­
siedli u gościnnego stołu północnego barda. W  1820. 
k ró l zaszczycił go tytu łem  Baroneta. Niema w  dziejach 
lite ra tu ry  przykładu tak hojnej i zewsząd niesionej na­
grody. Lecz bolesne zbliżało się o c k n ię c ie .  Klęski f i ­
nansowe, przez jakie  Anglia przeszła w 1823 i 26., wszy­
stkie od razu ude rzy ły  w handlowe przedsięwzięcia wiel­
kiego romansisty. Bogactwo też jego by ło  prawdziwym  
romansem. Za dzieła swe byw ał p łacony nie gotówką, 
ale skryp tam i, które w końcu pokazały się niewarte 
papieru, na którym  b y ły  pisane. Bankructwo księgarza 
Constable, które go o stratę 60,000 funtów szt. p rzy -
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p raw iło ,  poc iągnę ło  za  so b ą  ru inę  handlu  is tniejącego 
pod  firmą Ballantyna, ale w  rzeczy  praw ie całk iem  na­
leżącego  do W alte r  Scotta. P o  likwidacyi pokazało  się, 
iż s trona u jem na p rzenos iła  d o d a tn ą  na  1 1 7 ,0 0 0  f. s. 
czyli 5 milionów złtp. Scott  o d e p c h n ą ł  wszelki uk ład  
z "kredytorami. Ufny w p łodność  sw ego  p ió ra ,  zam ie­
rz y ł  w szys tko  co do g rosza  zapłacić .  P ros i ł  tylko o 
czas. Inny  b y łb y  u p a d ł  pod  ciężarem. W  nim zda ło  
się, j a k  g d y b y  n ieszczęśc ie  w p rze locie  now e b y ło  w j e ­
go duszy  o tw orzy ło  źródła .  Z aczą ł pisać je szcze  raźniej 
i’ w  c z te ry  lata około 7 0 ,0 0 0  f. s. d ługu zapłacił . Już 
w ypełn ien ie  tak sz lachetnych  zam iarów  zdaw ało  się p iz y -  
bliżać do k r e s u ,  k iedy  zaskoczy ła  go ciężka choroba. 
W  Lutym  1 8 3 0  r. ru szony  zos ta ł  paraliżem. Nie p rze ­
s taw ał je d n a k  p isać  po kilka godzin na  dzień. W Kwie­
tniu 1831 .  now e, je sz c z e  cięższe u d e rz e n ie  powaliło  go 
o ziemię. W yp ra w io n o  go za  granicę. Jako  udzie lnem u 
m ocarzow i r z a d  dał mu w o jenny  o k rę t  na usługi. Zimę 
p rz e p ę d z i ł  w Malcie, N eapo lu  i Rzymie. W s z ę d z ie  p rzy j­
m ow ano  go z tą  bo le śn ą  c iekawością ,  z j a k ą  niedaw ne­
nii czasy  lud francuzki i włoski zab iegał  raz  ostatni d io -  
gę  gasn ąc em u  O’Connellowi. P us te  zaklę te  ulice P o m ­
pei, p rz y s tę p n e  tylko pow ozom  g łó w  k o ro n o w a n y ch ,  o- 
tw ie ra ły  się u ro cz y śc ie  dla szkockiego  w ieszcza ,  dla ojca 
tegoczesne j  ro m an ty czn o śc i ,  k tóry ,  j a k  g d y b y  duch I ry ­
d iona ,  p r z y b y w a ł  na  zw ycięzk im  rydw an ie  budz ić  ec h a  
k la ssy c z n y c h  ruin starożytności.  W  C zerw cu 1832 .  b y ł  
z pow ro tem  w Londynie .  Tu n o w y m  u d e rz o n y  razem , 
do resz ty  siły  utracił.  Na pó ł-żyw ego  p rzyw iez iono  do 
Abbotsford, gdzie  je sz c z e  p a rę  przeży ł miesięcy. W  p rz y ­
tom niejszych chwilach kaza ł  sob ie  c z y ty w a ć  biblią i u- 
lub ione  u s tę p y  z C rabbego . Razu je d n e g o  chciał coś 
p isać, a le  z b e z w ła d n io n e  palce  nie m o g ły  p ió ra  u trzy ­
m ać. R z ec z  dziwna, n igdy  ani o sw ych  dziełach, ani o 
swój s ław ie  nie mówił. Natom iast je g o  b łę d n a  imagi- 
n ae y a  ro iła  sob ie  o n ie p o d o b n y ch  w ypadkach .  Raz go­
tow ał się do  p rzy ję c ia  W ellingtona, to znow u  zdało  mu 
się, że siedzi na sędziow sk iem  k rze ś le  i w yda je  w yrok
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n a  k tó rego  z cz łonków  sw ej rodziny. „O koło  w pół do 
d rugiej  z południa  21.  W rześn ia  “ —  m ów i zięć  jego 
L o ck h a r t  —  „Sir W alter  w y d a ł  d ucha  w  obecnośc i w szy ­
stkich sw y ch  dzieci. B y ł  to dz ień  p rześ liczny ,  tak cie­
p ły ,  że w szys tk ie  okna  na rozc ież b y ły  o tw orzone ,  a 
tak  doskona le  cichy, że słodki s z m e r  T w eedu  po k a m y ­
k ac h  —  ze  wszystkich dźwięk m u najmilszy —  s łychać  
b y ło  co najwyraźniej,  g d y ś m y  klęczeli koło ło ż a ,  a naj­
s ta r s z y  syn  c a ło w a ł  i z a m y k a ł  mu oczy .“

Ni ezwi j  to p r ó ż n ó m;  z tymi  p r a w d a  sz cze ra ,
Go p o w i a d a j ą ,  że  g d y  w i e s z c z  umiera,
Zmilkła natura p ł a c z e  w  nim czc ic i e l a  
I ur oc zys ty  p o g r z e b  mu w y d z i e l a ;
Że w z n i o s ł a  s k a ł a ,  i samot na  grota  
Za z ma rł y m b a rd em  g ł u c h e  jęki  miota;
Że góry płaczą kryształową tonią,
A w o u n e  k w i a t y  ł z y  z ba l sa mu  ronią,
P o w i e w y  kw i l ą  p r z ez  l ub e  mu gaje,
G d y  g ł ęb s zy m t one m dą b  o d p o w i e d ź  daje ;
Rz ek i  s w e  fale u c z ą ,  by nuci ły  
H y m n y  ż a ło b n e  u w i e s z c z a  mogi ły.

P isa ł  to sam  w Pieśni ostatniego M instrela. P rz y  jego  
też g rob ie  szem rzą ca  T w eed  che łszcze  po kam ykach , 
choć  miasta n a  wyścigi s taw iają  mu w sp an ia łe  pomniki, 
ciało je g o  leży pod  sk rom nym  k am ien iem , w  je d n y m  
z pozo s ta ły ch  łuków  w  ruinie  opac tw a D ryburgh .  S p o ­
cz y w a ją  p r z y  nim żona i dzieci,  gdyż  zw y k ły m  losem  
wielkich ludzi,  już  ca łe  je g o  inęzkie  potom stw o bezdz ie ­
tnie w ym arło .  N ap rzó d  je d n a  z córek ,  po tem  syn  m ło d ­
szy, a w roku b ieżącym  p ie rw o r o d n y ,  dziedz ic  jego  imie­
nia i fortuny, pon iós ł  z s o b ą  tyle  w sław ione imie do 
wieczności. Abbotsford  s p a d a  n a  m ło d e g o  Lockharta ,  
s y n a  ostatniej je g o  córki.  Tak za raz  w p ie rw szem  p o ­
kolen iu  w ygasła  rodzina, k tó ra  w  m a rzen iach  poety, miała 
z a s ią ść  na  m ożnym  zamku, i w  długie  wieki za jąć  miej­
sc e  m ię d zy  najpotężnie jszem i rodam i na ry ce rsk iem  p o ­
g ran iczu  Szkocyi.  Abbodtsforcl od łużonc ,  opustoszałe ,  
w y sz ło  na  Muzeum, za  k tó reg o  obejrzen ie  c iekaw y  w ę­
d ro w iec  hojnie p r z y  wejściu op łacać  się musi, a  sz m er
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Tweedu głuszą koła rękodzielni miasta Galashiels, które 
prawie nieistniało, gdy się Abbotsford wznosił, a teraz 
jest jednem  z najpracowitszych, z najduszniejszycb mro­
wisk przemysłu Szkockiego.

Na zapytanie, w czem Scott okazał więcej geniuszu, 
czy w poezyi, czy w romansopisarstwie, już dawno wy­
rok powszechny odpowiedział. Poezya była u niego 
tylko wstępem , przygotowaniem, kwiatem, k tóry  p ierw ­
szy surow szy podmuch krytyki rozwiał, by  odsłonić bo­
gate, już w jej owiciu na wpół-dojrzałe owoce historyczne­
go romansu. A jednak taki jest  urok tej czarodziejki, że 
gdy dziś mało już komu starczy odwagi, by  który z jego 
romansów dwa razy  przeczytać, Marmion, Pani Jeziora, 
Pan W ysp  dotąd są w ręku , a celniejsze z nich wyją­
tki w pamięci czytającej powszechności. I cóż jest  jej 
g łów ną cechą, co jćj taki poklask od razu zyskhło? Oto 
ciąg ły  ruch , nieprzestanna akcya. W prawdzie , rozwi­
nięcie narodowej ballady na szeroki zakres poematu, 
rozbudzenie rycerskich czasów z całym ich urokiem, ma- 
lowniczością i tą wiarą, po którą  wprzód biegać musie­
liśmy, aż do Chaucera i Spensera , mistrzowska dokła­
dność w szczegółach, a przy tem dziwna stylu prze jrzy­
stość, wszystko to już było dostatecznem do ujęcia cie­
kawości i szacunku ogólnego. Ale co tym płodom od 
razu nadało i w późne wieki nadawać będzie nieza- 
tracalną wartość i niezachwiany interess, to ta biegłość, 
bystrość akcyi, k tóra trzymając ciekawość czytelnika 
w  nieustannem natężeniu, nigdy się przecież nie zniża 
ani do drobiazgów, ani do t ry wijalności, ani też do 
sztucznych, podżegających przypraw  awanturniczego 
romansu. Doskonała poezya zarówno krytycznemu zmy­
słowi człowieka, jak jego potrzebie głębokich wzruszeń 
i wzniosłych uniesień odpowiadać powinna, równie 
głowę jak  i serce zaspakajać. Pisarze w IStym  wie­
ku ,  opisowi, dydaktyczni, jedno pierwszej z tych wy­
magalności zadosyć czynili. Otóż kiedy Scott, z pod 
tej się niewyzwalając, drugą  stronę gwałtownie potrą­
cił, cały potok narodowego ducha musiał się rzucie 

P rzeg ląd  P ozn ań sk i. —  v 68
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ku niemu. Chroniąc  się je d n a k  wszelkiej p rzesady ,  nie- 
p rz y z n a m y  mu najwyższego m iędzy  wieszczam i stanowi­
ska. Jeźli o b razow ośc ią  i kunsz tow nem  prow adzeniem  
w y padków , odpow iada ł  po trze b o m  w zruszeń  i pragnieniom 
ciekawości,  to j e s z c z e  nie by ł  po e tą  se rc a  i namiętności. J ę ­
zyk  uczucia m ało  mu je s t  znanym. Zaiste m istrzem  by ł 
w e wszystkiem , co się daw ało  opisem  widzialnie na oko, 
do tykaln ie  wystawić, zeb rać  w je d e n  harm onijny  obraz. 
L ecz  s ięgać  głębiej pod  pow ierzchn ią  nie umiał,  nie jem u 
danem  by ło  w y w o ły w ać  namiętności w  g łębokościach 
piers i  ludzkiej spoczyw ające .  Kontrasta i p rzeciw ieństw a 
konieczności,  a woli, fatalności a uczucia, u d ręc zen ie  Mar- 
miona, ry c e rsk o ść  F i tz -Jakóba ,  dziką  śm ierć  R o d e ry k a  
D h u , śm ia łą  kreślił ręką .  Moc je d n a k  takow ych  us tę­
p ó w  leży w opisie, w zb iegu  w y p a d k ó w ,  nie zaś w m y ­
ślach lub wyrażeniach. W szys tko  u niego idzie p o w sze­
dnim  trybem . On tylko opow iada .  Sam  nigdy nie w y­
stępuje ,  nie cierpi, nie walczy, nie odsłan ia  nam sw ych  
z d a ń ,  b o le śc i ,  nadziei.  Jeźli gdzie natrafisz na s łowa 
ja k  te, k tó re  pośw ięcił  czułe j op iekunce  p rzy  um ierają­
cy m  Marmionie:

K obieto !  w  b lasku  p o g o d n ej  g o dz iny ,
N i e u b ł a g a l n a ,  p ł o c h a ,  o b r a ź l i w a ,
Jako cień zmienna, co po ziemi pływa 
Pod drzącem liściem powiewnej osiny;
Gdy ból i rozpacz zachmurzą nam czoła, 
Pociechodawcy tyś postać anioła! 

to rzadkim  je s t  w yjątk iem , w y b ieg ły m  mimowolnie, w b rew  
są d u  i chęci autora , bo  co tylko szybki b ieg  akcyi p rz e ­
ryw ało ,  to z d a w a ć  m u się musiało zb y teczn em  i n ieszy- 
kow nem . Niema w je g o  m owie talizm anu, k tó ry  se rca  
p rz e sz y w a  lub się w pam ięć  wpija od razu. Szekspir, 
Milton, P o p o  n a w e t ,  zostawili pe łn o  w yrażeń ,  k tóre  się 
s ta ły  p rzysłow iam i,  w esz ły  w  użycie po tocznej mowy. 
Scott  nie w zbogacił  w  niezem języka .  Styl je g o  n ie­
pop raw ny ,  z a n ie d b an y  ja k  w prozie tak i w poezyi. W a ­
d ę  tę  w  ostatniej za s łan ia  w części naś ladow anie  luźne­
go toku i k a p r y ś n y c h  w ysłow ień  stare j ballady, w  cz ę ­
ści zaś  sam  rzu tk i pochód  osnowy, k tó r y  nie poztvala

*
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czytelnikowi baczyć  na po jedyncze  wyrażenia .  Jes t  to 
dziwna g m a tw an in a  o k resó w  i rym ów . Jedno  rącza  de-  
k lam aeya  lub m uzyka  zdoła  j ą  z łożyć w harm onijny 
ry tm  dla ucha. Nie idzie za te m ,  żeby  poe tyczne  jego  
u tw o ry  by ły  gdziekolw iek t rudnem i do zrozum ienia  lub 
do p rzek ładu . O w szem , sam a n iew y tw oroość  sty lu ,  p ro ­
s te ,  p rzedm io tow e zaw sze  op o w iad an ie ,  jakkolw iek p o ­
zbaw ione  szy k u ,  czyn ią  je  nadzw yczaj  jasnem i, ła twem i 
do tłumaczenia, ale nie innego, ty lko w olnego  t lóm acze -
nia. Zgubiłby  się te n ,  k loby  się kusił p rze k ład a ć  je
w iern ie  dla oka i u c h a ,  w punk tuacy i ,  koń co w c e  i r y ­
tmie. S ienkiewicz to doskona le  z rozum ia ł ,  k ie d y  da ł  
nam  Pani Jeziora  w  swej ja sn e j ,  a  natchnionój prozie. 
P o  raz  m oże p ie rw szy  poe ta  nic niestracił  n a  takowej  
zamianie.

W szystk ie  p o e m a ta  Scotta  n o sz ą  ja k  w s ty lu  tak1 i
w ą tku  p o k rew n e  na sob ie  znatnie. W iele tajemnicy, u- 
cieczki, pogonie ; zw yciężony  ryce rz ,  z d o b y ty  zamek, uwol­
niona k o ch a n k a ;  huczno, buczno, pe łn o  b ies iadnego  g w a ­
ru ,  ch rzęs tu  zbroi,  zacię tych  w alk i zgonów  całem i k la­
nami; nieco cudow ności,  k tó ra  źle pojęta, p raw ie  zaw sze
w k a ry k a tu rę  p rz e c h o d z i ,  a za to w  ca łym  p r z e p y c h u  
ow a zamglona, z a d u m a n a  postać g ó r  i je z io r  Szkockich, 
nad którem i w ieczn ie  duch Ossjana unosić się  zdaje.

Pieśń ostatniego M instrela  j e s t  pow ieścią  z 1 6go w ie ­
ku o je d n e j  z tak częs tych  walk na pogran iczu  Szkocyi. 
O pow iada  j ą  minstrel,  ostatni z rodu , p r z y  w tó rze  arfy, 
której dźwięku n iegdyś  kró low ie  s łuchać  lubili, a  k tó ra  
te ra z  w pogardz ie  od drzwi do drzwi w ieśn iaczych  w łó ­
czyć się m usi ,  b y  p rzy tu łek  u ognia i kaw a łek  ch leba  
s ta rem u  bardow i pozyskać .  Cała ta  f igura i ch a rak te r  
m instre la  a r ty s ty cz n ie  sk reś lone  i u trzym ane.  K iedy  się 
od zy w a :

•lestże c z ł ek  j ak i  z d u s z ą  l a k  u m a r ł ą ,
By m u  s ię  i  p ier s i  n i g d y  n i e  w y d a r ł o
B z e c :  lo  mój  w ł a s n y ,  to mój  kraj  r o d z i n n y l

k iedy  ironiją budzi r o d a k ó w ,  a b y  choć je d n ę  chwilę 
„tak gó rno  p rzeży li ,  jak  ich p rzodkow ie  żyli całe lata,
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przypomina niezmiernie wspaniałą postać Wajdeloty 
w Wallenrodzie.

Marmion to główny bohater wyprawy, która się tak 
nieszczęśliwie dla Jakóba IV. Szkockiego pod Flodden 
skończyła. Opis tej bitwy jest  arcy-dziełem sztuki, wyż- 
szem nad wszystko, co kiedykolwiek Scott napisał. Je­
dno Homerowskie opowiadania z nim się równać mogą. 
Jakob zapala swe namioty na górze , zstępuje na dót, 
w  pośród dymu ściera się z Surreyem , grzmi straszna 
walka na całej przestrzeni, fortuna daje zwycięztwo raz 
tej, to znowu owej stronie, z pośród zastępów biegną 
do boju pojedyncze bohatery, tych kochamy, a upadają; 
tamtych nienawidzimy, a z nimi wygrana, a w rogu 
gromadnego obrazu wielki Marmion kona między ,,po- 
ciechodawcą aniołem,“ a starym pustelnikiem. Rafaelo- 
skio przedstawienie bitwy Konstantyna In  hoc signo vinccs 
da wyobrażen ie  ruchu tłumnej potyczki bez zagmatwa­
nia , bez szkody pojedynczym wypadkom , który tu pa­
nuje. Poemat ten nie ma tyle jedności i zwięzłości, co 
poprzedni, ale za to bogatszy we wzniosłe ustępy, i je­
szcze bardziej malowniczy w szczegółach i miejscowo­
ściach. Oto początek:

Za o z a m cz o n e  N orham u śc iany ,
D z ie ń  s ię  p o c h y la ł ,  —  za T w id  św ie t la n y  
I za sa m o tn e  S z e w io tu  g ó r y ;
Z ę b a te  w ie ż e  i loch ponury,
I s tr ze ln ic  kraty, g d z ie  za nadzieją  
W ię ź n io w ie  p ła c z ą ,  i do ln e  mury,
W  z łoc istóm  ś w ie t l e  goreją .
Na basztach  zbrojni co  s ię  w y su n ą ,
Stąpając  na w s k r o ś  w ie cz o rn ą  łun ą ,
Zda s ię  o lbrzy m y  z po s ta c i;
S k o ro  p rom ien ie  p o c h w y c i  k ę d y ,
Ich zbroja  b la sk ó w  d łu g ie m i  r z ę d y  
Na p o w ró t  z a c h ó d  bogac i .
Już na ch o r ą g w i  tak barw n ój w e  dnie  
Bladł  św ię ty  Jerzy ,  w  m iarę  jak b le d n ie  N 
Prom ieni p ierzchnąca  r z e s z a ;
A  brak w ie cz o rn y m  p o w ie w o m  siły,
By się  nad  w ie ży  c zo łem  ro zw iły ,
Tak ciężko na dół s ię  z w iesza .
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Już się r o z e s z ł y  czaty  u s p odu ,
Już bramy z amku z apar te ;
Tyl ko  nad c i e m n e m  s k le p i e n i e m  w c h o d u  
St ra żni k,  na n oc ną  s t aw io n y  wartę ,
S w e  kroki  w  s k ł a d n y  p o c hó d  po dn ie ca ,
Śp i e wa j ą c  p i o s n k ę ,  co j ego  rodu  
P r z o d k ó w  zbi era ł a na wi eca .

Fani Jeziora  za nadto jest znaną, by  przechwalać 
dziwne piękności tych opisów i przygód, którym dzieje 
rycerskiej miłości urok nieprzemienny nadały. 20 ,000  
eksemplarzy tego poematu rozeszło się po kraju. Do­
tąd tłumy ciekawych odwiedzają miejsca wsławione p i e ­
śnią poety, choć już domek na wyspie Pani Jeziora spa­
lony, a okoliczne góry  obnażone z drzew wspaniałych, 
chciwą ręką  potomka Montrozów. Co temu dziełu naj­
więcej wdzięku użycza, to kontrast między dzikiem b o ­
haterstwem g o ra ló w , a dworskiem rycerstwem podoła, 
między jaskrawym tartanem pierwszych, a ciemnym przy- 
borem drugich, bo miejsce tak dobrze w ybrane , siedzi­
ba rozbójniczego klanu tak blisko królewskiego dworu 
postawiona, że poeta łacno zdołał bez  gwałtu p raw d o ­
podobieństwom, wmięszać romantyczne przygody prze­
branego króla w dzikie i krwawe w ypraw y góralskiego 
wojownictwa.

llokehy  przenosi scenę do Anglii, a czas do wojny 
Stuartów ze zbuntowanym parlamentem. Przedmiot P a­
na u-ysp wzięty z czasów Roberta Bruce. Don R ode- 
r y k , Harold i  Trierm ain  daleko już mniejszej wartości. 
Coraz więcej poeta przechodził w kronikarza i antykwa- 
ryusza. Romans historyczny coraz dobitniej się rozwy- 
raźniał i z poetycznego powicia na olbrzyma wyrastał.

Ci, co owe czasy pamięcią zasięgają, tw ierdzą , że 
podziwienie sprawione przez tak szybko jedne  po d ru ­
gich wychodzące romanse W alter Scotta, jedynie  da się 
porownać do wrażenia, jakie wieści o zwycięztwach Na­
poleona czyniły. Naprzód wyszedł W arerley, który, jak ­
by ogniwo z poetyczną epoką autora, zdawał się w głó­
wnym zarysie i w mnogości opisów być  tylko rozsze­
rzeniem pomysłów użytych do budowy Pani Jeziora. Lecz
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w y s tę p u je  tu już ten b o g a ty  za p as  h u m o ry s ty c zn o śc i  i ta 
ła tw ość  ko jarzen ia  h is tory  i z f ikcyą, k tó re  s ta ły  się g łó ­
w n ą  za le tą  je g o  rom ansów . Jeźli Karól E d w ard  i b a ron  
B ran d w a rd in e  mogli je sz c z e  b y ć  b ohateram i poem atu , 
to już Evan Dhu i b iedny  Davie Gellatley z sw ą  nieo­
k rz e sa n ą  n a tu rą  i m ow ą p ros taczą  ty lko w prozie  zdo ­
łali stać się c iekaw em i w izerunkami. W  7 m ies ięcy  po 
W averleyu  ukaza ł  się Guy Mannering, napisany, jak  sam 
au to r  w y zn a je ,  w  6 tygodn i  około  Bożego N arodzen ia  
4814 .  r. Komuż ten  ty tu ł  za raz  p rze d  oczy  nie pos ta ­
wi sz lachetnego  wieśniaka D an d y  D inm ont,  dow cipnego 
r a d z c y  P leydell ,  śm iesznego  lecz uczciw ego pedan ta  D o ­
minie Sam pson , lub w reszc ie  natchnionej postaci cyganki 
Meg M ezzilies? A ntykw aryusz  ten O ldbuck ,  co w śród  
s ta ry ch  książek  siedzi z sw ym  kotem  ja k  Maryusz na  
ru inach  Minturny, że nie w spom niem  o dziadku  Ochiltzee, 
już zas łuży ł  na policzenie do  na j lepszych  obyczajow ych  
pow ieśc i  tą  p ię k n ą  figurą s ta rego  r y b a k a ,  k tó ry  za raz  
po  p o g rz e b ie  syna  w raca do n a p r a w y  sw ej  skoła tanej 
łodzi i m ów i: cóż chcesz, żebym  c z y n i ł?  Czyż ma c z ło ­
w iek dać  z g łodu  u m rz e ć  czw orgu  dziatek, dla tego, że 
je d e n  się u top i ł?  W am  d o b rze ,  co ,  g d y  przyjacie l u- 
m rze,  możecie s iedzieć  w  dom u z chus tką  u  oezów, ale 
nam b iednym  t rze b a  iść nazad  do p racy ,  ch o ć b y  s e rc e  
biło tak ciężko, ja k  ten młotek . '1 Dalej ukazał  się Czarny 
K arzeł i Old Mortality, k tó ry  u  nas  Purytanami nazwano, 
a k tó ry  tak z dok ła d n eg o  pojęcia b is to ry i ,  ja k  z o b ra ­
zów obycza jow ych ,  rów nie  dla bohatersk iego  ch a rak te ru  
m łodz ieńca  M ortona ,  ja k  dla w esołej n a tu ry  odw ażnego  
C u d d ie ,  n iezaw odnie  na  czele  wszystk ich  innych  posta­
w ionym  b y ć  może. Anglicy zw ą  go Marmionem ro m an ­
sów  W alter-Scotta .  W  1818  w y sze d ł  Rob Roy i The he­
art o f Mid-Lothian czyli, ja k  u nas, W ięzienia Edymburg- 
s/tie. D ość b ę d z ie ,  g d y  p ie rw szy  p rzypom ni tę śm ieszną 
f igurę sędziego  Ja rv ie ,  k tó ry  p o rw a n y  od ło trów, nie 
może swej m agis te rya lne j  powagi i u rzędow ych  w y o b ra ­
żeń żadnym  zgodz ić  sposobem  ze  zb ó jec k ą  sp o łeczn o ­
śc ią ; a drugi to sios trzańsk ie  c ierp ien ie  i męztwo, k tó re
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Jeanie i Effie Deans postawiły w rzędzie najwdzięczniej­
szych wizerunków. Legenda Montrose już dla samego 
Dugalda Dalgetty wartą  jes t  wspomnienia. Jednocześnie 
z ostatnią w 1819. wyszła N arzeczona % Lammermoor. 
Tu Scott się na nowy szlak zapuścił. Fatum, które cię 
żyło nad rodziną Lajusa i Atreusza, które  Macbetha do 
niezawodnej gnało zguby, tu po raz pierwszy wprowa- 
dzonem zostało w zakres domowej powieści. Po raz 
też pierwszy w romansie pewność, nie zaś wątpliwość, 
stała się bodźcem i podstawą interessu czytelnika. Ivan- 
hoe rozwinął szeroki obraz zaludniony tłumami krzyżo­
wców, rycerskiemi czynami Ryszarda Lwie Serce, awan- 
turniczemi przygodami Robin Iłooda i Tucka, z pomię­
dzy których w świetle piękności chodząca występują 
Rebeka. K la sz to r  i Opat mniej pochlebne znalazły przy­
jęcie. Pierwszemu zaszkodziło niezgrabne wprowadze­
nie cudowności. Drugi zaledwie od zapomnienia ratuje 
piękny obraz królowej Maryi. Do pary  ostatniemu au­
tor szeroko nakreślił w K enilw orth  wizerunek Elżbiety. 
W  przedstawieniu Anny Robsart ujął on za delikatny 
pędzel malowania kobiecych postaci, pod którym tak 
uroczo wypromieniły się w Piracie  dwie siostry Minna 
j Brenda. P rzyg o d y  Nigela przesuwają przed oczami do­
skonałe panorama dworu i czasów Jakóba 1. Rok 1823. 
przyniósł aż trzy nowe romanse: P eceril z  Peak, Źródło  
S. Ronana i Quentin D urw ard, —  dwa pierwsze słabe, 
trzeci wybornie malujący zapasy Ludwika XI. z Karolem 
Zuchwałym. R edgauntlet i Powieści z  W ojen k rzyżo w ych  
b y ły  ostatniemi, które  napisał w świetnych czasach swej 
fortuny. Odtąd znać wszędzie i pospiech i zmęczenie. 
W oodstock  a w kronikach Canongatu Piękna dziew ica z  Perth  
są jeszcze objawami dawnej siły i twórczości. Lecz 
Anna Ueicr s te in , Hr akia Robert i Zam ek n iebezpieczeństw  
d a ją  się tylko wytłómaczyć pospiechem i potrzebą za­
robku, która z prawdziwym uszczerbkiem jego  sławie, 
wydala także nędzną ramotę przesądu  i nieświadomości 
tytułem: Ż yw ota  Napoleona ochrzconą. Do tej epoki
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rów nież  należą  Pow ieści D ziadka , H istorya Szkocyi, L isty  
o Demonologii i  'Zycie Drydena.

Komu te  p rze lo tne  w y lic ze n ie  dzie ł  W a l te r - S c o t t a  
p rzy w ie d z ie  p rz e d  oczy  ch o ć b y  po łow ę postaci p rzez  
n ie g o  n ak re ś lo n y ch ,  ten  p r z y z n a ,  że od S zeksp ira ,  nikt 
ty le  w sp an ia ły c h ,  o ryg ina lnych ,  p e łn y ch  życia ch a rak te ­
ró w  i o b raz ó w  nie natworzył.  Nie wiele w praw dzie  miał 
szczęśc ia  w uosobiszczaniu  bohaterów . Osbaldiston i W a -  
v e r le y  n iem e tylko o d g ry w a ją  role. Lepiej mu się wio­
d ło  z bohaterkam i.  O prócz  wyżej w yliczonych  dość b ę ­
dzie p rz y p o m n ie ć  sobie  D ianę V ernon , Edithę P lan tage-  
net, Julię Mannering. Lecz  w  czem  mu się najpomyślniej 
u daw a ło ,  to w  tw orzeniu  pod rzę d n y ch ,  po tocznie  mówiąc, 
pospoli tych  indyw idualności.  W y p ro w ad z i ł  na scenę  taką  
ich m n o g o ść ,  a p rzecież k aż d y  o d rę b n y ,  samoistny, ja k ­
b y  żyw cem  z n a tu ry  wzięty. Nikt lepiej zachow ać od- 
cieniów n iezdołał.  W e źm y  n ap rz y k ład  dum nych  z p o ­
chodzenia.  Mannering, p rz y w ią z a n y  do  s ta re j  p sów  ra s -  
sy, jakżeż ró żn y  od L ady  Tullieludlem pieszczącej się 
z k rzes łem , na k tó rem  kró l Jegom ość  raz  usiąść  raczył,  
—  a  Cosmo B ra d w a rd in e  w za rd zew ia ły c h  zbro jach  i 
h e rb a c h  zanu rzony ,  jakżeż p o d o b n y  i n ie p o d o b n y  do Mo- 
n e b a r n s a ,  k tó ry  tak  częs to  p rzy p o m in a  sw ego  przodka, 
d ru k a rz a ,  że m u synow iec  dow odzi,  iż w  je g o  żyłach 
c h y b a  a t ra m en t  d rukarsk i  p ły n ą ć  musi. Skarżono  się 
w  ob cy c h  krajach na  sążniste rozm ow y. W ięcej c ieka­
wi w y p a d k ó w  zaw sze  je przeskakiw ali.  W  nich to j e ­
d n ak  leży najw iększa sz tuka autora . Każda o soba  gada  
w ed le  sw ego  stanu  i pojęć, M annering ja k  żołnierz, P ley -  
dell ja k o  prawnik . Bez w ątpienia p rz e c h o d z ą  one  w ckli- 
w ość  n iekiedy, zw łaszcza, gdy  ja k  w N arzeczonej Lam- 
mermoor śm ieszności  s ta re g o  s łużącego  B alders tona c ią­
gle p r z e ry w a ją  tok s traszne j  t ragedyi.  Lecz pam iętać 
n a leż y  na p raw o  kon tras tów . U S z e k s p ira ,  ś ró d  najo­
k ro p n ie jszy c h  w yp ad k ó w ,  p ros tacy  ciągle b łazgonią. D o­
m inie S am pson  nie częście j sw e  k o n ce p ta  powtarza, ja k  
S anso  w Donkiszocie- P rz y te m  w tłóm aczeniu  wszystkie  
z rę c z n e  zw roty ; ca ły  ję z y k o w y  dowcip upada .  W  czem
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się zu pe łn ie  Scottowi nie u d a w a ło ,  lo w p ro w a d ze n iu  c u ­
downości.  Jego złe d u c h y  s ą  po tw oram i,  up ioram i dobre.  
O bcow anie  z nadz iem ią  j e s t  u niego ty lko  astrologią, 
cygaństw em  lub  ob łą k an ie m  zm ysłów . Biała D am a z Ave- 
nel tylko w  o p e rz e ,  gdzie  w łaśn ie  je j  nie m a  na scenie, 
sp raw ia  niejakie wrażenie.

Jakiś F ra n c u z  w y p ro w a d z i ł  długi sz e re g  milionów, 
w y p a d ły  z o b rachunku  k ap i ta łu ,  k tó ry  dzieła  W alte r-  
Scotta  w e  wszystk ich  krajach w  obieg  puściły , już  przez  
za trudn ien ie  ty lu  r ą k  i p ra s s  d rukarsk ich ,  już  p rz e z  za ­
p ro w a d z o n ą  zm ianę w g u śc ie ,  w a rc h i te k tu rz e ,  w  ubio­
rze ,  w  sp rzę tach ,  zgoła we w szys tk iem , co dziś nosi na  
sob ie  ś redn iow ieczny  ch a rak te r ;  b y ła b y  to ty lko d ro b n a  
s k a z ó w k a  w p ły w u ,  k tó ry  je s z c z e  o b rac h o w a ć  z b y t  t ru ­
dno. Zaiste Scott  na  oko pok az a ł  tylko oblicze du- 
chow nie jszych  czasów. S am a  d u ch o w n o ść  n ie b y ła  jego  
rzeczą .  Lecz  b y  znow u  się rozp łom ienić ,  p o t rz e b o w a ła  
s ilnego p rzy p o m n ien ia  k sz ta ł tó w ,  k tó re  n ieg d y ś  najp ię­
kniej i na jdzie ln ie j s ię  w yobraża ły .

Lord Byron ( 1 7 8 8 — 18249-

P rzeb ieg n i jm y  ja k o  najkrócój g łów ne  w y p ad k i  je g o  
żywota. U rodził s ię  w L o n d y n ie , .22 .  S tycznia  1 7 88 .  r. 
z Jana B y ro n a ,  k ap i tan a  g w ard y i  i K a ta rz y n y  Gordon, 
bogatej dziedziczki ze  szkockiego  pochodzenia.  Ojciec 
b y ł  m a rn o t ra w c ą  i n ie rządn ik iem . Matka op łac iw szy  nie­
szczęś liw e z nim śluby ca łą  p raw ie  s w ą  fo r tu n ą ,  gdyż 
je j  ty lko  2 0 0  f. s. na rok  pozostało , u sunę ła  się do  A b e r ­
d e e n  dla w ychow an ia  je d y n e g o  syna .  D ziw nym  zb ie ­
g iem  w y padków , bo  n a g łą  śm iercią  kilku osób  ze  s ta r ­
szej linii, m ło d y  B yron  w 11. roku  życia u jrza ł  się lo r­
d e m  N ew steadu  i panem  siebie sam ego, —  „to je s t  nie­
sz cz ęśc ia  dz iedz icem ."  M atka sp r z e d a w s z y  sw ą  c h u d o b ę  
w A b e r d e e n ,  co ledwie 7 5  f s. p rzyn ios ło ,  posp ie szy ła  
n o w ą  o b ją ć  pos iad łość .  Tak sk rom na  b y ła  ta w ypraw a, 
że je j  u b ra m  n ie p o zn a n o  i nikt nie w y sz e d ł  na  s p o ­
tkanie n ie za p o w ied z ian y c h  dziedziców. N ew stead ,  opa­
c two z 12. w ieku ,  d a ro w a n e  p r z y  zniesieniu k lasztorów  

Przegląd Poznański. — V. 69
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pr zez  H e n r y k a  VIII. j e d n e m u  z Byronów,  zachowało  w so­
b ie  to rel igijno feudalne  zna mię ,  k tó r e  p ie rwsze  m a rz e ­
nia poe t y  natchnę ło  u r o c z y s t ą  posępnością .  Na czas  j ego  
małole tności  pos iadłość zos ta ł a  w y p u s z c z o n ą  w d z i e r ż a ­
w ę ,  a on sam o d d a n y  na  na u kę  n a p r z ó d  do Dulwich, 
później  do H a r ro w ,  a w końcu  do C a m b r id g e ,  gdzie 
ma ło  d ba j ąc  na p rz e p i sa ne  kursa ,  sz e d ł  za w łas nym  p o ­
pędem,  ca łe  noce  t rawił  na czytaniu s ta rych  ks iążek,  a  
r ówi enn ikó w dziwił  b łysk ami  ognistej imaginacyi.  Jak 
Burns,  z k tó r y m  pomimo różn icy s t an ów  wiele miał  po ­
d o b ie ń s t w a ,  p ie rwszą  p o b u d k ę  do  poezy i  znalazł  w mi­
łości.  Zaledwie  l iczył  lat o ś m , a już se rce  j e g o  by ło  
p r zy lgn ę ł o  do  rówienniczki  Mary Duli'  i to tak silnie, że 
g d y  w lat ki lka później  dowiedz ia ł  się o jój małżeństwie,  
w y p a d e k  ten, j ak  sam  powiada ,  u d e r z y ł  go g d y b y  pio^ 
runem.  W k r ó tc e  potem zapal i ła  się j e go  młodz ieńcza  
d u s z a  dla kuzynki  P a r k e r  „na jpiękniej sze j  z powiewn yc h  
istot  p o d  s łońcem."  W c ze sn a  jej śm ie rć  p r ze rw a ł a  te 
se rd e c z n o  związki .  W  r. 1803. ,  w sąs i edz twie  swego  
za mk u  pozna ł  Mary Chatworth.

Stal i  na  w z g ó r z u  oboje.
A  w z g ó r e k  b y ł  z ie lony,  pochył ej  urody,
Ni by  jaki pr z y l ąd ek ;  —  tylko z ami as t  w o d y ,
W  k o ł o  ż y w y  krajobraz i p o w i e w n a  fala 
K ł o s ó w  i s i a n o ż ę c i ,  i g dz i e  n ie g dz ie  z dal a  
P or oz rz uc a ne  chaty —  nad ni emi  d y m bury,
Ul ot ne  s n u ł  k o lu mn y .  S a m  w i e r z c h o ł e k  g ó r y  
Zdobi ły  z a s a d z o n e  d r z e w  i k w i a t ó w  w i e ń c e ,
Ni e  p r z y p a d e k  je s ad z i ł ,  l ec z  u m y ś l n e  ręce .
C h ło p i e c  i d z i e w k a  patrzą —  ta na okol ice  
P i ę k n e  jak  ona  s a m a , a ten na d z i e w i c ę .
C h ło p ie c  by ł  laty m ł o d s z y ,  l ecz  s t a r s z e  n a d  lala 
S e r c e  j e g o ;  w z r o k  j e g o  w  c a ł y m  kręgu ś w i a t a  
J e d y n e  tylko wi dz i ał  s wó j  koc ha nki  l ice,
I wi dz ia ł  ją p r z e d  s o b ą ,  w  niój u t k w i ł  ź reni ce  
I nie m ó g ł  ich o d e r w a ć  *).

T en ,  po k tó r ym  on tytuł  odziedz iczy ł ,  zabi ł  był  jej 
ojca w  po jedynku.  Młodemu więc se rcu  p o e t y  uśmie-

*) Sen, — w e d le  p rz e k ła d u  Mickiewicza.
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c h a ły  się śluby, k tó re  m ia ły  zm azać  zobopó lne  k rz y w d y  
i zagoić  r a n y  dw óch  są s iedn ich  dom ów . L ecz  ona nie 
r a c z y ła  sp o jrze ć  okiem miłości na m łodszego , k u la w e g o  
i sza lonego  ch łopca .  Uważała w nira przyjacie la ,  „ b r a ta  
i nic w ięcej."

Czas zagadkę rozwiązał. Kochała dziewica,
1 kochała innego.

I w k ró tc e  też tem u innem u poślub ioną  została. Nie 
w ięcej  nie o d z ie ra  u roku  ze  sk a rg  i m a rz eń  poety ,  ja k  
k o m e n ta rz e  ob jaśn ia jące  je g o  z a w o d y  m iłosne rze czy w i­
s ty m  w ize runk iem  ukochanej osoby , lub  s u c h e m ,  acz 
p raw d z iw e m  w y łuszczan iem  w y padków . Jak  dla w ie­
sz cza ,  tak  dla czy te ln ika  pow inno  to zostać wiecznie ide­
ałem. I tu jeźliśm y wspomnieli o ty c h  w c z esn y c h  za­
w odach  nie letn iego poety ,  to dla tego  je d y n ie ,  iż w nich 
leży  począ tek  całej je g o  ponurości  i zn iechęcenia .  P ie r ­
w sze  sw e  natchnien ia  i żale z e b r a ł  r a z e m  i w y d a ł  
w 1 8 07 .  p o d  ty tu łem : Godziny Spoczynku.  Zb ió r  ten
p rzy ję to  o s t rą  k r y ty k ą  w P rz eg lą d z ie  E dym burgsk im . 
i)o  żyw ego  d o ję ty  au to r  odcią ł  się je sz c z e  u szczyp liw szą  
s a ty rą :  Angielskie Bardy i Szkockie krytyki.  W alka  pi­
śm ien n a  obudzi ła  p o w sz e c h n ą  ciekawość. Imie B y ro n a  
p o czę ło  z ust do  us t  p rzechodzić .  In nego  św ie tność  tak 
znakomitej w ygrane j  b y ła b y  skusi ła ,  ja k  się zw yk le  w An­
glii d z ie je ,  na drogi politycznej ambicyi. Lecz  on rz e k ł :  
“Bywaj z d ró w  k ra ju  k ochany !  —  i puśc ił  się w p od róż  
do cudzoziem skich krajów, nie d b a jąc  ku jak im  brzegom  
p o p ły n ie ,  b y le b y  nazad  nie p ły n ą ł ."  W  p rze c ią g u  lat 
d w ó ch  zwiedził  po łudn ie  E u ropy ,  G re c y ą  i T u rc y ą .  Już 
Anglia o nim za p o m n ia ła ,  gdy  nagle  zjawia się  w L on­
d y n ie ,  zadziw ia  l i tera tów  dw om a pieśniami Childe Ha­
ro lda  , a polityków  i sw y ch  w igow skich k ry ty k ó w ,  s a d o ­
w iąc  się  obok  nich na  ław ie  w izbie L o rdów , i n a p a ­
d a ją c  os trem i m ow am i na  Torysów . Je szcze  nie ochło­
n ię to  z p ie rw sz eg o  w ra że n ia ,  k iedy  bogaty  po cz e t  s z y b ­
ko  po sobie  id ący ch  powieści w schodn ich  (Giaur i Dzie­
wica z A b y d o s  w yszły  w  1 8 1 3 .  K orsarz  i L ara  w 1 8 1 4 )  
postawuł go da leko  na p rzo d z ie  w szys tk ich  znakom ito-
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i c i ,  wyżej nad  wszelkie pochw a ły ,  z a drugiej s trony  
u czy n iw szy  bożyszczem  m o dnego  świata pociągną ł w nie­
b e z p ie c z n y  w ir  sza leńs tw  i omamień. W yższym  p ro w a­
dzo n y  d u ch e m  ockną ł się n ie b aw em  i z o d ra z ą  w y rw a ł  
z u p a ja ją cy c h  d y m ó w  poch lebs tw a  i uciechy. By go u- 
le c z y ć  do szczę tu  i p o d ra to w a ć  p o d sz a rp a n y  majątek, 
p rzy jac ie le  poradzili mu m ałżeństwo. Nie z pojęcia św ię­
tości tego  s tan u ,  nie z miłości n a w e t ,  ale tylko, a b y  się  
w y d o s ta ć  z w iru jącego  ko ła  i sw e  rozb ieg i  by le  jak iem i 
ukróc ić  obow iązk i ,  uc ieka jąc  p rzed  zn iechęcen iem  i nie­
sm ak iem , po ją ł  za żonę Miss Milbanke, bogatą  j e d y n a ­
czkę  z p ó łnocnć j  Anglii. Już p rzy  o łta rzu  ś lubnym , ja k  
się sam o sk a rż a ,  „pow ta rza ł  p rzy s ię g i ,  k tó ry c h  nie ro ­
zumiał,"  bo  już w tej chwili daw ne w spom nien ia  

Kirem śmiertelnój zasłony 
Oddzieliły na wieki młodzieńca od żony.

S ku tek  w y p a d ł  najnieszczęśliwiej. Co z u p e łn a  sp rz e ­
czność ch a ra k te ró w  p rz y g o to w a ła ,  to usłużni p rzy jac ie le  
n a t rę tnem i radam i i p lotkami doprowadzili  do końca. P o  
ro k u  za ta rgów , k łopo tów  w szelk iego  ro d z a ju ,  b o  jeżli 
m uza  p o e ty  on iem ia ła ,  to k r e d y to r z y  n ie umilkli, —  
żona go odjecha ła,  unosząc  z so b ą  j e d y n y  ow oc ich m ał­
ż e ń s tw a ,  tę  A d ę ,  k tórej o b razem  słodz ił  on późniejsze 
smutki tu łactw a na obcej ziemi i pocieszał  os ta teczne  
chwile na  śm ierte lnem  łożu. P ró ż n e  b y ły  zabiegi o zgo­
dę. L a d y  B yron ,  jako  żona Miltona, w rócić do  męża' 
n ie c h c ia ła , świat p rzyk la sną ł  jej postanowieniu. Zawsze 
szczęśliw y, g d y  m oże du m n e  u p o k o rz y ć  czoło, tern o- 
k ru tn ie jszy  d la zachw ianej p o tę g i ,  im więcój w p rz ó d  jć j  
h o łd o w a ł ,  u d e r z y ł  te raz  w cz łow ieka  i w  p o e tę  w szy -  
slkiemi jadowilem i s trza łam i swej nienawiści i w końcu 
zm usił  go do odw ro tu  na o b ce  brzegi.  Jeszcze  p r z e d  
w y p r a w ą  n a  to now e tułaclwo, Byron  o b u d zo n y  w swej 
tw ó rcz e j  sile g ro m ad z ąc em i się nad  g łow ą  chm uram i,  
n ap isa ł  b y ł  i w y d a ł  Oblężenie K o ryn tu  i P a riz in ę . P o ­
czuł się znow u na swej p o tę d z e ,  a p rze b ieg a jąc  te raz  
w s ław ione  E u ro p y  oko lice ,  zos taw ia ł w szędz ie  po  sobie  
d ługie szlaki ognistego przelotu. Jako o rze ł  d ra s n ą ł  sw ym
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sz po nem  świeże bojowisko pod Water loo,  i ws iąka ją ce  
k rwi  s t rumien ie  w y p c h n ą ł  znowu na  powierzchnią .  T rz y ­
k r o tn y m  wieńcem określ i ł  cz a rn e  Renu zamczyska ,  i p r z e ­
da r ł sz y  się p rzez  Alpy,  nie spo cz ą ł  aż w bu rzy  na Le-  
m a n u  jeziorze.  Tu owiał  go sw y m  w p ł y w e m  duch Ja­
na Jakóba.  Namię tny  o d l u d e k , po  rewolucyjnej  ciszy 
po czu ł  się na  pokr ewieńs twie  z sen tym en ta ln ym s a m o ­
tnikiem prze d re wo lu cy jn y c h  czasów.  Orzeźwił  nieco sw e  
se r c e  s ty g n ą c e  dla miłości i cnoty.  Je szcze czas  by ł  
do  powrotu.  Pani  de  S t a e l , ko rzys ta j ąc  z tego uspo ­
sob ie n ia ,  chciała go pow róc ić  krajowi i żonie.  Ale na-  
próżno.  Los go gnał  coraz  dalej.  Byron  rzucił  tylko 
za  s o b ą  no w ą  (trzecią) p ieśń H arolda, W ięźn ia  Chillonu 
i M anfreda, i na now e  p r z y g o d y  pospieszy!  za  ostatnie 
Alpów prze dmu rze .  Z tym krokiem poczy na j ą  się naj ­
smutniej sze j e g o  życia koleje.  G d y b y  można  ods tąpić  
cz ło wi ek a ,  a iść tylko w ś l ady za p o e t ą ,  to b iogra f  
zna laz łby  tu ob sz e r n e  dla siebie pole. Ale że p r z e d  
t r o n em  moralności  nie ch ce m y tu wytaczać  s p r a w y  u- 
pa da ją ce m u  człowiekowi ,  pominąć  prze to  musimy,  gdzie,  
w jakich  okol icznośc iach ,  pod  czyim w p ły w e m  rodzi ły 
się te bog a te  poety  u twory,  k tó re p rzeds tawia ją  najdzi­
wnie j szą g rę  kontras tów,  a  prze to wiek nasz naj lepićj  
malują.  Dość  w sp o m n ie ć ,  że wiedz iony  po rozmai tych 
s t ronach  w e  Włoszech  n iekiedy  c iekawością ,  częściej ka­
p r y s e m , a najczęściej  zalotami ,  p rzes iadu jąc  w  Wene -  
cyi ,  Rawenn ie  i P iz i e ,  —  dobiega jąc  r az do R zy mu ,  to 
do  S p ecy i  i Genu i ,  —  nap i sa ł  po kolei:  Lam ent T assa , 
Hep po, M a zzep p ę , M arina Fali er o, Sardanapala , Dwóch  
F oscari, W ernera , K a in a , a w końcu,  że ty le  innych 
po em at ów  i d r am a tó w  pomin iemy,  dop e ł n iw szy  Childe 
H arolda  cz w a r tą  p ieśnią ,  p r ze sze d ł  do Don Juana  j ako  
do  śmie lszego j e szc ze  wykładn ika  znękanej  dusz y  i o- 
s i e ro c o n e g o  se rca.  Napróżno  pisał  do niego Goethe :  
poznaj  siebie j ak  j a  cię poznałem.  Napróżno j a k aś  umie ­
ra j ąca  ch rz eśc ian k a  kazała  mu powiedz ieć ,  iż w ostate­
cznej  p r ze d  śmierc ią  chwili myś ląc  o nim,  widziała d u ­
szę j ego  p e ł n ą  cno ty  i w ia r y  już Wyzwalającą  się z p o d
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c iężaru w ys tę p k ó w  i rozpaczy .  Nie zrobi ło to na  nim 
żadnego  wrażenia.  Z apu szcza ł  się coraz  dalej niepo-  
w ro t n y m  m an ow cem .  Kiedy ulgi nie s t a rczyło  w sk a r ­
gach  i p r zek leńs twach ,  r zucał  się w awan tu rnicze  p rzygo ­
dy,  Wszędzie w yz y w aj ąc  n iebezp ieczeńs two  w za pa s y  i 
j a k  Brutus  wskaz u ją c  sw e  piersi  piorunowej  st rzale.  1 pa­
d ła  ta s t r za ła ,  ale nie taką,  j a ką  tuszył  koleją.  Zagm a­
tw an y  p rze z  b ra ta  h rab iny  Guiecioli w niefor tunne po­
wstanie  z 1 8 21 .  r o k u ,  chcą c  wyjść z t rudnego  we W ło ­
s ze ch  położenia ,  a p r zy tem po p y ch a n y  k las sycznemi  w s p o ­
mnieniami  i miłością dla powsta jącej  G r e c y i , pos tanowi ł  
z e b r a ć  r e sz tę  swy ch  za sob ów  i pnbiedz  jej  w potuoc.  
W  tvm celu wy pra w i ł  się z Genui w towarzystwie  kil­
ku  p rzyjaciół  13.  Lipca 1823.  roku.  Zaraz  na ws tęp ie  
p r zy ję ła  go burza  i musiał  nazajut rz  nazad  do por tu Ge­
nueńsk iego  zawinąć.  P ob ieg ł  na tychmiast  do pałacu h r a ­
b iny Guiecioli. Już jej tam nie było.  P a t r z ą c  na o p u -  
s tószałe komna ty ,  k tó re  j e szc ze  dn iem w p r z ó d y  by ły .  
p e ł n e  ruchu i życ ia ,  zawoła ł  w żałości do  to w ar z y sz a  
sw eg o  G a m b y :  a gdzie m y  sami za rok  będ z ie m y ? Dzień 
w  dz ień ,  nas tęp ne go  r o k u ,  ciało j e g o  ojczysta p o kr y ł a  
ziemia.  — P o  rozmai tych  p r zy g o d a ch  i opóźnieniach w y ­
lądował  na reszc ie  w  Missolungi 4. Stycznia 18 2 4 .  W s z y ­
stko tam zastał  w niezgodzie i zamieszan iu ,  zb ro jny  mo-  
t łoch i w a lczących  z so bą  nacze lników,  —  nieufność,  
p o d s t ę p ,  zdz ie rs two  na wszystk ie  s t rony.  Właśni  j e g o  
p rzy jac ie l e ,  rodacy ,  —  S t a n h o p e ,  Tre lawney ,  do p r z e ­
c iwnych  przys tawal i  obozów.  P oz n a ł  iż w ludowych  p o ­
wstaniach t rudnić j  o zg od ę  w e w n ą t rz ,  j ak  o zwy c i ęz tw o  
n ad  wsp ó lny m wrogiem.  W t rzy  mies iące  j e d n a k ,  to 
w p ły w e m  s w y m ,  to p ien iędzmi ,  zdo ła ł  p rzy w ró c i ć  nie­
co ufności i porządku .  Lecz  na tych t roskach  i t r udach  
n a d w e r ę ż o n e  już j ego  zd ro w ie  mocno  ucierpiało.  9 Kwie­
tnia po prze jażdżce w deszcz  u lewn y  ze swymi  Suliotami,  
dos ta ł  nagłej  f ebry.  Nie pomogły  wszys tk ie  środki.  P o d  
w ie c z ó r  19.  Kwietnia g łucho rozlega jące  się s t r za ły  a r ­
ma tn ie  da ły  zn ać ,  że najp ie rwszy poe ta  naszego  wieku 
żyć przestał .  Ciało j ego p rzewiez ionem zostało do Anglii



p rz e z  S tanhopa. W  L ondyn ie  t łum y  Indu w ysz ły  na j e ­
go spo tkan ie ,  a le W e stm in s te r  się nie o tw orzył.  Z łożo­
no go w familijnym g ro b ie ,  w e  wsi I luckna ll ,  p rzy  N ew - 
s te ad  Abbey.

Po  napisaniu  tylu tom ów , po zużyciu tylu szk ie łek  
k ry tycznych ,  do tąd  wielbiciele S zeksp ira  zgodzić  się nie- 
mogą, co rzeczy w iśc ie  chciał w  obraz ie  Hamleta w y s ta ­
wić, czy  n b d o łę z tw o  woli, czy  w ielką d u sz ę  w zapasach  
z fatalnością i z b y t  c iasnem  p rze zn ac ze n iem ,  czy  b e z ­
w ła d n ą  ironiję, czy  pod  m a sk ą  sza leńs tw a  c b y tro ść  do 
po tęg i  dążącą. P o d o b n e  losy  zda ją  się  b y ć  B yronow i
naznaczone .  Jeżli się s p y ta m y  jego spó łczesnych ,  a o so ­
bliwie ro d a k ó w ,  to nie by ło  ohydnie jszego  a teusza ,  za- 
tw ardz ia lszego  scep tyka .  N ienawidź bliźniego twego, 
a kochaj się  w je g o  żonie, oto w e d le  nich t re ść  je g o  
w y o b ra że ń .  Jeźli p o rad z im y  się  za p a łu  w y k a rm io n e j  
na je g o  p ieśn iach  młodzieży, a zw łaszcza  cudzoziem ców , 
to  wieki u ie w y d a ły  wspanialszej postaci. P rzec ież  s t a ­
w iano  go wyżej od  N apoleona. Jeźli w reszc ie  w eźm ie­
m y  w łasne je g o  o s o b ie  św iadectw o, to miasto ob rońcy ,  
k tó re g o  szukaliśmy, zna jdz iem y  w szędz ie  na jsroższego  
oskarżycie la ,  P rom e teusza ,  k tó ry  sam sw e  w nętrznośc i  s ę ­
powi ta rgać pom aga. Szczęściem, że s ą d  os ta teczny  hi­
story! o człowieku, nie zależy' ani od  mściwej sp o łeczn o ­
ści, ani od  żarliwości s t ronn ików , ani też od niego sa ­
m ego  czy się w ynosi ,  czyli z b y t  poniża. Je s t  on w y­
p ły w e m  s tosunku  d ucha  czasu  i p rz e m ien n y c h  okoliczno­
ści do o d w iecznych  p raw  bożych. I jak ież  b y ły  to c z a ­
s y ?  Brak  w iary  pow szechny . W szystko  co by ło  je j  go ­
d łem , runę ło  albo w ala ła  się w py le  pogardy .  Lud , 
w  ca łem  sw em  w szechw ładztw ie  sp ró b o w a ł  sam  się rzą ­
dzić, po la ły  się k rw i strumienie , ro z p a sa ły  się  wszystk ie  
z b ro d n ie ,  znikły  ca le  s ta n y  spo łeczeńs tw a ,  i tylko pozo- 
zos ta ł  zam ęt,  n iem oc i zwątpienie. P rz y sz e d ł  wielki wo­
jownik, ognis tą  koleją zw yc ięz tw  zbudow a ł  w ie lką  mo- 
na rch i ją  i w je d n e j  chwili ru n ą ł  z ca łem  dzie łem  swojem. 
D aw ne ksz ta ł ty  p o c z ę ły  w y s tę p o w a ć  na  n o w o ,  ale m ar­
twe, bez  ducha, b e z  żywotności. Zdało s ię ,  że po tym
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krwi potopie, po  tylu ofiarach i nędzach ,  nic nie zostało, 
ty lko p rze rażen ie  ja k  po śnie ok ropnym . W czora j  w ra­
cało, ale b e z  życia, Ju tro  n ieob iecyw ało  je d n e g o  p r o ­
mienia nadziei.  Świat p e łen  trw ogi o czek iw a ł  no w eg o  
millenium.

Zdał o mu s i ę ,  że n ag l e  z ag asną ł  blask d z i e n n y  
A  g w i a z d y  w  n ie s k o ń c z o n o ś ć  biorąc lot n i e z w y k ł y ,  
Z b ł ą k a w s z y  s i ę ,  o l śn ą w s z y ,  uc i ek ły  i znikły,
B e z  nadzi e i  po wr ot u .  Ziemia l o do w a t a  
Wi si ała  ś l e pa  p o ś ró d  z a ć m i o n e g o  świata .
Ranki  w e s z ł y ,  minęły,  ale  dnia nie było,
1 w s z y s t k i e  na mi ę tn oś c i  zat łumiła  t r w o g a .
S e r c e  r o du  l u d z k i e g o  j e d ną  ż ąd z ą  biło,
Gały r ód  l udzki  prosi ł  o j e d no  u Boga,
O ś w i a t ł o * ) .

Ileż to ra z y  tak się dzieje  na św iecie  po wielkich a 
n iespodz ianych  klęskach. C iem ność p ada  na  g łow ę. Naj­
dzieln iejsze u m y s ły  nie m o g ą  o m y lo n y c h  sw y ch  rachub  
pogodzić .  N ajzręczn ie jsze  d łon ie  nie m a ją  siły z e rw a n e  
w ątk i za snuć  na nowo. Jedno  d usza  pobożna obwija 
s ię  w sw e  białe sk rz y d ła ,  modli s ię ,  p ros i  o św iatło  i 
czeka. Ale c ie rp l iw o ść ,  to cnota  n ieznana gw ałtow nym  
nam iętnościom . W ieszczowi p o trz e b a  ideału . K iedy  go 
z na le ść  nie m o ż e ,  u p a d a  w sza leń s tw o ,  w  blużniercze  
skargi,  w  przek leństw a . Silna w iara  z d o ła ła b y  go ucho­
wać, a le  w te d y  m usia łby  zam ilknąć, albo śp iew ać  na p u ­
styni, a nam ię tny  poeta  p o trze b u je  poklasku. Takie b y ły  
czasy ,  w k tó ry c h  ży ł Byron, takie też i je g o  dzieła.

S ą  m om enta  h is to ryczne ,  g d y  się w szys tko  wali, a l­
b o  je sz c z e  o d b u d o w y w a ć  się n ie poczęło ,  k ie d y  d usza  
lu d z k a ,  p o s t ra d a w sz y  w iarę  albo nie d o c iągnąw szy  do 
je j pełni na  n o w o ,  trac i zupe łn ie  po jęc ie  opatrznego  
ciągu w dziejach cz łow ieczeństw a . W te d y  w szys tko  się 
je j  w y d a je  igraszką, ś le p y m  trafem, sz y d e rs tw em . W  za­
m ian tego  zm ysłu  b y s lrze je  jćj po ję tność  wszelkich sp rz e ­
czności, różnic, kontrastów. W  każdej r ze czy  widzi d o ­
d a tn ią  i u jem n ą  je j s t r o n ę ,  p rze cze n ie  w po d le  tw ie r-

* )  Ciemność, p r z e k ł a d  M i c k ie w ic z a .



—  853  —

(lżenia, obok  poświęcenia m arność ,  obok m ądrośc i  ś le p y  
trafunek, obok  woli fatalność, a n iezdolna  zrobić w yboru ,  
w y b ie g a  bu jać  po o b sz e rn y m  oceanie k a p ry su  i zw ą­
tpienia. N iem oc p rzes tąp ien ia  po za swój m om ent,  od ­
nalezienia dzie jow ego ła ń cu c h a ,  ogarnięcia przeszłości 
miłością a przysz łośc i nadz ie ją  w yraża  się w ted y  u niej 
albo o p tym izm em , albo ironią. S ce p ty c z n y  optymizm, 
o k tó rym  tu mowa, szydzi ze  wszystkiego, obala w szy ­
stkie w yższe  p ra w d y ,  ca łą  p ra c ę  i za s ługę  ludzkości, 
t a rg a  w szelki z n iebem  zw ią z e k ,  pom iata w sze lką  tra- 
d y c y ą  i dogm atem , a osadziw szy  duszę  pod dzw on  szkian- 
ny, t łóm aczy  ścisłym rachunkiem  ca ły  je j  mechanizm, 
ca łe  p rzeznaczen ie ,  bo w szys tko  m u wiadom e, bo  co tylko 
u jąć  się nie da  w m a tem aty c zn y  w ym iar,  to je s t  dla 
niego p różnem  urojeniem. W iary , nadzieje, tęsknoty ,  ten  
ból w ieczny, co ludzkości sp o cząć  nie dając, do coraz  
w yższych  p row adzi j ą  p rzeznaczeń , d la niego s ą  p rz e d ­
m iotem  śm iechu albo w ykroczen iem  godnem  pom sty  pu- 
blicznój. Taki p y sz a łe k ,  zaw sze  p e w n y  sw eg o ,  dowci­
pny ,  rubaszny ,  zawsze z s ieb ie  zadowolniony, je s t  z w y ­
kle z łow ieszczą p rzep o w ied n ią  zam ę tu  i zniszczenia. Ta­
kim b y ł  W olter  i je g o  szkoła. Ironia, j a k ą  tu m am y na 
m yśl i ,  już je s t  co innego. Już je s t  ona poczuciem  się 
na  miłości, za tęsknieniem  do  wiary. Czuje, że czegoś 
jój n iedosta je ,  k łopoce s ię ,  ko ła ta ,  c ierp i,  a n iezdolna  
zapełn ić  b r a k u ,  w y rz e k a  na  świat,  o d s t ry ch a  się od lu­
dzi, najczęśc ie j sam a s iebie wini i ca łą  zem stę  na sa m ą  
siebie obraca. Rodzi się ona p o ś ró d  świeżych zwalisk 
n iedokonanego  dz ie ła ,  p r z y  nag łym  up ad k u  wielkich lu­
dzi,  w o b ec  n iespodzianego zaw odu  św ie tnych  nadziei.  
W idzi w koło  s iebie p ie rw sze  po  gw ałtow nem  w strzą-  
śnieniu n iedołężne ludzkości usiłowania do podźwignie- 
nia się, do  zrozum ienia sw ych  przeznaczeń , uśm iecha się 
z boleścią, a p rzeczuw ając ,  jak  długie i jak  często m ar­
n e  b ę d ą  p racu jących  mozoły, szydzi z ich lękliwej ostro­
żności, z pełzan ia  po ziemi i ucieka do lasów, do pier­
w o tnych  towarzystw , w yłam uje  się z pod  p raw a  i z P0(ł 
ckliwości pospoli tych  czasów, staje się w y g n ań c em ,  od- 
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ludkiem, awanturnikiem . Takiej ironii w yobraz ic ie lem  by ł 
Byron. Zaiste, b o le śn em  je s t ,  że człowiek obd arz o n y  
tak po tężnym  geniuszem  nie p rze jrza ł  dalej. Miasto b yć  
ostatnim w y ra z e m  zn iechęcenia  i zw ą tp ie n ia ,  mógł b y ł  
zos tać  przew odnik iem  na d ro d ze  pow raca jące j  ufności i 
budzące j  się wiary. A przecież nie winujmy go z b y te ­
cznie. Kie z n iego złe pochodziło. Było w szę d z ie ,  w ca ­
łej atmosferze . O prócz  ogó lnego  zw ątlenia i n iedow iar­
stwa, je szcze  b y ło  pełno złych namiętności, ja w n y c h  p rze ­
ciw p raw om  bożym  i ludzkim ro k o szó w ,  k tó re  po każdem 
w strząśn ien iu  d ługo  w ałę sa ją  się sam opas,  ja k o  w lasach 
zbó jcę  po każdej wojnie. Młodzież n a rz ek a ła ,  że się 
zrodziła  zapóźno, nazajutrz  po wielkich wypadkach. W  tych 
n ie  miała udzia łu ,  a p o d o b n y ch  p rę d k o  sp o d z iew a ć  się 
n ie mogła. Każdy pow tarzał,  że go życie nudzi.

Pusta pierś czując otchłanie do koła,
Chce je zaiudnić i o boleść woła.

Lepiej raz przepaść w zaburzone fale
Niźli żyć, gnijąc po trochu na skale*).

Otóż w  takiem  zaplą taniu  się i zako łow acen iu  myśli 
i uczuć, nie je s t  b e z  o p a t rz n eg o  pow ołan ia  ten ,  kto ro z ­
w iązując  k aż d e  zaciśnięte  usta  w k rz y k ,  ch o ć b y  naw et 
z ło rz ec ze n ia ,  za ludnia jąc  k aż d ą  czczość  c h o ć b y  naw et 
m ę c z a rn ią ,  w y n u rz a jąc  każdą s t łum ioną  bo leść  ch o ć b y  
w  łz y  rozpaczy , p o d d a jąc  szaleńs tw u  ostatnie je g o  s ło­
w o ,  w yw odzi j e  w szystk ie  j a k b y  z jaskini i czyni im 
w ła s n e  ich dusze  widomemi. Byron  n iezawodnie p rzez  
p rzysp ie szen ie  pochodu  tych  om am ień , p rzez  w y d o b y c ie  
n a  w ierzch  w szystkich  sk a rg  i żalów, p rz y sp ie sz y ł  p o rę  
trzeźwości i skruchy. Rzadki pew nie  laki, k to rem u b y  
w  młodości B yron  nie b y ł  na jw ym ow niejszym  tłóm aczem  
je g o  uczuć ,  ale pew nie  je sz c z e  trudniej b y ło b y  zna l eźć  
tak iego ,  k tó r y b y  temu w cześnem u wysłowieniu  się b ó ­
lów  w ew n ętrz n y ch  dziś nie dziękow ał za sw e ry ch łe  
po te m  naw rócenie .  Dla każdego  praw ie  b y ł  on n iegdyś

*} Giaur —  p r z e k ł a d  M i c k ie w ic z a .



b o ży szczem , dla każdego  dzisiaj je s t  on już ty lko  po­
mnikiem przesz łych  b łę d ó w  lub p rz e s t ro g ą  na przysz łość .  
Ale p rze to  nie p rzes ta jem  go kochać ,  bo  b y ł  w nas i 
z n a m i , bo z nami w alczy ł ,  c ierp ia ł  i płakał. W alte r-  
Scott  osadowił się w ruinach przeszłości  i ztam tąd, bez 
troski na  teraźniejszość, d aw ne  budzi ł  pieśni. Goethe 
gdzieś się po  za św ia t u su n ą ł  i z dala cudow ne zb iera ł  
w zo ry  z p rz e su w a ją c y c h  się po ziemi tłumów. Ale By­
ron nads taw ił  swoje p iers i ,  b y  w szystk ie  bó le  naszego  
wieku p rze z  nie p rze p ły n ę ły .  Dla tego on je d y n ie  po­
zos tan ie  w yobraz ic ie lem  swój, szczęśc iem  już n ie  nasze j 
epoki. On nam  w skazał b rak i ;  my już k rzą tam y  się około 
ich zaspokojenia. Jem u nie s ta rczy ło  czasu. Niechże 
nam nie b rakn ie  n a  spraw ied liw ośc i  i n a  współczuciu 
dla niego.

Childe H aro ld  i Don Juan  są  dw ie  sk ra jne  o lbrzym ie 
postacie, m iędzy  k tó rem i ciągnie się długi poczet  p o d o ­
b n y c h  do siebie, ja k b y  z jednej  rodziny  bohaterów . Kon­
r a d ,  Alp, Giaur, Manfred, S ardanapa l  n a w e t ,  s ą  odcie­
niami je d n e j  o so b y ,  a w tym p ie rw ow zorze  ła tw o od ­
k r y ć  sam ego  poetę. Ktoby w ięc chciał poznać wszystkie 
je g o  d u sz y  tony, ca łą  p rz e s t r z e ń ,  k tó rą  p rz e b ie g ł ,  sna­
dno p o p rz e s ta ć  m oże na porów nan iu  tych  dw óch  głó­
w n y ch  poem atów . Z tego to porów nan ia  w y w iąz u je  się 
najsilniejszy ak t oskarżenia przeciw  Byronowi. Zrozum ieć 
można, że począ ł  od Harolda, a le że tak  począw szy ,  skoń ­
czy ł na Don Juanie, to j e s t  p raw ie  nie do pojęcia. Ja­
k o ż ,  jeżeli z bo le śc ią ,  to i z nadz ie ją  je sz c z e  idz iem y 
za ognistym  pęd e m  Harolda. Jes t  coś  u roczystego , p o ­
w ażnego  w tym  b iegu  sza leńca ,  coś tkliwego i u jm ują­
cego  w tych  sam ow olnych  po tw arz ach  i ud ręczen iach , 
k tó rem i sam  siebie katuje. Co j e s t  p rze sad y ,  to z c h ę ­
cią k ła d z ie m y  na k arb  młodości,  co p rzesy tu  i zn iechę­
cen ia ,  to nam  się w yda je  tylko u d a n e m ,  tylko chęcią 
w yszczegó ln ien ia  się z pospolitości Pom ijam y to, a pu­
s z c z a m y  się z n jm chę tn ie  na o b sz a ry  m orza ,  spoczy­
w am y  ś ró d  w onnych  gajów  Cintry, w y w o łu je m y  ducha 
wojny  na polach A lb u ery ,  un iżam y się p rzed  zagadką
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życia i Josów ludzkich na ru inach G recy i ,  z pośród  wy­
żyn Alpejskich w zd y c h am y  z nim za  o jczyzną ,  za Adą, 
m a rz em y  ś ró d  n o cy  letniej nad b rzegam i Brenty , z na- 
b ie g łą  na czole ży łą  s ta jem y  p rzed  konającym  Gladia­
to re m ,  b łą k a m y  sio zadum ani w p o ś ró d  g ruzów  kolizej- 
skich, szukam y  ochłody  nad jez io rem  Nemi, śp iącem  jako  
w ąż w k łąb  zwinięty, i nazad  p u szczam y  się n a  m orze ,  

Nie innićj kochając ludzi, lecz natu rę  więcej.
Cóż z te g o ,  że w  Don Juanie  je sz c z e  w iększe b o ­

gactwo o b ra z ó w ,  je sz c z e  dziwniejsza g ię tkość  ję zy k a  i 
w ierszow ania ,  k ie d y  to ,  co w Haroldzie zda ło  się chwilo- 
w e m  ob łąkan iem , tu już w  istną s\vawolę p rzechodzi,  
b e z  je d n e g o  w estchnienia za  p rze sz ło śc ią ,  b e z  je d n e g o  
p rom ien ia  na  przyszłość .  G orączka m łodości stała się 
już chroniczną chorobą .  S zcz e ro ść  zd robn ia ła  w g ad a ­
tliwość, śm iałość w ru b asz n o ść ,  n ienawiść w obojętność. 
Harold  z ludzi b y ł ,  choć  od nich uciekał. Don Juan 
w ra c a  do spo łeczeńs tw a ,  ale tylko dla tego, b y  mu po ­
k a z a ć ,  ze z niego nie jest. Harold zada je  sob ie  w szy ­
stkie wielkie pytania, o b y c ie ,  o szczęśc iu ,  o m ądrośc i,  
a  gdy  ich rozw iązać  n ie m oże,  w y d a je  k rz y k  rozpaczy .  
D on Juan za ledw ie  j e  napom knie  i co tchu bieży um o­
r z y ć  je  w w esołości i rozpuście. P rz y  Haroldzie  zda je  
się po  p raw icy  siedzieć duch  d o b r y ,  aniół światłości,  
k tó ry  go podnosi,  choć go w y rw a ć  nie może z objęcia 
szatana. W  D on Juanie z ły  duch p rz e sz e d ł  z lewej na 
p r a w ą  stronę  i ty lko dla igraszki, dla kontrastu, czasem  
m u  pozw ala  obw inąć  się w sk rz y d ła  anielskiego op ie ­
kuna. Tam b y ło  dziko, tajemno, j a k  w n o cy  miesięcznej.  
Tu ja sk ra w o ,  p łomienis to , światło rażące  a n ik łe ,  j a k  
w sz tucznych  oguiów wulkanicznej łunie. A je d n ak  Don 
Juan  nie je s t  ani za tw ardzia łym  a teu sz e ra ,  ani sy s tem a­
tycznym  rozpustnikiem. O w sze m ,  zda je  się on Często 
b y ć  m łodszym  od Harolda. N iedbu łość ,  lekkom yślność ,  
ig ra sz k a ;  oto cel je g o  je d y n y .  P rzeskaku je  ciągle z j e ­
dnej ostateczności do drugiej. Don Juan  je s t  p a r  excellence 
poem atem  kontrastów . Mówią, że go autor chciał w koń ­
cu zrobić m etodystą .  To pew na, że już tu stał k re s  o-
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s ta teczny. Sam  geniusz poety, k tó ry  w tym  sza le  pod  
k o n ie c  w szystko już by ł  wydzw onił z s ieb ie ,  i w os ta ­
tnich pieśniach w idoczne z d ra d z a ł  zm ęc ze n ie ,  w skazyw ał 
d rogę  do zawrotu . B yło  to p ieszczęściem  B y ro n a ,  że 
za raz  z sam ego  począ tku  o bw ołano ,  iż w każdym  ze 
sw ych  b o h a te ró w  on sam  siebie i sw e p rzy g o d y  w y­
stawia. P o d o b a ły  się m łodem u zapaleńcow i dziwactwo, 
sza leńs tw o ,  a osobliwie ta jem niczość ,  k tó re  mu p rzyp i­
syw ano. P o czą ł  więc żyć w ed le  w ysoko  i fantastycznie 
w yciągnię te j miary sw ych  u tw o ró w ; a tak  poe ta  czło­
wieka, a człowiek znow u poe tę  na co ra z  n iebezp ieczn ie j­
sze p row adz i ł  przepaści.

W zniosłość  w obrazow aniu  jest pono najce ln ie jszym  
p rzym iotem  je g o  poezyi. Gzy bow iem  s ta ry  świat w y­
wołuje z pod  gruzów, R zym  lub Ateny, czy  now e nie­
znane  tow arzystw o b u d u je  gdz ieś  w zapom nianym  za­
k ą tk u  ziemi, j a k  w poem acie  W y s p a ,  w szędz ie  opisy s ą  
wspaniałe , po ryw a jące ,  p e łn e  rzeczywistości.  Komuż nie 
p rzy jdz ie  za raz  na pam ięć ta nadobna , choć m artw a  po ­
stać  G recyi ,  k tó rą  on do dziew icy  tylko co zgasłej p o r ó ­
w nywa. Ulubione dziec ię  O ce an u ,  j a k  się sam nazyw a, 
ciska się zaw sze  na je g o  łono  z n ie w y m o w n ą  rozkoszą. 
P os tać  H aro lda z g łęb in  m o rza  pow sta je  i na  m orsk ich  
też rozw iew a się o tchłaniach tem cu d n e m  pożegnaniem , 
k tó rego  tu p ie rw sz ą  s trofę ,  dla objaśnienia ry tm u  z a ra ­
zem, choć w d o ry w c z y m  przek ładz ie  po zw a lam y  sobie 
zamieścić.

P ę d ź ,  p ę d ź  dalej  t w e  w a ł y ,  m o d r y  o c ea n ie l  
Nap ró ż no  f let  tys iące  twoją  p r z e s t r z e ń  orze;
C z ł o w i e k  g r uz e m  ląd z n a c zy :  —  j e go  p a n o w a n i e  
Razem z br zeg i em s ię  k o ń cz y ;  —  na w o d n y m  p r z e s t w o r z e  
Zni szczeni e  twern jest  d z i e ł e m ;  c z ł o w i e k  po  s w y m  tor ze  
Nie z o s t aw i  i c ienia na twojój  g łęb in ie ,
Chyba ślad w ł a s n e j  z g u by ,  na c h w i l ę ,  —  g d y  w  m o r z e  
W p a d n i e  jak kropla  d e s z c z u ,  p l uśni e  w  j ęk  —  i ninie  
Bez  trumny,  d z w o n u ,  g r o b u ,  n i e w i e d z i a n y  zginie.

A z jakąż on uciechą  z c iasnych m iędzy  skałam i z a ­
ką tków  w ysy ła  sw y ch  ko rsa rzów  na te  w o d n e  obszary ,  
„kędy  b ez  granic buja duch sw obody ."  B yron ,  zw ykle
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niedbały na drobnostki,  życie i przygody żeglarskie w naj­
mniejszych szczegółach z upodobaniem malował. Do­
wodem tego znany opis rozbicia okrętu w Don Juanie, 
jak najściślej osnowany na rzeezywistem wydarzeniu 

Już się samo przez się rozumie,  że nie dramaty- 
cznośó ale l iryczność by ła  mu przyjaźniejszą, pokre- 
wniejszą formą. Wszystkie jego poemata są na strój li­
ryczny nawiedzione. Tyle ód,  pieśni, a osobliwie me- 
łodye hebrajskie okazały go mistrzem w tym rodzaju. 
On też we wziętość wprowadził  ten gorączkowy, prze­
ryw any  sposób pisania, który rzuca jedno s łowo,  a ka­
że się całego obrazu domyślać,  kładzie kilka kropek i 
bez zwrotu przeskakuje do innych miejsc,  czasów i u- 
czuć,  zostawiając czytelnikowi zapełnienie odstępu. Jestto 
doskonały środek na uniknienie ckliwości w przechodach. 
Jakiś podróżny,  gdy Giaura zobaczył  ciągle przerywa­
nego  as teryskami , powiedział ,  iż mu to przypomina Ho­
lendrów, którzy opanowawszy wyspy  drogich korzeni 
na oceanie Indyjskim, połowę dr zew wycięli ,  by  tym 
sposobem pozostałe jeszcze szacowniejszemi uczynić. 
Nic okazalszego i myślą i tokiem lirycznym nie ma w ca­
łej literaturze angielskiej, jak te urągania na pobudkę, 
któremi Byron uśpione uczucia narodowości  wstrząść usi- 
łu je ,  jak na przykład gdy się pyta spodlonego Greka:
Powiedz ten wąwóz czy nie Termopile,  a ta zatoka czy
nie Salamina? Dajemy w tem miejscu początek Giaura 
przełożony przez autora W izy /y  w Sąsiedztwo.

Ziemio w a lecznych ,  ziemio gdzie bywały  
Wszystkie  doliny, wszystki e groty,  skały  
Gniazdem wolności  lub też grobem chwały I 
Arko potęgi!  czyli to w  istocie 
Po tobie tylko pozostało tyle?
Płazie niewol i ,  pójdź tu w  twój sromocie,
Pójdź,  mów co widz is z ,  czy nie Termopile?
Wolnych naddziadów pełzające plemie,
Cóż to za woda oblewa tę ziemię?
Cóż to za morze? nadbrzeg tój cieśniny?
Powiedz!  —  zatoka,  skała Salamioy __
Znasz miejsc tych dzieje, powstań więc w lój dcbie 

Odbij je mieczem i znów przywłaszcz sobie
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Zachwyć z popiołów tylu wielkich cieni 
Choć j edną  i skrę  ich daw ny ch  płomieni .
Kt o l eg ni e  w  b o j u ,  imie  j e g o  w  r z ę d z i e  
T y c h  g r o ź n y c h  i tn i on ,  —  imi on s t r a c h u  b ę d z i e ,
N a  k t ó r y c h  o d g ł o s  d r z ą  t y r a n y  k r w a w e ,
A s y n o m  t a k ą  z d a  n a d z i e j ę ,  s ł a w ę ,
Że u m r z e ć  w o l ą ,  niźh  żyć  w  o h y d z i e :
Bo w  w i e l k i m  b o j u ,  g d z i e  o w o l n o ś ć  idzie ,
Zemsta z k rw ią  ojców w  se r ca  synów sp ły wa  
I sto klęsk dozna a przeci eż  wyg ryw a .
Zaświadcz  to, z a ś wiadcz  święt a  ziemio G rek ów  
Żyjącą księgą n ieśmier te l nych w ie kó w  I 
Króle ,  chcąc czasu  omylić zamachy,
Wznios ły pi ramid bezimienne gmachy:
G r e c c y  m ę ż o w i e ,  c h o ć  c z a s  s r o g i ,  dziki  
W s z y s t k i e  z i ch g r o b ó w  p o s t r ą c a i  p om ni k i ,
W i ę k s z e ,  s z c z y t n i e j s z e ,  i j a k  ś w i a t  w i e c z y s t e  
Mają p o s ą g i  —  g ó r y  s w e  o j c z y s t e !
Na  n i e  to z d a ł a  w s k a z u j ą  w ę d r ó w c e  
J a k  na  n i e z g o n n e j  w i e l k o ś c i  g r o b o w c e !

O m ó w i ć  o t e m  i o k r e ś l a ć  boli ,
J ak  się p rzechodz i  z s ł awy  do niewoli ,
Dosyć —  że W'roga najs roższego r amie  
Nie zniszczy ducł ia  —  chyba sam się złamie.
W ł a s n e  s p o d l e n i e  bi je  t ó r  s r o m o t y  
D o  w s t y d n y c h  w i ę z ó w  i j a r z m a  d e s p o t y .

Ż a d e n  z  n o w o c z e s n y c h  p i s a r z ów ,  ani  W a l t e r  Sco t t  
ani  G oe th e  n ie  o d e z w a ł  s i ę ,  n ie  zd o ł a ł  p r z e m ó w i ć ,  j a k  
B y r o n ,  k i e d y  b u d z ą c  G r e k ó w  d o  walki ,  p o w i a d a  że o n a  

Gdy  się raz  zaczyna  
Z ojca k rw ią  sp ada  dz i edz i c twem na  syna.

To j e d n o ,  to w sp ó ł c zu c i e  z  c i e r p i ą c ą  l ud zko śc i ą ,  to 
ś c igan ie  je j  p r z e z n a c z e ń ,  s t a now i  g o ,  m i m o  ca ł e j  o sob i ­
s t e j  u łomnośc i ,  r z e c z y w i s l s z y m  wiek u  w y o b ra z i c i e l e m ,  niż 
c a ł y  s z e r e g  p o e t ó w  o d  S z y l l e r a  d o  Lama r t i na .  L e c z  co 
m u  na jw ięc ć j  z a p a ł u  u s t r o n n i kó w  zy sk iw a ł o ,  to o b r a z y  
u d r ę c z e ń  gw a ł t ow ne j ,  n i es zczęś l iwej ,  a  p r a w ie  z a w s z e  w y ­
s t ępne j  mi łości .  O n a  j e s t  s p r ę ż y n ą  i t r e ś c i ą  w szy s t k i c h  
j e g o  w sc h o d n i c h  p o e m a t ó w .  O n a  j e s t  p i e r w s z y m  i o s t a ­
tnim p r o m i e n i e m  w d u s z y  j e g o  b o h a t e r ó w ,

A n i o ł ó w  d o b r e m ,  W s z e c h m o c n e g o  d a r e m ,
Na dz ie j ą  w  n i e b i e ,  i w s z y s t k i e i n  na  ziemi .
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Giaur pragn ie  śmierci co  na jprędze j,  a je d n ak  powia­
da, że go tów  żyć  znow u, b y le b y  z Leilą. Zda się, jak  
g d y b y  au to r  w puszcza ł  ten je d y n y  p rom ień  w ciemnice 
ducha  sw ych  zapaleńców , b y  ciem ność jeszcze  okropniój-  
sz ą  uczynić. Tem je d n em  każdy  z nich usprawiedliwiony.

Bo c h o ć  mi ał  dziką d r a p i e ż n o ś ć  jastrzębia ,
Cho ć latał  ni sz czą c  i lejąc k rwi  strugi ,
Al e  s i ę  u cz y ł  ko c ha ć  od go łęb ia .

Ztąd godz i łoby  się spodziewać,  iż p rzynajm nie j bo ­
haterk i je g o  b ę d ą  m iały w  sobie coś wyższego, coś nie­
biańskiego. Tym czasem  s ą  to cz a ro w n e  w p ra w d z ie  p o ­
sta c ią ,  ale d u sz ą  m d łe ,  b ie rne ,  nie m yś lące  istoty, aż 
p o rw a n e  w irem  szału  i fatalności, pad a ją  ofiarą dla tego 
je d y n ie ,  b y  rzucić niejaki u rok  i pow ód  w ys tępków  sw ych  
kochanków . Zuleika, Parizina,  I la id e e ,  A urora  Raby, są  
zupe łn ie  różne  postacie  pod zm y s ło w y m  objawem, w od ­
m iennych  n a w e t  położeniach, a przecież w szystkie je d n a ­
kie sw ą  biernością . W szędz ie  ta sam a niewolnicza p od -  
rzę d n o ść  niewiasty. Nigdzie w yb itnego  charak te ru .  Ja­
kaś  tylko zm ysłow a  tkliwość. W p ra w d z ie  za zd ro ść ,  zem ­
sta, lub rozkaz kochanka  przem ien ia  te  go łęb ie  potulno- 
ści w ty g ry s ią  za jad łość .  Ale to j e s t  ty lko zm ianą d e -  
koracy i,  nie zaś  długiej w  se rc u  walki w ypadk iem . Zmień 
nieco  okoliczności,  a  dosta tecznem  będzie, b y  G ulnarze  
d a ć  w d łoń  lutnię Medory, a M edorę  uzb ro ić  sz ty le tem  
Gulnary. Je d y n y m  może w yjątk iem  je s t  M yrrha w  Sar- 
danapalu. J e s t  coś w  niej samoistnego, spokojnego, g re-  
cko -p o są g o w e g o ,  co w spaniale  odbija  w śró d  zniewieścia- 
łości A ssyry jsk iego  dworu. Z stępuje  o n a ,  ja k o  bogini 
z  Olym pu, b y  w  kró lew sk im  sw ym  kochanku  obudzić 
uczucie  pow innośc i,  i p rz e p a sa ć  mu b iodra  do walki. 
Nie je s t  p rzecież bez  zasługi ta gw ałtow ność  niczem nie 
p oham ow ane j ,  a rozpaczliw ćj miłości w bohate rach  By­
rona .  Nią bow iem  poeta  budzi w nich sum ienie ,  a to 
w yzw ała  ich z r zę d u  pospolitych zbrodn ia rzów . W ied z ą  
oni, że są  złymi, poczuw ają  się do  winy, spow iada ją  się 
z e  zg ryzo t  swoich. N iechcą  je d n a k  s łuchać  o pokucie, 
o nadziei, bo  żaden  nie p ragn ie  zbawienia, ale tylko spo-

i
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czynku, nieestw a, każdy  z Giaurem  w oła :  już zapóźno! 
Ginąć musi, b o  m yśli,  że nikt od rob ić  n iezdo la ,  co już 
raz  zrobiono. Nie d a rm o  po e ta  w y b ie ra ł  sw e treści 
z po d ań  wschodnich. F a ta lność  takowa p rz y s ta ć  tylko 
m ogła  m uzułm anom  lub zb isu rm an ionym  Grekom.

Z tej bliskości c h a ra k te ró w ,  bo  jak  ktoś powiedział, 
w szyscy  je g o  b o h a te ro w ie  są  pobra tan i

Tysiącem zbrodni,  a z cnót tylko jedną, 
ch o c b y  naw e t  ta je d y n a  cnota zw ała  się p rzyznan iem  do  
winy, sum ien iem , ła tw o w nieść  tnożhdj że nie b y ło  ży­
wiołu do dram atu .  Jakoż Manfred j e s t  ty lko  c iąg łym  
monologiem . Dialog L u cy fe ra  z Kainem nie w y d a je  s ię  
n iczem  innem , je d n o  w alką sp rz e c z n y c h  uczuć w te jże 
s a m e j  w ątp iące j ,  w ahającej się duszy. G łów na o so b a  
w  je g o  sz tukach  najczęśeićj w p a d a  w rozm yślan ie ,  marzy, 
rozpam ię tyw a .  Nie miał p rze to  wziętości na teatrze. 
J e d y n a  sztuka d o tą d  u trzy m u jąc a  się na scen ie  angiel­
skiej, W erner, winna sw ą  p opu la rność  n ap rz ó d  d oskona­
łej g rze  ak to ra  M acready, k tó ry  sob ie  tę ro lę  p rzez  p rz y ­
jaźń  d la B y ro n a  od  sam ego  początku  przysw oił ,  a po -  
w tó r e  tego rodzaju  m elodranaatycznośc i,  j a k ą  rozbó jn icy  
S zy lle ra  a Clavigo G oethego  upow szechn iły .  Sam au to r  
w yznaw ał,  że bynajm nić j dla teatru  n ie  pisał. Znajdziesz 
j e d n a k  w je g o  sz tukach  p e łn o  d ra m a ty c z n y c h  położeń, 
sc en  zajm ujących, ale w ogólności g rz e sz ą  zbytk iem  p o -  
ezyi, a  niedosta tk iem  akćyi. C zy ta jąc  dwóch Foscari, ani 
do m y ś le ć  się można, ja k  ta t r a g e d y ja  czyni m ało  w ra że ­
nia na scenie. Marino Fałiero niepow rotn ie  u p a d ł  od  
p ie rw sz eg o  przedstaw ienia .  A j e d n a k  s ta ry  doża silnie 
za rysow any .  P rz y p o m n ie n ie  W enecyi ocalone) O tw aya  
b y ło  za nadto  m ocne. Ten, kom u staw ał na myśli Jaf- 
fier, poduszczony  n iespraw ied l iw ością  i n iezas łużoną  nie­
d o lą  swej rodz iny  do ujęcia za oręż, nie m ógł w poru -  
w naniu  się zgodz ić ,  ab y  Faliero rów nie  dosta teczną p o ­
s iada ł  p r z y c z y n ę  do spisku w p o tw arz y  na sw ą m łodą 
żonę p rze z  jak iegoś  m łodzika napisanej. W  P rze o b ra żo ­
nym Wyrodku  je s t  ty lko j e d n a  p raw dziw ie  dram atyczna  
sc e n a ,  to je s t  ta, w którój du ch y  s ta rych  Bzymian za- 

P rzeg ląd  Poznań sk i. —  V. 71
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c h o d z ą  d ro g ę  B ourbonow i p rzypnszcza jącem u  szturm  do 
w iecznego miasta. Ze w szys tk ich ,  S a rdanapa l  najwięcej 
kunsztu  i w ch a ra k te ra c h  i w p ro w a d ze n iu  r ze czy  p rz e d ­
stawia. Jes t  on niejako rozw iązaniem  zagadki całej d u ­
chowej organizacyi,  sam ego poety. Miody, odważny, peł­
n y  dzielnych p rzy m io tó w ,  gubi się, tonie w podclileb- 
s tw ach  i ła tw em  dogadzaniu  sw ym  namiętnościom. Za­
r ó w n o  w rogi ja k  i p rzy jac ie le  uw ażają  go ja k o  pog rążo ­
n eg o  b ez  ra tunku  w w ięzach zniewieściałości. On sam  
wie dobrze ,  że w  piers iach  bije m u je szc ze  żyw e ź ró ­
d ło  cnoty  i pochop  do  boha te rsk ich  c z y n ó w ,  ale z b y t  
d um ny ,  b y  się rozs łan iać  p rzed  ludźmi i za rab ia ć  na  do­
b r e  imie, gardz i ich opiniją. J e d n a  tylko M yrrha  zna ta­
jem n icę  je g o  duszy. Nadchodzi n iebezpieczeństw o. W szę­
dzie w  nim sp rzeczność  ta sama, o dw aga  obok  zniewie­
ściałości, p o g a rd a  śmierci, a p rz y  tern o baw a  z b y t  cięż­
k iego  h e łm u ,  ch c e  zg inąć jako  kró l  w  p ie rw szym  szere ­
g u ,  ale nim stanie na  czele  sw y ch  zas tępów , p r z y ­
p a t ru je  się w  zw ie rc iad le ,  czy  mu zbro ja  do tw arzy  
p rzypad ła .  Taką  sa m ą  kole ją  kontrastów  Byron  po ­
g a rd z a  ludźm i, a pośw ięca się dla nich; w ydz ie ra  się 
z ob jęcia  ro zk o sz y ,  pędzi na najdziksze  bo je  i ginie 
w łaśn ie  d la tych, k tó ry ch  z ca łym  w strę tem  niewyrozu- 
miałości ogłaszał,  że byli

Dziś do niczego niezdatni —  prócz zbrodni;
Zmazani całą szkaradą co brudzi
Nie wiele wyższych nad zwierzęta ludzi,
Tylko rozwożą przez sąsiednie państwa 
Z nowym towarem stare  oszukaństwa;
W  tćm tylko widać Greków dowxip dawny,
I z tego tylko Grek na wschodzie sławny *).

A p rzec ież  tenże  G rek  obudz iw szy  w sobie  daw ne 
cno ty  i tnęztwo p rzodków , dobił  się znow u do Swobody, 
a p o m n ą c  n ie  na  p o p r z e d n ią  p o g a rd ę ,  lecz  na później­
sze  pośw ięcen ie ,  o dka jdan ioną  p raw icą  n ap rz ó d  m ię d zy  
na jp ierw szem i zap isa ł  imie B yrona  na  pom niku n a ro d o ­
wej wdzięczności.  Tak i ca ła  sp o łe cz n o ść  uczci k iedyś

*; Giaur — tló m a cze n ie  M ickiew icza.
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wielkiego w ieszcza ,  bo  choć z d a w a ł  się n ią  p o g a rd z ać  
i uciekać od n i e j , przecież c ie rp ia ł  z n ią  r a z e m , i (jak 
Moore nieco z p r z e s a d ą  powiada)  w skazyw ał po ru inach 
w łasnego  s e rc a  tó r  p rz y sp ie sz o n em u  pochodow i wielkich 
p rzezn aczeń  ludzkości.

Wilhelm W ordsworth.
P a t r y a r c h a  dzisiejszej l i te ra tu ry  an g ie lsk ie j , uczes tn ik  

w zasiewie i zb io rze  je j  plonów, zw ias tun  je j św ie tnych  
losów  na p rzysz łość .  U rodzony  w 1 7 7 0 .  r. p rze ży ł  t r z y  
pokolen ia  poe tów , w p ie rw szem  w yszczegó ln ia jąc  się 
o so b n ą  s z k o łą ,  w drugióm w alcząc  o p ie rw szeńs tw o  z naj­
celn ie jszym i, w trzeciem  daleko w yścigając  sw y ch  m ło ­
d y c h  w spó łzaw odników . O d roku  1 7 9 3 . ,  w k tó ry m  o 
budził p o w sz e c h n ą  u w ag ę  sw y m  p o em ate m  Przechadzka 
W ieczorna ,  aż do obec n e j  chw il i , k ie d y  imie je g o  w An­
glii z ust do ust  p rze b ieg a  jako  uw ieńczonego  au to ra  
o d y  nap isane j na  in s ta lacyą  księcia  A lberta  w  u n iw ersy ­
tecie C a m b r id g e ,  p rze sz ło  półw ieku minęło, a j e d n a k  s ła ­
w a jego, rze cz  r za d k a  w fortunie ży jących  a popu la r ­
n y ch  poetów , ani na  chwilę n ie za ch w ia n a , ciągle w zra ­
s ta ła ,  i m iarkując  po  dzisie jszym tonie li te ra tu ry ,  ciągle 
w z ra s ta ć  się zdaje. D ziw ny a pociesza jący  to w ypadek .  
W o rd sw o r th  p o d  w zg lędem  g en iuszu ,  n ie  m oże się do 
p ie rw szego  liczyć rzędu. B urns  miał w ięcej świeżości 
i ognia. W alte r  Scott  po s ia d a ł  sz tukę ,  in w e n c y ą ,  obfi­
tość w  da leko  w yższym  stopniu. B y ron  gw ałtow nością  
uczuć  i b łyskaw icam i myśli p rz e śc ig n ą ł  w szys tk ich  lak 
rączo , że k ry ty k a  zgubiła  m iarę  p o rów nyw an ia .  N aw et 
niższa konste l lacya  poeto  w, ja k  Shelley, M oore ,  Rogers , 
C am pbe ll ,  często bogatszym  świeci prom ieniem . Ale duch  
p o ez y i  W o rd sw o r tb a  je s t  jako  gw iazda  p o la rn a ,  k tó ra ,  
c h o ć b y  c iem niejsza  od in n y c h ,  j e s t  p rzec ież  sk a zó w k ą  
dla d r ó g  i m is trzyn ią  w sze lk iego  biegu. I cóż go na  
tem w ysok iem  s tanow isku  upo tężn i ło?  —  oto że w ycho­
d zą c  z uczucia  o b o w ią z k u ,  w szędz ie  wielkie, ko ja rzące  
k ła d ą c  zasady ,  natrafi ł  na  k ie ru n e k ,  k tó ry m  duch An­
glii pó jść  kon ieczn ie  m usi ,  i w yw ies i ł  god ła  p r z y s z ły c h
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jego  zd o b y czy .  By to w y k az ać ,  t r ze b ab y  ob jąć  w szy ­
stk ie  je g o  dzieła. Kilka uw ag  i p rz y k ła d ó w  zaledwie 
w skażą  najogóln ie jsze  znamiona.

L ubo  p ie rw sze  z je g o  p łodów  noszą datę  17 8 6  ro­
k u ,  w istocie j e d n a k  dał  on się dop ie ro  poznać w 7 lat 
później dw om a poem atam i,  z k tó ry ch  je d e n  m a ty tu ł :  
Obrazy z  piecliotnej podróży m iędzy Alpami, a drugi (o czem 
już wspom nie liśm y): Przechadzka W ieczorna, Wiersz, na­
pisany do młodej kobiety, nad wybrzeżem  jezior północnej 
Any lii. W y p isu je m y  ca ły  ten ty tu ł ,  bo  on n apom knął  
późn ie j  nazw ę szko le ,  na  której czele  stał W ordsw orth .  
Lecz  z a sa d y  tej szkoły, od je z io ra  the lake school mia­
n o w an e j ,  w pe łn i  o d k ry ły  się dop ie ro  w Zbiorze Ballad 
Lirycznych, k tó rych  p ie rw szy  tom w y d a ł  w 1798.,  a drugi 
w  1 8 00 .  roku. W p rz e d m o w ie  do  dęugiego tomu au tor  
ob jaśn ia  sw ój zam iar  i sw e  pojęcie  poezyi. „Zam iarem  
moim —  mówi on —  je s t  dośw iadczyć ,  j a k  dalece  c e ­
lom poezyi odpo w ied z ie ć  zdo ła  ujęcie w m ia row y  uk ład  
r ze czy w is te j  m ow y  ludzi w stanie s ilnego uczucia.'* W e ­
dle niego p rzedm io t ,  b y  najpospolitszy, należał do p o ­
ezy i,  a  p ro s tac zy  j ę z y k ,  p o tw ie rdzony  uczuciem  i d o ­
św iadczen iem  lu d u ,  zd a w a ł  mu s ię  daleko  silniejszym, 
trw alszym , filpzoficzniejszym niż sz tu k ą  og lodzona  m ow a 
p rz e z  poetow. l e o r y a  ta k o w a ,  jakko lw iek  uży teczna 
oddz ia ływ an iem  przeciw  tak p rzy m u sz o n em u  stanowi, w j a ­
kim ów czesna  l i te ra tu ra  angielska zo s taw a ła ,  w ychodzi 
p rzec ież  z fałszywej za sady .  P o e z y a  je s t  czem ś więcej 
j a k  nięwolniczem  naś ladow aniem  n a tu ry .  Musi ona i p o ­
winna u cz y ć  się akcen tu  p r a w d y  ch o ć b y  w n a jpow sze -  
dn ie jszych  zda rzen iac h  i u najpospo li tszych  v ludzi. Ale 
za ra z e m  w znios łem  je j pow ołan iem  je s t  uzupełn iać ,  uo­
gó ln iać ,  p o d n o s ić ,  idea l izow ać ,  zos taw ując  w szędzie in­
dyw id u a ln e  piętno duszy, k tó ra  po ję ła  i p rzeds taw iła  o- 
b r a z  z n a tu iy  pochw ycony. Inacze j ,  ja k e śm y  to już raz  
powiedzieli,  wszelkie fae simile, wszelkie d ag e ro ty p o w e  
odbic ie  p r z e d m io tu , każdego  cz łow ieka  mowa, by le  w p a s ­
sy i czy  uniesieniu, b y ły b y  juz p o e z y ą ,  a tak nie jest. 
N aśladow anie  musi b y ć  zideą lizowanem  podob ieńs tw em ,
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skojarzeniem poety  z p r z e d m io te m ,  p rzez  co ten nab ie ­
ra  właśnie coś wyższego,  n o w ą  o t r zymuje  cechę.  W  m a ­
la rs twie ,  weźmy nawe t  ro dz a j ,  w k tó r y m  najwięcej  na 
ścis łem podobieńs twie  zależy,  co czyni  por t r e ty  Tyciana,  
Van D y k a ,  Reyn o ldsa  tak szaco wne mi?  —  oto daleko 
mniej  r ze te lność  w odbiciu natury,  choć  zgadniemy,  że 
i ta musia ła  b v c  a r c y- do k ła d ną ,  j a k  znamiona  ideal i zu­
j ą c e g o  d u ch a  tych wielkich a r tys tów.  Poe zy i  więc nie 
ma  bez  poety.  Sczęśc iem Wo rd sw or th  inaczej  uczył,  
a inaczej  sam pisał. Zwycięży ł  w b r e w  własnĆj teoryi .  
S ą  wp ra w dz ie  w tych  j e g o  wcześnie jszych po ez yac h  
mie jsca g rzeszą ce  b e z b a r w n ą  pospol i tością,  wyrażen ia  
z b y t  t rywialne ,  ale w yd a ją  się one j ak  g d y b y  tylko 
z p r zym usu  dla teoryi  ws tawiane ,  bo wszędzie  objawia 
s ię  wyższ y  strój natchnienia.  S zy dzo no  z j e go  Chłopca 
Id io ty , tak j ak  u nas  ze  Świ tezianki ,  a n iek tó re  j ego  
wyrażen ia  p r z e k rę c a n o  z uśmiechem na ka ted rac h ,  tak 
j a k  u nas  ow e :  c i emno  w szędz i e ,  głupio wszędzie,  co 
to b ęd z ie ,  co to będz ie !  Lecz  za raze m czytano,  a w  k oń ­
cu powszechn ie  przyklaśnięto.  W  1807 .  wyd a ł  on dwa 
n o w e  tomy  swych  bal lad.  Już w nich coraz  mniej ś la­
du p ie rwotne j  t eo ry i ,  a p r aw dz i w y  duch poezyi  w co­
r az  większem świetle.  Nas tępu jąca  bal lada z da tą  1798.  
r. zd a j e  się być  j e d n y m  z najwiernie j szych p r z y k ła d ó w  
r ów ni e  b łę d ó w  jak i za le t  lej j e g o  p ie rwszej  m a n ie ry :

Dzikie jej oczy, a uaga głow a,
S łońce spaliło w łos kruczy,
Na brwiach osiadła rdzy skaza p łow a;
Gdzieś sit? z za tnorza przy w łóczy;
Dróbniutkie dziecię trzyma przy łonie,
Byłaby samą inaczej:
I czyli znajdzie gdzie na zagonie,
1’ośrod swej drogi tulaozój,
Stóg, co ogrzewa ,  czy głaz u drzewa,
Siada i ga d a ,  —  i śpiewa.

ową mnie szaloną, o dziecie moje.
Lecz m e ,  w  tnem sercu  nadto w ese la ;  
Jatn tak s z czę ś l iw a ,  gdy g łos nastroję 
W żałosne p ieśni,  a znam ich wiela:
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Więc  się nies t rachaj ,  moje nieboże,
P rzy tu l  się do mn ie ,  p r z y t u l  bez t rwog i :
Ja cię bezp i eczn ie  tutaj  ułożę,
J a kb y  w  kolebce  b ę d z i e s z ,  mój drogi :
Ja z t o b ą  dzielę szczęścia  za wiele,
Bym cię w  czóm s k r zy w dz i ć  mog ła ,  an ieleI

P om nę  b y ł  n iegdyś  mój mózg  w  pożarze ,
A w  g łowie  ciężki b ó l ,  skamieni a ły ;
U piersi  wisząc ,  sza t ańsk ie  twarze ,
J e d n a ,  d w ie ,  aż trzy,  —  w sk ro ś  mnie s z a r p a ł y ;  
Lecz w  tem błys ł  nag le  w idok  radości ,  
P rzyszed ł ,  oz d r ow i ł ,  z b u d z i ł , —  jam wst ał a ,  
Uj rza ł am ch łopca ,  co przyby ł  w  gości,
To me  tu  dziecię ze k rw i  i c ia ła;
O! m e m u  oku  szczęsny  w idoku  1
On b y ł ,  —  i sam b y ł ,  —  tam p rz y  mym boku.

Ah!  śpi j ,  śpij j e s zcze ,  moja pieszczoto,
To mi k r e w  ch łodz i ,  to mi mózg z i ęb i ;
T w e  u s t k a ,  czuj ę ,  —  niemi ahl oto 
Ból z mego  se r ca  wyc i ągasz  g ł ęb i :
Ciśnij mnie twoją  r ą czk ą ,  bo ona 
Coś mi t u  zwa ln i a ,  co j ak  pa s  śmierci  
Gilzie t w e  paluszk i ,  t u ,  w ed l e  łona,
T u  mnie tak ciężko dusi  i wierci .
Gałąź się żywa  p o w ie w e m  z r y w a :
Otl nam z och łodą  w ie t r zy k  p r z yb y w a .

Kochaj  mn ie ,  kocha j ,  moje pachole ,
W  tobie  j edyne  matki  r oz ko sz e ;
Nie bój się w a łó w  mor skich  na dole,
Gdy po skat  z r ęb i e  ciebie p r z e n o s z ę ;
Wznios ła  opoka mnie nie uszkodzi .
Ni spad  potoku  choć  się rozjuszy,
Bo nad  p r zep aś c i ą  i ś r ód  powodz i ,
Ty  na móm rę ku  broni sz  mój d u sz y ;
W ięc  śpij u  ł ona ,  bom u sz cz ę ś n io n a ;
Dziecię  be z  matki  w iędn i e  i kona.

P rze t o  się nie b ó j ,  —  dla twój opieki  
Jak  l e w  od w ażn ą  bę d ę  w  po t r zeb i e ;
P rze z  za spy  śn i egów,  p r zez  bys t r e  rzeki ,  
Zawsze  bezp i eczn ie  powiodę  c ieb i e ;
Ja  ci indyj ską  a l t ankę splotę,
Najmiękksze  liście znam na pos ł a n i e ;



—  567  —

1 edy do śmierci me dziecię złote 
Mnie nie opuści ,  wiernem zostanie,
To przy mnie wzrośnie ,  i tak radośnie 
Śp iewać mi będzie jak ptaszek wiośnie.

Nie bacz ,  co mówią na mnie oszczercę,
Jam twego ojca ślubną jest żoną;
I żyć uczciwie hędziem,  me serce,
Sami we dwoje pod d r ze w  osłoną.
Gdy on śmiał rzucić swe dziecię hoże,
Przy m n i e , —  by nigdy nie zdołał  zostać:
On cię już dzisiaj skrzywdzić nie może,
Lecz sam, ah biedny, jak straszna postaćl 
W e  dwoje skrycie codzień o świcie 
Będziem się modlić za jego życie.

Dziwów nauczę mego chłopczyka,
Jak sowa śpiewa ,  kiedy mrok wita;
Cóż to me dziecię usteczka zmyka?
Znać, żeś już piersi miało do syta 
—  Gdzieś ty, gdzieś drogie me własne dziecię?
Cóż to za brzydkie oczy w lem ciemnie?
A h I wzrok tak dziki nigdy na świecie 
Nigdy nie wyszedł  —  nigdy — odemnie!
Jeżli kochane tyś obłąkane,
To już na wieki smutną zostanę.

Zaśmiej się do mnie,  drogi baranku;
Jam twoja matka;  ma mitość stała 
Wszak doświadczona? Jam bez ustanku 
Wszędzie ci ojca w koło szukała.
Znam ja trucizny, znam i korzenie,
Które na pokarm ziemia nam niesie;
Więc się mnie nie bój ,  lube s tworzen ie :
Gdzieś twego ojca znajdziemy w iesie.
Wróć do twej krasy,  i dalój w lasy!
Tam żyć będziemy po wszystkie czasy.

Przedosta tn ia  strofa p r zy p om ni  z a p e w n e  czytelnikowi 
sz tukę f r ancuzką  p o d  ty tu łem Elle est folie, o sno w aną  
na  n iedawno  wyszłe j  powieści  W a r r e n a ,  której  t reścią  
j e s t ,  ze o b łą k a n e m u  mężowi  w yd a je  się ,  iż nie on,  ale 
żona j ego  ut raci ła  zmysły.

By wszystkim s w y m  pojęciom i rozmyślaniom obszer ­
niejszy o twor zyć  z a w ó d ,  po cz ą ł  Wo rd sw or th  pisać sze-
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roki poemat, którego pierwsza część wyszła w 1814. 
po<] ty tu łem : W ędrówka QThe E xcursionj). Już tu styl 
daleko poważniejszy. Ustąpiła poprzednia prostotliwość, 
a natomiast p rzybyła  metafizyka. Trzeba bowiem pa­
miętać, że szkoła Jezior winna swe poczęcie filozofii i poe- 
zyi niemieckiej. Jak na literaturę z czasów Elżbiety 
W łochy , z czasów Anny F rancya , tak na teraźniejszą 
Niemcy przemożny wpływ wywarły. Poeta tak swój 
wiersz poczyna:

O prawdzie, cnocie, wdzięku, miłości, nadziei,
O smutku i bojażni podbitej przez wiarę,
J o błogosławieństwach pociechy w nieszczęściu,
O mocy charakteru i umysłu sile,
O radości w najszersze rozpostartej kręgi,
O samoistnej duszy, która się bezpiecznie 
W własną kryje samotność, podległa jedynie 
Sumieniowi i prawu ze wszech najwyższemu 
Tej mądrości bez granic, która rządzi wszystkiem, 
Śpiewam. Godnych słuchaczów żądam, choć nie wielu.

Budowa poematu jes t  nader p rosta , może nawet za 
pospolita. Ubogi szkocki kramarz w ędru je  z poetą po 
górach , moralizuje, rozbiera wszystkie władze duszy i 
uczucia serca ,  wszędzie przedewszystkiein hołd naturze 
oddając. Po drodze zachodzą do pustelnika, k tóry po 
długiej i nieszczęśliwej walce wśród ludzi usunął się od 
świata. Potem wszyscy trzej wstępują do Pastora  miej­
scowego. Ten stylem Rejestru Parafialnego, o czem była 
wzmianka, kiedyśmy o Crabbem mówili, opowiada o śmier- 
ciach i zmianach zaszłych w jego odludnej dolinie. Poe­
mat kończy się opisem przechadzki nad jednem  z jezior 
północnych. Pełno znajduje się w nim powtarzali i mę­
czących drobiazgowemi rozbiorami ustępów. Ale również 
co chwila czytelnik napotyka na miejsca prześliczne. Opi­
sy sielskich obrazów są pełne wdzięku i kolorytu. Naj- 
powszedniejszym przedmiotom, jak  naprzykład gdy opi­
suje wrażenia głuchego wieśniaka, nadaje autor urok za­
dziwiającym Oto wyjątek z księgi 4tej. Myśl pospolita, 
ale w ykład jasny  i poetyczny.
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W  duszy cz łow ieka  p rzem ięszk u je  w ładza ,
K tóra zapory , co ją zaćm ić pragną,
Tak. p rzeobraża ,  że  sp rzym ierzeńcam i 
Jój majesta tu  s ta ją  się i w zno szą  
Blask jćj rodzim y. Jako  p e łn y  księżyc,
W  g łęb ok ić j  ciszy le tn iego w ieczoru ,
W sc h o d z ą c  za g ęs tym  i w ysok im  gajem,
G ore je  św ia t ła  ogniem niepożerczym  
W ś ró d  d rz e w  z ie lonych , i z łocąc  w  około 
Ich cień lesisty, c za rn ą  ich zas łonę  
Zmienia w  o snow ę św ie tn ą  jak  b lask  w łasny ,
I w łą c z a  w  sieb ie  po tęgą  p rom ien i ;
T a k  z ró w n a  w  d u c h u  nieb iańsk im  cz łow ieka  
Mięszka p o tę g a ,  tak  cnota  się zw ięk sza  
I u w y d a tn ia  s a m a , — tak jej cichy,
L uby , spokojny, sam  żyw i się ogień 
Z t ło czących  b rzem ion  śm ie r te ln ego  życia,
Z b łę d ó w ,  z z aw o d ó w ,  i z g rz e c h u  sam ego,
1 —  m iłos ie rna  tak  chce  s p ra w ie d l iw o ś ć ,  —
N a w e t  z d ręczą cy ch  u c iskó w  ro z p acz y .

Może jeszcze więcej upospolicony temat poeta w księ­
dze 7rnej oddaje w ten sposób:

T a k  m d le je ,  ćmi się i u m ie ra  w szystko  
C zem  św ia t  się pyszni. G w iazdy  ludzkiój s ław y 
Z sw oich  o k rę g ó w  sp a d a ją  w  o tch łan ie ;
Marnieją róże i k w ia ty  króleskie ,
K siążą t ,  c e sa r z ó w  k o rony  i pa lm y  
W szy s tk ich  m o ca rzó w  w ię d n ą  w  pył spa lo n e ;
N a w e t  najniższa n iew in n o ść  nie zdo ła  
O stać  się d ługo . Sam  cz łow iek  uby w a ,
A w kró tce  po nim gaśn ie  ró d  ty ch ,  k tó rz y  
W e  w d z ię k u  c ia ła ,  w  myśli ,  w  s e r c u ,  w  duszy,
W  g o d n o śc i ,  w  t r u d a c h  byli co najwięcej 
Jem u  podobni.  Z d o s to jeń s tw  i s tanó w ,
Z b ra c tw ,  z s to w a r z y s z e ń ,  —  co n o w e  b o g a c tw a  
Na s ta ry ch  sk a rb ó w  stósie  grom adziły,
U fne ,  b ezp ie c z n e  w  s to k ro ć  p o tw ie rd z o n y c h  
S w y c h  p rzyw ile jach ,  szydz i śm iech  złośliwy 
C hciw y zaw iśc i ,  c iskany  z za  ta jnych 
W a łó w  zn iszczen ia ,  je d n e  schy łk iem  w olnym  
fb n ą ,  a d ru g ie  g w a łtow ny m  u p a d k ie m ;
Ich cnoty, szczęśc ie ,  zasług i p o w a g a  
N ikną, a sukn ia  n a tu ry  zielona,
Czechło  ludzkośc i  w szelk ie j  przeznaczone ,
Stroi pom nik i i pam ięć  ich  kryje.

P rzeg ląd  P oznański. — v. 72
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Wordsworth pisał coraz więcej i coraz lepiej. Nie­
bawem uzbierało się 6 grubych tomów, do których nie­
dawno, bo w 1842., dodał jeszcze tom siódmy. W w y­
daniu tern podzielił on wszystkie swe dzieła wedle sy- 
stematu sobie właściwego, i tak znajdujemy poezye mło­
dości, uczucia, imaginacyi, fantazyi, —  urządzenia często 
zbyt samowolne, ale wskazujące wyraźnie całe szczeblo- 
wanie jego uczuć i pojęć aż do nieśmiertelności i Boga. 
Laodamia, Lilija W odna , Dumanie p r zy  Tintern Abbey, 
Poczucie się w dzieciństwie do nieśmiertelności,  i tyle in­
nych poematów tak dobrze w Anglii znajomych, są je ­
dnym ciągiem wirującej myśli ku niebu, ufającej, wierzą­
cej, pewnej że tam następuje nagroda lub kara po pró­
bie doczesnćj. Jest to slup ognisty, który go wszędzie 
prowadzi. O tej zawsze przytomnej mu myśli mógł był 
powiedzieć, co rzekł o tęczy:

Kiedy krąg nieba tęcza obleka 
Serce z radości ini rośnie!
Tak było w życia mojego wiośnie,
Tak jest i teraz gdyrn wzrósł w człowieka,
Niech i tak będzie, gdy się doczeka 
Wiek mój starości, lub umrzeć wolę.
Dziecię jest ojcem człowieka;
I daj mi Boże, niech w jednem kole 
Rodzinnych uczuć dni me zespolę.

Rozmaitość przedmiotów i czasów, ani na chwilę 
nie odsuwa tej jego  tęczy  duch o w ej; bo czy w  dumaniu  
p rzy  Tintern Abbey, sam jako chrześcianin się odzywa:

Uczułem
Obecność czegoś, co mnie wzniosłych myśli 
Radością wstrząsło, niebiańskie pojęcie 
Czegoś daleko głębiśj przezroczego,
Co mięszka w świetle, w słońcach zachodzących 
W okrągłóm morzu, w żyjącćm powietrzu ’

Na jasnem niebie, i w duszy człowieka. ’

Uczułem ducha i ruch, który wiedzie 
Wszystkie myślące jestestwa i wszystkie 
Przedmioty wszystkich myśli, i faluje 
Po wszech okręgach stworzenia;
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czy kładzie  w pogańskie  usta P ro tezy lausza  tę p rz e s t ro ­
gę dla L e o d a m i i :

N ^ u c z  s i ę  w z n o s i ć  w  c o r a z  w y ż s z e  k r ę g i  
S z l a c h e t n ą  ż ą d z ą ;  na  to w  s e r c a c h  l u d z i  
M i ł o ś ć  w y b i e g ł a  d o  takićj  p o t ę g i ,
N a  to s i ę  c z ę s t o  aż w  s z a l e ń s t w o  b u d z i ,
B y  się sam siebie człowiek wyrzec zdołał; 

na  k ażdem  m ie jscu  zna jdu jem y  św iadec tw o  i hold od­
d a n y  wielkim p raw d o m  i najwznioślejszym  człow ieka na­
dziejom. Nie p rzes ta je  on na  m arz en ia ch  i na  ogólncm  
tw ie rdzen iu ,  ale częs to  z scbodząc  w sz ranki o b ec n o śc ;,  
r o z b u d z a  sw ą  o jczyznę ,  i do  w yższych  celów j ą  naw o­
łuje. N as tępu jący  sone t  do Miltona je s t  j e d n ą  z tysiąca 
je g o  ska rg  przeciw  obecnem u  stanowi Anglii.

T y b y ś  ż y ć  w  tćj g o d z i n i e  p o w i n i e n ,  Mi l t on i e :
A n g l i a  c i ę  p o t r z e b u j e ;  z a t n i e r z c h ł ć m  p o n u r o  
B a g n e m  j e s t  w ó d  s t o j ą c y c h :  o ł t a r z ,  o r ę ż ,  p i ór o  
B y c e r s t w o  s t a r y c h  z a m k ó w ,  d o m o w e  u s t ro n ie .  ’

S t r a c i ł y  s w e  d z i e d z i c z n e  w i a n o  s z c z e r o z ł o t e  
W e w n ę t r z n ó j  s z c z ę ś l i w o ś c i .  My  d z i ś  e g o i ś c i ;
O l  w r ó ć ,  n i e c h  d u c h  t w ój  z n o w u  w z n i e s i e  n a s ,  o c z y ś c i ,  
1 d a  n a m  o b y c z a j e ,  m o c ,  s w o b o d ę ,  c n o t ę .

T w ó j  d u c h  b y ł  j a k o  g w i a z d a ,  s a m  m i ę s z k a ł  na  n i e b i e  
Tyś m i a ł  g ł o s  u r o c z y s t y ,  w y m o w n y  j ak  m o r z e ,

J a s n y  j a k o  t oń  n i e b i o s ,  p i o r u n n y  w  p o t r z e b i e ;

T a k  w o l n y  p o  p o w s z e d n i m  s z e d ł e ś  ż y c i a  t o r z e  
W  m a j e s t a c i e  b o s k o ś c i ,  a j e d n a k  w  p o k o r z e  
N a j n i ż s z e  o b o w i ą z k i  k ł a d ł e ś  s a m  na  s i e b i e .

Jeźli w poe ty cz n y ch  upom nien iach  W o rd sw o r th a  je s t  
co w ydatn ie jszego  nad inne, to p rze s tro g a  zaw arta  w koń­
cu  pow yższego  sonetu. Nie w olność  n ieograniczona,  ale 
pos łu szeńs tw o  i pokora w k a rb a c h  obow iązków  stanowi 
szczęśc ie  cz łowieka. Gdzieindziej budzi on ducha, b y  
w  coraz  w yższe w stępow a ł  k ręg i ,  tu uczy, iż za razem  
pow inien  sw e  rozb ieg i  ham ować, ogran icza jąc  się co naj-  
cieśniej więzami obow iązków . Do tej k a rd y n a ln e j  p rze -  
s tiogi w raca  co chwila, i na w szys tk ie  sposoby . W  zw ią­
zku z tem p rześw iad czen iem , oto je g o  tłóm aczenie, dla 
czego  ze  w szystkich  form p o e ty cz n y ch  najwięcej sonet 
u k o ch a ł :
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M niszka, co p ię k n y  ż y w o t  w  k la sz to rze  zam yka,  
M ęd rzec  w  ks ią żek  w a r o w n e j  o b lę żo n y  celi,
Puste ln ik ,  co  nie  spojrzy za pró g  puste ln ika ,
T kacz  przy k rosnach ,  za p ie ck ie m  d z ie w c z e  przy kądzieli ,

N ie  j ę c z ą ,  a le  żyją s w o b o d n i ,  w e s e l i .
Dnie  c a le  b r z ę c z y  w  c iasnym  d z w o n k u  naparstnika  
1 zask lep ia  s ię  p s z c z o ła ,  k tórąśc ie  w id z ie l i  
Jako aż na s z c z y t  A lp ó w  w  rączy  lot pom yk a .

B o za iste  w ię z ie n ie  n ie  je s t  już w ię z ien iem ,
Gdy s ię  sam i w  nidna zam kniem  i by t  nasz  o żen ien i  
Z p o k o rą ,  z sam otn ośc ią .  Ztąd m o że  ro zk o sz e ,

G dy m n ie  s o n e t  k w ie c is tó m  z w ią ż e  o g ro d zen iem ,
Bo w i e m ,  że  tym, co  lubią w o l n o ś ć ,  lecz  po troszę,  
Co z by tku  jój nie  c ierp ią ,  u c ie c h ę  przy no szę .

G d y b y  W o rd sw o r th  nie miał innej zas ług i ,  p rócz  tej 
jednej,  że p o d o b n ą  p ra w d ę  po jm ow ał i śmiało ogłaszał, 
to jużby  w art  był dos to jeńs tw a , k tó re śm y  mu przyznali. 
Jakoż w naszym  wieku, po  tylu w strząśn ien iacb  i b u rzach ,  
w  o b ec  pow szechne j  sam ow olności i r o z p rz ę g u ,  kto p o ­
w ra c a  urok  jakiejkolw iek p o w a d z e ,  kto uczy  ludzi b y ć  
cichemi i pokornego  serca ,  ten  ich łączy ,  ko ja rzy  i w ie­
dzie na opuszczone drogi p raw d z iw e j  wielkości. Był 
czas, g d y  duch ludzki p rzyc iśn ię ty ,  ze  wszech stron  za­
p a r ty ,  miał p ra w o ,  p o trze b o w a ł  się w y d o b y ć  z pod j a ­
rzm a, c h o ć b y  naw e t  ze  sz k o d ą  zw ierzchnictw  uzacnionych 
p rzeszłością . Lecz dziś ro zb ie g an e m u  na w szystkie b e z ­
droża ,  m a rn o t ra w iąc em u  najd roższe  sw e  s k a rb y  na p r z e d ­
s ięw zięc iach  n igdy się u rzeczyw is tn ić  nie zdolnych , gw ał­
tem  p o trzeba  znow u w sk az ać  granice, za k tó re  bez  cięż­
k iego  u p a d k u  nie godzi m u się p rzek raczać .  AA ysnute 
z w łasnego  p rzekonania  pojęcie i n ie p rz y m u sz o n e  u sz a­
n o w a n ie  tych  granic, oto cel d la  zd o b y c z y  n aszych  cza­
sów. S k ie row an ie  woli ludzkości ku je j  granicy ,  pow ie­
dział filozof, j e s t  do p e łn ien iem  je j wolności, gdyż  g ran ica  
z nana  p rzes ta je  b y ć  ogran iczen iem , a s taje się miarą. 
Zrozum iał W o rd sw o r th  i tę m iarę  i nag łą  po trzebę ,  z w ła ­
szcza  w  o b ec  szkodliw ego w pływ u, jaki na lekkom yślnych
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dnszach  po ez y e  B yrona  w y w a r ły ,  i w ieszczym  po lo tem  
p rze b ieg a jąc  po  ob sz e rn em  kole  wolności, w szędz ie  po ­
rozs taw ia ł  skazówki, gdzie n iebezpieczeństw o. Niechaj go 
j e d n a k  nikt n ieposądz i o ho łdow anie  w stecznym  ideom, 
b y  w m ie rze  najm nie jsze j ,  lub o b ra k  zapa łu  dla wol­
ności. R ew o lucya  f rancuzka  n ieznalaz ła  w nim obo ję tne­
go św iadka.  Ś p iew ał  on na p ie rw szy  jej odg łos :

Daj B o ż e ,  b y  w o l n o ś c i  m e p r z e ł o m n e  w a ł y  
P rz ez  niecDą z d o b y c z ,  z d z i e r s t w o  i p y c h ę  p r z e g n a ł y ; 
D a j ,  n i ech zmiotą  rozpusty  z ł o t o b a r w n e  l eż e  
I tyrani i  w a r o w n e  sk ał  żebrami  w i e ż e ;
Da j ,  n i ech się  po d  ich pi ers ią ,  p od  s w o b o d y  w o d z ą ,  
Jak. pod s kr zy dł am i  N i l u ,  na r od y  o d m ł o d z ą ;
N i e c h  o n e  b e r łe m  z gl iny k a żd e  p y s z n e  dz iec ię ,
Które  d o  nich ś mi e  w o ł a ć:  dalej  nie pójdziec ie!
W  s w y m  g n i e w i e  z b r z e g u  strącą,  i z n i em c a łe  g ro no  
P o d c h l e b c ó w  i s ł u ż a l c ó w  na w i e k i  poc hł oną .

Również w spom nieć  się godzi, że m ię d zy  je g o  so n e­
tami zna jdu je  się kilka rze w n y c h  żalów za Polską, i kilka 
w ieńców  dla Kościuszki. I Byron  czuł lak g łęboko, a j e ­
szcze  gwałtowniej w y ra ża ł  swój z a p a ł  dla w ysw o b ad z a -  
ją c e g o  się  ducha ludzkości. O b a  byli uczestn ikam i tego 
ruchu w um ysłach ,  k tó ry  rew o lu c y a  francuzka wywołała . 
L ec z  Byron  z upadk iem  N apoleona zw ą tp ił  o wszystk iem . 
Zdało m u  się, że ca ła  ta  walka b y ła  tylko ig raszką,  s z y ­
d e r s tw e m ,  i nic po sobie  nie zostawiła je d n o  rozp a cz  i 
zniszczenie.  Spokojniejszy, filozoficzniejszy, co więcej, 
religijniejszy W o rd sw o r th ,  spectator haud  parliceps, z a p e ­
wnie ty le  n iecierp ia ł  co ta m te n ,  ale za to z w ysokośc i
sw ego  s tanow iska widział i w skazyw ał  ca ły  postęp , w sz y ­
stkie p ra w n e  zdobycze ,  k tó re  tylu ofiarami w  tym  boju 
ród  ludzki osiągnął.  Z tąd  w nim w szędz ie  taka pogoda, 
spokój, j a k  Coleridge zowie,

D e e p  s e l f - po ss e ss io n ,  an i n t e n se  r ep os e .
Ztąd p o k o rn e  p o ddan ie  się  w y ro k o m  opatrzności ;  

z tąd  k lą tw a na w szystko, co je s t  sa m o lu b s tw e m , c h c i w o ­
śc ią ,  g n u śn o śc ią ,  aw an tu rn ic tw em , sam o p asn o śc ią ;  ztąd  
w reszc ie  to w yw yższan ie  o bow iązków , eh o ć b y  na jd ro ­
bniejszych,  do m iary  p raw dziw ego  boha te rs tw a  i chw a ły
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I r a d y c y a ,  d o g m a t ,  wszelka pow aga są  dla n iego pe łne  
u roku . Dla tego nie w aham y  się  pow ied z ie ć ,  że duch 
katolicki d r g n ą ł  znowu w p ism ach W ordsw ortha.  P rz e ­
bija on się co chwila, nie tylko w żyw otnych  praw dach , 
ja k o  wyżej wskazaliśmy, a le  i w tym mistycyzmie, o któ­
r y  go k r y ty c y  angielscy  tak srogo  obw inia ją ,  co więcej 
w  sa m y c h  n aw e t  w yrażeniach.  J e d e n  z je g o  sone tów  
tak  się po cz y n a :

W tym skal i s tym w ą w o z i e  k aż da  s i ę  framuga
Zda być konfessionałem.

P rz e z w a n o  go też p o e tą  k lasztornym . M acaulay po­
ro  w n y w ają c  go z B y ro n em  pow iada, że co W o rd sw o r th  
op iew a ł jako  zakonnik, to B yron  w yraża ł  ja k o  człowiek 
św ia tow y z  mniejszą g łębokośc ią  uczucia, a le za to  z wię­
k sz ą  ja snośc ią  i energiją. Ruch p rze to  katolicki,  k tó ry  
dziś się w każ d y m  k ie runku  w śród  Anglii ob jaw ia ,  za­
b ły s n ą ł  n ap rz ó d  p o e ty c z n ą  ju t r z e n k ą  na  w ysokośc iach  
ducha  W ordsw or tha .  B y rona  czyta ją  wszyscy , ale nikt już 
n ie  naś laduje. P rzeciwnie, na p ism ach na jm łodszego  po­
kolen ia  w szę d z ie  w idoczny  ślad w p ły w u ,  jaki na nich 
w y w a r ł  m niś j ja sk ra w y ,  mniej zadziwiający,  ale za to 
do b ro cz y n n ie js zy  gen iusz  W ordsw or tha .  P e łno  je g o  m y­
śli o trzy m ało  już  pośw ięcen ie  na  aks iom ata  w esz łe  w po ­
toczne p rzysłow ia ,  a m nostwo w y ra że ń  już  w ros ło  w m o­
w ę  pow szedn ią .  W  tym  w zględzie, po S zeksp irze  i Mil­
tonie, żaden  poe ta  tak p rzem ożn ie  nie w p ły n ą ł  na język  
angielski.

Życie je g o  p ry w a tn e  m ało  p rzedstaw ia  w ą tk u  do bio­
grafii, bo  by ło  ciche, p raw ie  k lasztorne .  P o ezy a  od m ło­
dości b y ła  g łow nem  je g o  za trudn ien iem  O żeniw szy  się 
w cześn ie  , os iad ł  nad  je d n e m  z je z io r  pó łnocnych . Nie- 
daw no  w to zacisze  R yda l Mount nad  je z io rem  R ydal 
sz an o w an e  od w szys tk ich ,  chc ia ła  w k ro czy ć  kolej żelazna ' 
P o e ta  p ro te s to w a ł  sone tem . W 1843 .  p 0 śm ierci Sou- 
th e y a  o trzy m ał on z y s k o w n y  u iz ą d  P o e ty  N adw ornego , 
k tó r y  d o tą d  piastuje.

Z um y słu  postaw iliśm y p r z y  sobie  te t rzy  wielkie 
im io n a  W alte r-S co lta ,  B yrona  i W ordsw ortha .  O ne bo-
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wiem  oznacza ją  c a ły  postęp, są niejako treśc ią  całe j no­
wszej l i tera tury  angielskiej.  W e d le  nich m ożnaby  po ­
dzielić  wszystkich innych  autorów . P ie rw szy  o d budow ał  
świat ś r ed n io w ie cz n y  w  ca łym  je g o  p rze p y ch u .  Drugi 
b y ł  nam ię tnym  w yobraz ic ie lem  tego  d u ch a ,  k tó ry  d rę ­
czy ł  się i rozpacza ł ,  że już  daw n y c h  kształ tów  w ype łn ić  
nie zdolny , nie m ó g ł  je sz c z e  natrafić  na  p rzezn aczo n ą  
sob ie  forinę. I r z e c i ,  g o d z ą c  tego g o rąc zk o w eg o  ducha 
z tern, co p rzesz ło ść  n ieza lraca lnego  zostaw iła ,  w skazał  
m u  ideał, do k tó reg o  ma dążyć, i n a rz e c z o n ą  m u formę, 
k tó r ą  m a poślubić. W alter-Scott  m iał najw ięcć j  nauki, 
B y ro n  na jw ięce j  geniuszu, W o rd sw o r th  sumienia i w iary. 
P ie rw sz y  b y ł  h istorykiem , drug i zapaśn ik iem  w  obecno ­
ści , trzeci p ro ro c z y m  zw iastunem  dalszvch  Anglii p rze ­
znaczeń.
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Wiadomości bieżące.

D w a  wie lk i e  zadani a  z a jm owa ć  powinny  wszys tk i e  s e r ­
ca i umys ły  po lsk ie :  t r oskl iwość  o ob ud zen i e  w  o św ie ce ń -  
s zyoh  k las sach j ęd rn ośc i  a  m łodz ieńczośc i  rel igi jnej ,  mor a l -  
nćj  i umystowćj ,  wyżs zeg o  życia n a r o d o w e g o ,  j edne mu  z nich 
o d p o w ia d a ;  d rug i e  wskazu je  d rogę  do u s i ł owań  w  r zeczy 
podn i e s i en i a  do godnośc i  obywatel ski e j  w łośc i an  p r ze z  o -  
świat ę  i uwłaszczeni e-  To  są  obowiązk i  te raźnie j szości ,  to 
w a r u n k i  lepszćj  przyszłości .  W y ra ź n a ,  święt a  po w inn ość  
na kaz u j e  wz i ą ść  się z gor l iwośc i ą ,  mi łością ,  wyrz ecz en i e m 
się siebie,  z c ie rp l iwośc i ą ,  do dzieła  zupe łn eg o  wyzwo len i a  
ch łopów.  Nik t  nam w  tój m i e r ze  nie zaprzeczy,  bo  D i k t  
j uż nie śmie  c iasnych p r z e s ą d ó w  objawiać .  Jeśl i  w  ca łym 
k ra ju robo ta  do tąd  nie j ednos tajnie  się p o su nę ł a ,  wina  to 
r aczej  okol iczności  z e w n ę t r z n yc h  jak mieszkańców.  P ro -  
w inc ye  oboję tne  a lbo  źle u sposob ione  są  wyjątkiem.

W  Xięs twie  Poznańskióm t r u d n o ść  g łów na  zos tała  r o z ­
s t r zygn ię t a  p r z ez  nadan i e  w ła snośc i  ch łopom za op ła t ą  cza­
so w eg o  czynszu.  T u  pozost aje  tylko w zy w a ć  obywate l i ,  że- 
by  nie zapomniel i  o ob owiązkach  mo ra ln y ch ,  jakie  na nich 
ciążą,  i więcój dokładal i  s t a ran i a  o uzacni en i e  p r ze z  p r a w ­
d z i w ą  oświat ę,  p r z ez  ciągły w p ł y w  osobisty,  p rzez  dob ry  
p r z y k ł a d ,  z an i e db an y ch  do tąd  rólniczych pokoleń.  P r zed  
Bogiem i p r z e d  ojczyzną s ą  oni odpowiedz ia ln i  za te  dzieci  
wspó lne j  matki.

W  p row incyacb  wc i e lonych  do Rossyi ,  pomimo  w e z w a ń  
R z ą d u ,  k tóry s am n i eo dz o w n e  wymaga lnośc i  c za su  na -
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stręcza, zaślepieni albo zmaterializowani a prze to  obojętni 
właściciele, niechętnie albo leniwie myślą o zmianie s tosun­
ków włościańskich.

W  lej chwili kw estya  chłopów najgoręcćj w Galicyi i 
w  królestwie koagresowem umysły porusza. Sejm galicyj­
ski jeszcze przed  w ypadkam i przeszłego roku  jawnie dał 
dowód, że znaczna część obywateli tamtejszych rozumie 
swoje obowiązki. Obowiązków tych nie zmienia katastrofa, 
która późniój nastąpiła, i przekonani jesteśmy, że wszystkie 
umysły poważne w Galicyi nie oziębiły się ani zniechęciły 
do raz rozpoczęlój pracy, tak jak wszystkie serca chrześciań- 
skie przebaczyły dzikiemu, bezrozumnemu zaślepieniu. Ga- 
licyanie mają przed sobą najtrudniejszy zawód, oby im cnót 
bohatersk ich ,  potrzebnych do pójścia naprzód niezabrakło. 
W  królestwie kongresowem wielu już weszło na tor p rze ­
miany, inni radzą i szczórze przemyśliwają co począć. Roz­
porządzenia rządowe na pozór ułatwiają, w rzeczy samćj 
niejasnością przepisów utrudniają robotę. Popędu silnego 
nie ma i jak to zwykle byw a,  skłonność do półśrodków prze- 
magać zaczyna. Mało kto rozumie słuszność i potrzebę od­
dania chłopom na w łasność ,  choć za wynagrodzeniem , z ie­
mi, którą dla siebie uprawiają. Tymczasem jest to nieuchronne 
następstwo wszystkiego, co się dotąd zrobiło i wszystkiego 
co się robi. Żadne ustąpienia, p raw a naw et żadne nie po ­
mogą. Instytucyi, które się u nas na gruncie nie wyrodziły, 
najszczersze nawet i najoświeceńsze zabiegi trw ale  w  Pol­
sce nie zastosują. Przykład Xięstwa Poznańskiego głośno 
przemawia. Na chwilę odsuwając główny powód, słuszność, 
doświadczenie w Xięstwie nabyte i o tern przekonywa, że 
oprócz wielolicznych korzyści moralnych, z regulacyi na jak 
najszerszej zaprowadzonój podstawie nie ma żadnej straty 
materyainej.  Więcej powiemy, każdy obywatel w  Poznań- 
skióm w dwójnasób przynajmniój zyskał od czasu, jak w a r ­
tość własności przez namnożenie się właścicieli wzrasta.

Dotąd mało, za mało piszą u nas o kwestyi Włościań- 
skiój, nawet jeśli wszelkiego rodzaju przeszkody w  rachubę 
weźmiemy. Dwie czy trzy broszurki i kilka ar tykułów w pi­
smach czasowych, oto cały zapas polemiczny w najgorę­
tszym, w najżywotniejszym przedmiocie. Mocno czujemy .nie­
dostatek i do głębi serca przeniknieni jesteśmy myślą o w y ­
zwoleniu moralnóm i materyalnóm chłopów, i pojednaniu 
wszystkich kłass naszego narodu ; d la te g o  wkrótce podamy 
czytelnikom naszym kilka artykułów położenie w e  wszyst­
kich polskich prowincyach wyjaśniających.

Dziś dotknęliśmy całój rzeczy z powodu bardzo szaco­
wnego dziełka pod tytułem o Chłopach, które niedawno
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w  Lipsku się ukazało i o któróm chcem y kilka słów po w ie ­
dzieć. Cale dziełko jest napisane w  myśli cbrześciańskiój,  
w y so k ie j ; autor praktyczność, korzyść tylko na podstawie  
moralności i s łuszności rozumie. W  przedm ow ie  czytamy:

Najświętszym je s t  obowiązkiem  p r a w y c h  o b y w a te l i ,  zw racan ia  
w szelk ich  us i łow ań  na u rząd zen ie  s tó sunkow  w łośc iańsk ich :  g rożące  
n iebezp ieczeństw o socyalizmu i k o m m unizm u  nie da się inaczćj o d w r ó ­
c ić ,  d ług  z p rzesz łośc i  c iążący nie da  się inaczćj wypłacić . Nadać 
w o ln o ść  p r a w ą ,  a b y  się nie  pokusil i  o n ie p ra w ą :  to  ma b y ć  god łem  
ty ch  u rządzeń .  Działać więc dla  lu d u ,  ale nie ludem , gdyż  os ta tn i  
sposób  do najsm utn ie jszych  dop ro w ad za  os ta teczności  i b e z p ra w .  
S tósunek  dziedzica do  w ło śc ian ,  w  znacznćj części  k ra ju  się zachwiał,  
p rz e s ta ł  by ć  ojcowskim: Boże b roń ,  a b y  się nie  stał nieprzyjacielskim: 
niechaj  sm u tn e  ciosy, jak ie  nas w części  k ra ju  nawiedziły, se rc  n i e -  
o d w raca ją  od  n ie szczęś liw yc h ,  k tó rzy  służyli  za  narzędzia  obcym  n a ­
m iętnościom . Umiejmy wielkom yśln ie  d a r o w a ć ,  a dobrodz ie js tw y  n o -  
w em i skarb ić  w reszc ie  se rca  tego ludu, jako najszacowniejsze dziedzi­
c tw o po  przodkach .  Szkodliwa a tm osfera  w y o b ra ż e ń  a n t i - t o w a r z y ­
skich przesiąka  w p ra w d z ie  w  najniższe s t re fy  to w arzy s tw a  i zapo­
w ie t rz a  najpiękniejsze okolice naszej ziemi: lecz j e s t  zd ro w e  ją d ro  n a ­
r o d u ,  nie dające się uw ieść  omamieniu, k tó re  z 'ufnością czeka do ­
w o d ó w  ow ych  sz lachetnych  u cz u ć ,  jak iemi zaw sze  p a ła ły  se rca  o b y ­
w ate l i  w kraju naszym.

Książka składa się z dw óch  części. P ierwsza zawiera  
klassyfikacyą w ło śc ia n ,  których autor dzieli

a) na W ła śc ic ie li , kolonistów, ch ło p ów , którzy przez  
donacye nabyli w łasn ośc i ,  i tych którzy mocą prawa p r zy ­
szli do posiadania, jak w Poznańskiem;

b )  ua E m fiteu tów  p ra w n y ch , jak w  Galicyi, i zw y cza ­
jo w y ch ,  jakiemi byli staropolscy kmiecie i jacy pono je szcze  
na Żmudzi istnieją;

c) na poddan ych  (g lebae adscripti). Tacy znajdują się 
w  prow incyach polskich, w cie lonych do Rossyi;

d) na p o s ia d a c zy  ko n tra k to w ych  za d a w n io n ych ,  kmieci, 
półrólników, chałupników, pod czerń autor rozumie chłopów  
z królestw a kongresow ego, w yzw o lon y ch  cywilnie prawem  
z roku 1807. aż do granicy uw łaszczen ia ;

e)  na k o n tra k to w ych , c za s o w y c h ,  komorników, d w o r­
ską cze ladź ,  w yrobników ; i

f) na n a jem n ik ó w , których żaden sta ły  stósunek nie  
w ią że  z dziedzicem.

Pracowicie uzbierano szczeg ó ły  objaśniają ten podział.  
Trudno jest na razie ich p ra w d z iw ość  a przynajmniej do­
k ładność  sp raw d zić ,  w szak że  w  ogóle zasługują na zaufa­
nie.



Przytoczymy zdrow e uw agi,  jakie autor w  ustępie d w o r ­
skiej czeladzi pośw ięconym  robi:

Nie m ożna  sob ie  d o sy ć  p o w ta r z a ć ,  że  czeladników p oczy tyw ać  
w y p a d a  ja k o  za  cz łonkow  sw śj r o d z i n y : w  tćj  myśli  działając, n igdy 
się zad o sy ć  dla ich m o ra ln eg o  d o b ra  uczynić  nie  zdoła. S łużba u d w o r -  
skićj czeladzi słusznie  p o c zy ty w an ą  b y w a ,  p r z e z  włościan n a w e t ,  za 
najlepsze dokończen ie  rólniczej edukacy i  ich dzieci. Je s t  to p raw d z i ­
wie wiejska ak ad em ia ;  majętn i  n a w e t  oczynszow ani  g ospodarze  dają 
syny  i córki  do s łu ż b y  do  d w o r u ,  ab y  się nauczyli  p ra c y  i p o rządku .

Na szczególną zas ługują  p ieczę dz iew czyny  na dw orsk ić j  zostające 
s łużb ie  . . . .  W ym agają  one  większego  d ozoru  niż parobcy ,  a lbo ­
w iem  ro d z ic e ,  k tó rz y  p ańs tw u  sw em u córki  p o w ie rzy l i ,  zaufać p o ­
w in n i ,  że jak  oni s t r z e d z  b ę d ą  czci ich i d ob rć j  sławy, że  b ro n iąc  
najsurow iej  wszelkiej rzeczy,  k tó rab y  szkodzić m ogła  d o b ry m  obycza­
jom  , na jśw ię tszego  dope łn ią  o b o w iązk u .  W tćj m ierze  nie m ożna  by ć  
do sy ć  p rz e z o rn y m  i do sy ć  su r o w y m ,  a lbow iem  p rzes trzegan ie  złego 
nie  j e s t  po l icyą  u r z ę d o w ą ,  lecz obow iązk iem  o jcow skim , z k tórego 
ciężki p rzyjdzie  zdać  rach u n ek .  Dla tego nie  masz w iększego  nie­
szczęścia,  jak jeśli się znajduje  w  g o spoda rs tw ie  oficyalista, k tó ry  pod  
w zg lęd em  obyczajów zly daje p rzy k ład ;  nie  ma zalet  p racow itości  i 
zd o ln o ś c i ,  k tó r e b y  p ana  w ym ów ić  mogły, g d y b y  go w  służbie swej 
miał za trzym ać .  . . . Czasem zgorszen ie  pochodzi od  s ług dworskich ,  
w tencza s  ró w n ie  mu zapobiegać  w ypada .  Obawa większego kosz tu  
u trzym an ia  ludzi  ż o n a ty c h ,  w s t r z y m a ć  nie może, gdy idzie o zły p r z y ­
kład  całej w ioski:  a lbow iem  jak  d o bry ,  tak i z ły  p rzy k ład  d w o ru  r o z ­
chodzi  się p rzez  cze ladź  po całej w s i ,  a j a k ż e b y  najszacow nie jszy  ka­
p łan  zdołał  złe w y ru g o w a ć ,  jeśli najdzielniejszćj p o m o c y  nie znajdzie 
w  dziedzicu . O tych  rzad k ich  w y p a d k a c h ,  gdzie zgo rszen ie  o d  sam e­
go pochodzi dziedzica, nie p o m n ę ,  g dyż  j a k żeb y  tak o w y  zasługiwać 
mógł na szacunek  w s p ó łro d a k ó w ,  k tó r e n  w tćj części  ojczyzny, jaką  
m u  O patrzność  p o d  szczególną d a ła  o p ie k ę ,  w iększo w yrządza  k rzy ­
w d y ,  p o d k o p u ją c  c no ty  i w ia rę ,  niżby na jgo rszy  czynił  nieprzyjaciel .

Część druga książki ma uapis: Ś ro d k i ogólne do pole-  
p sz e n ia  b y tu  w ło śc ia n . Tu autor mówi:

Przez  długie lata zby t  by liśm y zajętymi se jm ikow em  życiem, a za­
pom nie l iśm y obm yślan ie  k roków  zbaw iennyc h  ku  po lepszen iu  by tu  tej 
n iezm iernej  większości  n aszy ch  z iom ków: w yleczy liśm y się z tej z l o -  
tćj wolności,  k tó rć j  mała  za ledwo cząstka  n a ro d u  używ ała  i nad u ży w a­
ła; dz iś ,  gdy los nas pozbawił  tego  życia publicznego, zw rócen i  ku  
d o m o w e m u ,  ja k ż e b y ś m y  mieli nie  r o z p a t rz y ć  się w  stanie  i p o t r z e ­
bach  ty lu  naszych  włościan. Nieszczęścia se rca  nasze rozw inę ły  i p rz y ­
sposobiły  do spó lc zue ia :  umiejmyż się zas tanaw iać  nad  t e m ,  co  nam 
najb liższem, nad  nęd zą  fizyczną i m o ra ln ą  w łośc ian ,  obm yślać  ich o— 
św ia tę  i lepszy  byt. Miejmy p rz e k o n a n ie ,  że t u ,  gdzie każden z nas 
stanie  na polskiej z ie m i ,  zaczyna się ojczyzna:  że każden  chłopek, k tó -
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rem u  p o m o c  n ie s ie ,  j e s t  n asz  z io m e k , każda p o m o c  m u za n iesion a , 
je s t  w y słu g ą  o jc z y ź n ie ,  a n ik t s ię  n ie  p o sk a rż y , aby b y ło  ja k iek o lw iek  
p o ło ż e n ie , w  k tó rem b y  s ię  w y słu g iw a ć  n ie  m ó g ł sp ra w ie  p u blicznój. 
R ozm aw ia jąc  raz N ap o leon  o s z c z ę ś c iu  r o zm a ity c h  stan ów , tw ie r d z ił:  
ż s  ża d n eg o  p o ró w n a ć  n ie  m oże , c o  do  s z c z ę ś c ia ,  z stan em  w ła śc ic ie la  
w io sk i. S ło w a  te  w ie lk ie g o  cesa rza  ja k że  w ie lk ą  s ta n o w ić  p o w in n y  
p o c ie c h ę  ty c h , co  s ię  z a w sz e  sk arżą  na k ło p o ty  g o sp o d a rsk ie , jak  ż e ­
b y  b y ł  stan  jaki b ez  za w o d ó w , n iep rzy jem n o śc i i zn o jów . D zied zic  w s i  
m a z a w sz e  z a d o s y ć  p racy , ab y  n ie  p o p a d ł w  le n is tw o  m iejsk iego  k a ­
p ita lis ty , m a p r zy te m  ty le  n ie p o d le g ło ś c i ,  ż e  w ięcó j n iż inni m o że  s ię  
n a p o s łu g i in n y ch  p o św ię ca ć . Dla tego  to  w  tym  sta n ie  ty le  cn ó t znaj­
d z ie sz  tak p ię k n y ch , a n ig d z ie  g ę śc ie j jak w  P o lsc e  —  i dla teg o  też  
P o lsk ę  nad w szy stk ie  kraje  k och asz .

Ogólnie, wedle au to ra ,  stósunek pana do włościan o-  
p iera się koniecznie na religii i na miłości k ra ju ,  szczegó­
łowo rozpoznanie tego slósunku sprow adza  on do trzecb je ­
go istniejących albo mających wejść w życie kształtów, in­
w entarza , separacyi i abluicyi,  która jest zniesieniem wszel­
kich ciężarów zobopólnych i do oczynszowania albo regula- 
cyi prowadzi. Wyraz abluicya nie znajdujemy ani jasnym 
ani szczęśliwym, należałoby go innym zastąpić.

Jako wniosek z całego dziełka autor oświadcza się i to 
jak  Dajżywiej za nadaniem własności chłopom w Galicyi 
i w królestwie kongresowem. Zupełnie się tu z nim zga­
dzamy i równie jak on wieczyste dzierżawy i czynsze z so­
lidarnością gmin, za niedostateczne ustąpienie i za przejście 
tylko uważamy.

Kilka razy znajdujemy wzmiankę o slósunku patryar- 
chalnym między właścicielami i chłopami i życzenie, żeby 
do tego stósunku powrócić. O s tosunku patryarchalnym czy­
taliśmy już dawniej w korespondcncyi Michała Grabowskiego, 
naw et przeciwnicy wszelkiego wyzwolenia o nim mówią,
jest to więc ogólne orzeczenie, które należy bliżćj rozpa­
trzeć. Stósunek patryarchalny nie może być nigdy celem;
w bisioryi znajdujemy go tylko w początkach społeczeństw.
Patryarchalność znaczy właściwie opiekę do czasu oświeceń- 
szych nad mnićj oświeconymi. W końcu zawsze przyjść 
musi usamowolnienie. Z tego co poprzedza ła twy W'niosek, 
że nie można stawiać rzeczy przechodniej za szczyt dosko­
nałości, nie można zachęcać do stósunku niemowlęcego, 
w epoce, w  którćj myśl zupełnego wyzwolenia już w su­
mieniach istnieje. Zkąd inąd boimy się takich wyobrażeń, 
bo dają one częstokroć broń w ręce egoistów. Przyjąć oj-  
cowstwo nad ludem jest u nas obowiązkiem, jest konie­
cznością, dopóki się chłopi przez dobre  wychowanie z po­
niżenia umysłowego nie podniosą; ale nie g o d z i  się zasypiać
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r ozmyślni e  czy nierozmyślnie  na szczeblu o j c ow s t wa ,  sie-. 
l a nkowemi  baw iąc  s i ebie  i innych marzeniami .  Włościanin 
właściciel  przvjdzje  i przyj ść  musi  w  niedalekiej  przyszłośc i  
do  wszystk ich  p r a w  pol i tycznych,  tak kaze sp r awied l iwość  
c h r z e ś c i a ń s k a , taki  j es t  k i e runek  his toryczny.  Pamiętajmy,  
że wła śc i c i e l e  n i ewolników w  Antyl lach f r ancuski ch ,  b ron i ąc  
s ję p rzec iw  em ancypacy i ,  t akże  o s t ó s unk u  pat ryarchalny tn  
mówią .

A u to r  dzie łka  O Chłopach  ob iecuj e nam dalszy ciąg 
swojej  pracy .  Ma p is ać  o rozmai tych  spos obach  dźwigan ia  
w łośc i an ,  o s zkó łkach  wie jskich ,  b r a c t w a c h ,  służbie woj sko­
wej ,  ka ssach  o szczę dno śc i ,  sk l epach  dla wy rob n ik ów ,  w y ­
s t a w a c h ,  k s i ążeczkach  s ł użbowych i organizacyi  s ł użby  wiej ­
skiej i ca łój jej hierarchi i .  Z se r ca  go zachęcamy ,  ż eby  się 
co prędze j  z obietnicy uiścił.

P r a c a ,  j aką  się t e r az  przys łuży ł  krajowi ,  j akkolw iek  n i e ­
dos t a t eczna  w  wielu wzg l ęda ch  , j akko lw ie k  nap i s ana  z po ­
sp i echem i n i ep o p r aw n ie ,  wysoki  spos ób  w idzen i a  r z eczy  
i s z l ache tny  zapał  pokazuje .  Radzi l ibyśmy,  żeby ją u nas  
w szy scy  czytal i  a chcieli  z niój korzys tać .

P. K raszew sk i ,  k tóry już w  Athenaeum kilka r a zy  p r ó ­
b o w a ł  si ł  swoich  w  zapasach  f i lozoficznych,  ogłosi ł  t e r az  
do ść  obsze r ną  b ro szurę  filozoficzno krytycznej  t r eśc i :  System  
Trentow skiego treścią i rozbiorem  ana lityk i lo icznej okaza ­
n y  p r ze z  J. J . K raszew skiego. L ipsk. K sięgarnia  '/zagra­
n ic zn a  184 7 . A u to r  z t ą  s a m ą  z r ęczn ośc i ą ,  z jaką li tera­
t u r ę  na szą  w  rozmai tych  p rzeb i ega  k ie runkach ,  i na filozofi- 
c zne m wys t ępu j e  polu,  w sza kże  z r ęczność  ta nie wys tar cza ,  
B io rąc  pod  rozb iór  dz ie łko o T ren towsk im ,  uważamy ,  że jes t  
to  tylko wyc i ąg  z anali tyki T re n to ws k i ego  robiony przy  czy­
t a n i u  Myśl ini ; do  wyc i ągu  d od a ł  P. Kraszewsk i  uwag i  kry-  
t vczne  jaki e mu się na suwa ły ,  Nie ma  ani ś l adu  k ry tyk i  
g r u n t o w n e j ,  podającej  z a r az em  poży teczne  ro zu m o wa n i a  i 
w ypadk i .  W szakże  nie dość  po w ied z i e ć  fi lozofowi, że tak  
nie jest i być  nie może ,  j emu t r z eb a  na zasadz i e  w łasnyc l i  
j ego p ryncyp iów w y k a z a ć  b ł ąd  w  r o zu m ow an iu ,  dowieść ,  
ż e  wnioski  w p r o w a d z o n e  <jo łańcucha  po my s ł ó w  stoją  w  s p r z e ­
cznośc i  z p rzy ję t ą  p o d s t a w ą  my ś l en i a ,  albo li też p r żez  wy-  
w ied zen i e  k on sek w en t nyc h  na s t ęps tw  z p ryncyp iów  w  sy-  
Steuiacie przy j ę tych  wy ja śn i ć ,  że p r zypuszczeni a ,  do fałszy­
w y c h  wioi iące r ezul t a t ów,  są fa ł szywe s ame  p rzez  się. P rzy­
zna jemy,  że najczęściej  uwagi  P. Kraszewsk i ego  w  b łąd  go ­
dzą ,  cóż z l ą d ,  k iedy nie są  okazane  w  sposób  filozoficzny. 
Nie wszyscy  poetami ,  k tór zy  p oe zy ą  w  życiu i na tur ze  czują.
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wi ększa  część  ludzi nie j es t  pozbawiona  uczuci a pięknos'ci;  
również  nie wszyscy fi lozofami, k tó r zy  mają po p ęd  do p r a ­
w d y  i są obda rzen i  p rzenikl iwośc ią  odróżniającą z d r o w e  
spos trzeżeni a  od b ł ędnych m a r ze ń ,  każdy człowiek nie usi­
d lony więzami  sys tema tycznych  formuł ,  nie up rzedzo ny  p r z e ­
ciw p raw dz i e ,  jes t  zdolny świa t ło  i c ień rozróżnić ;  ale w k ry ­
t yce  filozoficznej chodzi  o pos t ępowan ie  k rok  w krok za h 
l ozofem,  by gdz ieko lwiek  się ukaże  wniosek  f a ł szywy,  b ie ­
g ło ś ć  dya l ek tyczna  b łąd w s k a z a ł a , gdz i e  stoi tw ie rdzen i e  
za  wn iosek  podsuni ęte ,  w p r a w n y  sąd żąda ł  d o w o d u ,  całą 
r z ecz  na s t anowisku  ogólDem filozofii p rzez  po równan i e  z in- 
nemi  sy s t ematami  u t r zymując .  Przytern kry tyka  nie ma być  
su ch em  zap rzecz en i em,  w inna  ona mieć zawsze  sw ą  s t ronę 
tw ie rdzącą .  W zo rem  lakiój krytyki  jes t  Plato.  U niego w za ­
p r zec zen i a ch ,  w  zbijaniu p r z yp uszczeń ,  w  dya l ek tycznem 
znoszen iu  się naw za j em os t a t ecznośc i  wykluczaj ących się 
zobopólnie,  w idz imy nietylko śc i erani e się p rzec iwnych  opinii, 
ale i wy lu szcza j ącą  się myśl  pozy tywną .  Tego wszys tki ego  
nie  ma  w  wyciągu,  jaki  z Myślini P. Kra szewsk i  zrobi ł .

Goszczyńsk iego  S ew er y n a  K ról Z a m c zy sk a  w y sz ed ł  
w  d rug i em wyd an iu  w  Poznan iu  u Kamieńskiego.  Nie b r a k  
w  tój powieśc i  fautazyi  i uczucia,  s zkoda  że ją  a l luzye s t r o n ­
n i cze szpecą.

Rankę  jako  k ró l ewsk i  h i s tor i ograf  do  tvch czas jes zcze  
n>c tyczącego  historyi  pruskiej  nie był  ogłosił ,  t er az  dopiero 
w y s z e d ł  tom p . e rw szy  oczek iwa neg o  od daw ien  dz i e ł a -  
K eun Bucher p reussischer Geschichte. Von Leopold R a n kę  
B a n d  I. B erlin , Veit. 1 8 4 7 . X V I . i 4 9 7  pay. 8. 2  Talary.

Wzią ł  sobi e a u to r  za cel  wskazan ie  wszystkich ś r o dk ów  
j aki emi  r ządzcy  p ru s cy  tak e lektorowie jak "później królowie’ 
wznieś l i  Marchią B ra nd en b u r s k a  do dzisiejszćj  pot ęg i ,  k tó­
ra daje  P ru s om n i epoś l edn i e  s t anowi sko  pomiędzy pa ńs tw a ­
mi p i e rws zeg o  r z ędu  k ie rującemi  losem całej  Europy .  Nie 
t r udno  sp o s t r ze dz ,  że wz ros t  począ ł  się dopi ero  od czasu 
r e fo rmacy i ,  że  s t ó sun ek  do niój zajęty p rzez  e l ek t o rów  roz ­
s t r zygną ł  całą  P ru s  przyszło ść :  przyznaj e  to au to r ,  ale za­
p r z ec z a  za r azem,  aby  r eformacya była  j edyną  dźwignią  mo 
narchi i  a p ro t e s t an tyzm jój z asadn iczym żywiołem.  Tom ni'  
niejszy zawier a  t rzy księgi.  I. Księga (str. 3 —  181) opisuie 
wzni es i en ie  s t opniowe  Brandenbu rg i i  przy  rozwi j aniu  się mo- 
na r ch i zmu  niemiecki ego z pośród  f eudalnych i ns ty tucj i  dz ie ­
j e  Marchii p r zez  t r zydzies to le tnią  wo jnę ,  wz ros t  domu  Askafi .  
skiego,  a nareszc ie  us t a len ien ie  s t ó su nk ów  rel igi jnych po woj-
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nie i po zawarciu pokoju Westfalskiego, zwycieztwo zupeł­
ne protestantyzmu i rozszerzenie się jego w takim obrębie, 
w  jakim go obecnie w Marchii spostrzegamy. Księga 11. opo­
wiada domowe pożycie i slósunki Fryderyka Wilhelma I. 
od roku 1725 do roku 1732., wychowanie Fryderyka II. 
a mianowicie nieporozumienia następcy tronu z królem. Au­
tor przypuszczony do tajnych archiwów państwa mógł tu­
taj z pewnością daleko większą czerpać autentycznych w ia ­
domości, jak przy dziełach dawniejszych, gdzie prócz znajo­
mych już źródeł nie miał nic, jak relacye posłów polegające 
często na niepewnych doniesieniach i wymagające krytycznój 
ostrożności. Podane zdarzenia różnią się w wielu rzeczach 
od opowiadanych dotąd z młodości F ryderyka II. anekdot 
i wystawiają zajścia wszystkie w  nieco innem świetle. Trze­
cia nareszcie księga rozwija politykę i system rządu  tegoż 
Fryderyka Wilhelma I., kreśląc jego panowanie z lat 1732 
—  1740. Rankę z szczególną zręcznością ustawia pojedyń- 
cze zdarzenia w  całość , gruppuje figury występujące w  dzie­
jach ,  pojmuje ła tw o tendencye osób głównych i czasu w o- 
góle, ztąd w ykład  jego przekonywa i podoba się; język 
w  dziele je s t  piękny, naw et ozdobny.

Pertz starając się o rozpowszechnienie źródeł autenty­
cznych do historyi niemieckiej d ru k u je ,  z wielkiego zbioru 
Monumentorum Germaniae ważniejsze ułamki w  wydaniach 
tanich i ła two przystępnych, mając wzgląd na kształcącą się 
młodzież, której chce u torow ać drogę do głębszych w lite­
ra tu rze  historycznój średnich w ieków badań. Obecnie ogło­
sił za cenę bardzo um iarkowaną:

Chronicon Aova/iciense ex recensione Bethmanni. In 
usum scholarum ex Monumentis Germaniae historicis recudi 
fecit Georgius Ilenricus Pertz . Hanover. Hahn 1846. 8°. IX.
1 108. p. 12»,

Adami gęsta Hamburgensis Ecclesiae Ponlificum ex re ­
censione Lapenbergii &c. XII. i 218. p. 26J troj.

Pierwsza kronika mianowicie jest zajmująca —  opisuje 
dzieje klasztoru Novalese około Mont Cenis w  Piemoncie. 
Jest to jedyne współczesne Karólowi Wielkiemu źródło dzie­
jów  ówczesnych oświadczające się przeciw niemu. Zasłu­
guje prócz wartości historycznój i pod względem poeźyi na 
uw agę ,  bo uzupełnia z dziełami Pawła Dyakona, Mnicha 
Sangalleńskiego, i Jakoba Aquensa literaturę longobardzkich 
pieśni. Muratori nie poznał się na wartości tćj kroniki; 
Pertz  wydał ją w ed ług  oryginalnego rękopisu —  dodany jest 
poczet opatów tegoż klasztoru według archiwu turyńskiego.
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Do historyi ansielskiój w ażne a nieznane dotąd źródło  
odkrył i w yd ał P. Giles pod tytułem:

Galfridi le Baker de Swinbroke Chronicon Angliae temp.  
Edwardi II. et Edwardi III. Nunc primtim ex  unico Codice  
manuscripto Bodlejano edidit I. A. Giles in jure civili Do­
ctor et Collegii Corporis Christi Oxoniensis d im  socius. Lon- 
dini 1847. 8®. XI. i 271. 9 scbill.

Rękopism treścią sięga czasów  pierwszój p o ło w y  czter­
nastego w iek u ,  lecz nie jest w spó łczesny  wypadkom  opo- 
'wiadanym i zdaje się około roku 1400. spisany na papierze  
—  należy zaś do bodlejańskiej biblioteki. O autorze samym  
tyle tylko wiemy, że żył jako ksiądz w  Oseney, w  samóm  
Sw inbroke przy Burford; imię to jest nieznane. Kronika s a ­
ma składa się z d w u części: pierwsza część  ma tytuł: Cbro- 
nieon ab eXordio mundi ad annum Domini 1350. pag. 17— 45;  
część  ta w idocznie  jest n iezupełną od strony 17— 29. opi­
suje autor dzieje aż do roku 1320. a potem od roku 15. p. 
Cb. aż do 478. i po długiej przerw ie  1064— 1336. Część  
ta niewiele podaje now ych dotąd nieznajomych sz c zeg ó łó w  
i opowiada sposobem  pod ów czas  zwyczajnym dzieje św ia ­
ta jako w stęp  do historyi ściślejszego zakresu. Druga część  
nosi napis: Chroniculum Galfridi de Baker de Sw inbroke  
de morte et vita regum A ngliae , patris et filii videlicet  
Eduardorum de Winchester post conquestum primi et de  
Carnarvon secundi,  anno regni regis Eduardi tertii XXImo  
ad rogatum Thomae de la More militis conscriptum 1305—  
1356. U Camdena (Anglia Normanica) użyty jest ułamek  
z kroniki Edwarda II. pod nazwiskiem de la Mora zapew ne  
z innego rękopisu z pomyleniem nazwisk Morowi przypisa­
ny. —  Język jest bardzo niejasny, co należy przypisać zu­
p e łn em u  niedostatkowi krytyki: b łędy są o czy w is te ,  które  
z przyczyny „że tylko jeden  znajduje się rękopism, w yłą ­
cznie na drodze niepewnej konjektury będą mogły być po­
p ra w io n e ,  jeżeli bliższe poszukiwania nie wynajdą innych  
k o d ex ó w .l‘ T reść cała tyczy się walki Anglii z Francyą; o- 
powiadanie jest często ob razow e i żywe. Na próbkę małą  
podajemy kilka w ierszy z opisu bitwy pod Crecy, w  których 
autor tłomaczy n azw ę chorągwi Orilłamma: Jussit explicari  
suum vexillum il lud, quod vocalur Obflammum, quo e r e -  
cto non licuit sub poena capitis aliquem capere ad vitam 
reservandatr . Vocabatur inquam O l i f l a m m u m  signans miseri-  
cordiam Francorum incensam aliquem mortalem posse (c z y ­
t a j  hostern) reservare ad vitam non p osse ,  siculi nec  ole­
um inllammalum alicui cremabili posse parcere: ita v e x i l ­
lum ad dexitram stationardi regalis Frauciae; habuit aurea
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lilia la ta  cum  fili* a u re is  a la te r ib us  vexilli regii F ra n c o ru m  
q u as i  in v a c u o  d e p e n d e n t ia .  —

D aw no  o c z e k iw a n y  zb iór  pomniejszych po rozm aitych  
p ism ach  w y d a n y c h  r o z p r a w  O ttfr ieda Mullera w ychodzi o b e ­
cn ie  za s ta ran ie m  b r a t a  zm ar łeg o  ko ry feusza  filologii pod  
ty tu łem  :

K. O. Miillers kleine d e u ts c h e  Schriften  l ibe r  Religion, 
K u n s t ,  S p ra c h e  u nd  L i te ra tu r ,  L e b e n  und  G esch ieb te  d e s  
A l te r lh u m s ,  g e sam m elt  und  h e ra u s g e g e b e n  von Ed. Muller. 
E r s t e r  Band. N ebst E r in n e ru n g e n  a u s  d em  L eb en  des  V e r-  
fa s se rs .  Mit e in e r  K artę .  B reslau , I. Max u nd  Comp. 1847. 
8. LXXXVII. u n d  550 pag. ( 2 |  Tal.)

Zbiór  ten  będ z ie  tylko o b e jm o w a ł  w  trzech  tom ach w sz y ­
s tk ie  ro z p r a w y  o ryg ina lne  i r e c e n z y e  M ullera zaw c ześn ie  
z m ar łeg o  n a p isan e  w  języku n iem ieck im , pisma łacińskie  
w y jd ą  późnić) w  osobnym  zb io rze .  U p o rząd k o w an ie  ro zp ra w  
je s t  u r z ą d z o n e  w e d łu g  m atery i  a nie ch ro n o lo g iczn ie ;  a le  ro z ­
p r a w y  do tój samój na leżące  ka tegory i n as tęp u ją  po sob ie  
w e d łu g  czasu . Tom  p ie r w s z y  z a w ie ra  rze czy  z encyklope- 
dy i i methodolog ii  filologicznój, p rze d m io ty  tyczące  się k ry­
ty k i ,  h e rm e n e u ty k i ,  lex ikografii ,  g ram m atyk i  i h is toryi li te ­
r a t u r y  s ta ro ż y tn e j ;  tom d ru g i  będ z ie  z a w ie ra ł  ro z p ra w y  i r e ­
cen zy e  a rch eo lo g iczne ,  m ytho log iczne ; t rzec i  zaś  h is toryczne , 
geograf iczne  i p ra w n ic z e .  W  trzecim  będ z ie  także do dan y  
d o k ła d n y  spis  p rze d m io tó w  a lfabe tyczny ;  poczóm nastąp i 
og łoszen ie  p ism  łacińskich. Kto wie, jak  wielki mia ł  udzia ł  
Muller w e  w szy s tk ich  d y sk ussyach  kw esty i  filologicznych, jak  
w ie le  się przyczynił  do w znies ien ia  tój umiejętności na s top ień  
dzisiejszy p r z e z  czas lat ub ieg ły ch  od 1817. do 1840. r., będz ie  
m óg ł ł a tw o  ocen ić  w a żn o ść  tój publikacyi.  T a len t  niepo­
spo l i ty  Mullera, jego  Diezwykła pilność i roz leg łe  w ia d o m o ­
ści z ap ew n ia ją  m u w ie lk ie  imie po w szy s tk ie  czasy w za­
k re s ie  filologii i h is toryi i d la tego  b a rdzo  miłą św ia tu  uczo­
n e m u  w y św ia d c z y ł  b r a t  Ottfrieda Mullera p rz y s łu g ę ,  op isu­
ją c  życie z m ar łeg o  w e d łu g  m a te ry a łó w  jem u  tylko p rz y s tę ­
p n y c h  —  z b y w a  w sza k ż e  na o cen ien iu  zas ług  Mullera w e  
w sz y s tk ic h  filologicznych gałęziach.

E u z e b iu s z  R e n a u d o t  w y d a ł  w ażne  dla teologii dzieło, 
dzisiaj m ianow icie  zas łu g u jące  Da uw agę .  Oczy w szystkich 
z w ró c o n e  na s tó su n k i  kościoła do  w scho dn ich  c h r z e ś c ia n  i 
d la  tego w  sam ą  p o rę  w y ch o d z i:

L itu rg ia rum  O rien ta lium  collectio o p e ra  e t  stud io  Euse- 
bii  R enaud o ti i  Parisini. Editio  se c u n d a  co rrec tio r  F ranco-  
fu r t i  ad Moenum. S u m p t ib u s  Joseph i Baer 1847. II. Vol. 4to.,

P rzeg ląd  Poznański. — V 74



Tom pierwszy (str. CXXII 1 522) zawiera rozprawy 0 
początku i autentyczności liturgii wschodnich, o języku ko- 
ptyjskim i o liturgiach Alexandryjskich Koplów, dalój t łum a­
czenie łacińskie wszystkich liturgii koptyjskich i kommentarze 
tak krytyczne jako też exegetyczne i liturgiczne. Tom drugi 
(str, XXII i 64-6) zajmuje się syryjskiemi liturgiami w dys- 
se r tacyach ,  tłómaczeniu i kommentarzach. Praca mozolna 
autora zasługuje przy dokładnój znajomości języka i teologi­
cznej e rudyc j i  na wdzięczność i uw agę mianowicie dla tego, 
t e  dotychczas rzadka znajomość tychże języków utrudniała 
bliższe zapoznanie się z rytem wschodnim —  prace dotych­
czasow e, nie wyjmując naw et tłómaczenia liturgicznych ksiąg 
z Rzymskiego, były bez krytyki sporządzane, a lubo i usilo° 
wania autora w e wszystkich częściach nie zadowolnią w sze ch ­
stronnych życzeń, to przecież praca obecna wiele się do wy- 
świecenia trudnych kwestyi przysłuży.
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